
Adres E idakcjl i Admini- 
stra cji: L w ó w ,  u  I ca

C n o r ą A c z y z n y  I. U l.
Tel. Redakcji 2-30, 1-78, 15. 
le i. Administracji 73. — —

Cena egzempl

25 gr.
we Lwowie i na 

Prowincji.

NależyiGść pocztowa opłacona ryczałtem.
Dz ś 16 stronic
wręz z dodatkiem  

,.W iador.iości Sportowe*

P t

i l u s t r o w a n y  d i i En m k  i n f o r m a c y j n y  w s c h o d n i c h  k r i s ó w  »
Nr. 8664. Lwów, sobota 21 października 1928. Rok XIX

N r kładem Spółk i W ydawniczej G R O D K I l Spółka* Redaktor naczelny i JE R ZY K O N A R SK I,

Japonia wyciosa rękę po Mandżurię.
Próby zniwcbwania rozłamu w PP S . - Protest przeciw liczni­
kom telefonicznym we Lwowie. - Skazanie szpiegów w Tarno- 

p clj. - Strusi i o ł ą M  przemyskiej desperacki.
W in  ,  w ó  ki, lik !j  y  n ? j t e n i :j  p oleca F - a  K o o r  i S ta c h o w ie ; „ Z a k o p a n e "  L w S w , A k a d e m ic k a  2 4 . -  L e o n a  Sapiehy 2 5 .

POWRÓT P. PREZYDENTA DO WAR­
SZAWY

W arszawa, 25.. października. (Tel. 
(i. P.) Dziś raiiL p rzy ty ł ta  Prezydent 
Rzpltej. Na dworcu powitali Go Premjer 
.Bartel, ministrowie Składkowski, Mie- 
dziński rK u ęh n . Zgromad :ona przed 
dworcem p u b lic z n ie  żgotoY/ała P. P re­
zydentowi żywiołowa owację.

P. PREMJER BARTEL W GDYNI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25. października. (A. B.) 
Jak się dowiadujemy Prem jer ljartel wy­
jeżdża z końcem tygodnia na dwudniowy 
pobyt do Gdyni. P. Premjer zaznajomi 
się z postępem prac w porcie gdyńskim, 
pozatem weźmie udział w uroczystości 
pośwlęcen!a torpedowca polskiego.

SEJMIK NAUCZYCIELSTWA  
SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

W arszaw a, 25 paźdz. {Tel. G. Pt)
W  d n ia c h  h  2, 3 i 4 lis to p ad a  br. 
ob radow ać bedzi^  w sto licy  Polski 
X. Zgrom adzenie delegatów Zw. 
Polskiego N auczycielstw a Szkół Po­
w szechnych, n ajw iększe j zaw odo­
wej o rg an izac ji nauczycielsk iej, l i ­
czącej 38.734 członków , zrzeszonych 
w  1534 ogniskach.

ZMIANA W  O RGANIZACJI 
MIN. PO CZT.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 25 paźdz. (s l)  Statut 

organizacyjny M in. poczt i telegr. 
ulegnie wkrótce zm ianie dro g ą  ro z­
po rządzen ia  R ady  M in. Is tn ie jący  
obecnie w w ydzia le  ogólnym  M in. 
re fe ra t w ojskow y będzie wvod.ręb- 
niony  i p rzekszta łcony  n a  sam o­
dzielny w ydział. A gendy re fe ra tu  
w ojskow ego p ro w ad zić  będzie m a ­
jo r Rom er.

S i a d y  m r i  
d r a p a n y c h ^

TRAGEDJA MIŁOŚCI MACIERZYŃSKIEJ 
(Do artykułu na str. 10-,tej.)

RADA TECHNICZNA W  MIN.
POCZT I TEL.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
. W arszaw a, 25 paźdz. (s t)  W  naj 

b liższym  czasie pow ołana bidzie, do 
życia  p rzy  M in. poczt-i tel. Rada 
techniczna, jak o  organ  doradczy . 
W  sk ład  je j w ejdą  p rz e d s ta w ic ie le ' 
M in. poczt i lek, Min. p rzem .-i h a n ­
d lu  o raz  M in. sp raw  w ojsk. Rada 
m a za jm o w ać  się zagadnieniam i 
natury technicznej, a  je j k ie ro w n i­
k iem  m a  pozostać podobno b. m in. 
poczt i tel, inż: Toloczko.

——o-----
PODWYŻKA PŁAC INSPEKTORÓW 

PRACY,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, <>5. października, (st) Min. 
praey postanowiło podwyższyć specjalne 
dodatki dla uposażenia głównego inspek 
tora pracy, okręgowych i ohwodowych 
inspektorów oraz podinspektorów. Pod­
wyżka wynosić ma od 40- 200 zł, mie­
sięcznic i stanowić będzie ekwiwalent za 
wydatki w związku z wyjazdami służbo- 

^wemi. Dodatki te wprowadzone będą w 
najbliższym czasie

Stcnnoniakow nowym posłem 
sowieckim w Paryżu.

SPECJALISTA Od  SPRAW JOSrODARCZYCH.
Moskwa, 25. paźd.zjgrnilij (Tel. Gał 

P.) Odwołanie przedrtaw isiela sowie­
ckiego w P.acryżn Dowgalewiskiego jest 
postanowione dctwTtywnie Jako na­
stępca wym ieniany jest członek komi­
sariatu spraw zagr. Stomuniaków. U-

chodzi on w  kołach gospodarczych za- 
pierwszorzędnego fachowca w  'spra­
wach gospodarczych. -Przez pewien 
czas -był handlowym przedstawicielem 
sow. w  Berlinie,, następnie komisarzem 
Indowym  handlu zew nętrznego.

M a k u c h y  s ł o n e c z n i k o w e
(46—48% proteiny gwarą

M a k u c h y  lniane
z dostawą natychmiastową w partjacli 
całowagonowych lub drobnych z magazynu

Mąu?ka r r r s n a
krajowa i zagraniczna

O trę b y  p s z e n n e  i ż y t n i e
Kupujemy po najkorzystniejszych 

cenach
W ytioki buraczane 

Tadeusz Wasung i S-ka
Lttódt, ul. Tiiorszczyzna 18.

tel. 8-38.
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W I® jrzpiia rjMui pranlczipicff1
potentaci węglowi łupią skórę z  ludności.

SKARB DOPŁACA ujJ  EKSPORTU NASZEGO WĘGLA W iMIĘ POSTULATÓW PRODUCENTA. — PRZE­
RZUCANIE CIĘŻARÓW NE ICNSU MENTA — EKSPORT NIE MOŻE BY C POŁĄCZONY Z RUINĄ SPOŁE­

CZEŃSTWA.
Lwów, 26. października.

Nowa ,dyskretnie zawoaiowana, a- 
le wyłącznie w konsumenta godząca 
podwyżka cen węgla zmjisza nas do 
bodaj pobieżnego zajęcia się tym naj- • 
dziwniejszym kompleksem zjawisk, 
jakie cechują nasze politykę węglową. 
Producenci, ustawicznie molestując 
rząd o zezwolenie na podwyżkę; a na­
trafiwszy na sprzeciw, przeprowadza­
ją tę podwyżkę w najrozmaitsze spo­
soby pośrednie, wysuwając zazwycza-j 
jeden argument: konieczność utrzym a­
nia rynków zagranicznych. W imię tej 
konieczności, w imię zwalczenia kon­
kurencji węgla angielskiego lub nie- 
mieukisijo, kraj ma ponosić ofiary bez 
końca.

Węgiel nie jest zresztą jedynym 
produktem o eksporcie premjowanym. 
Do tej samej rodziny należy również 
cukier i nafta, a poniekąd i drzewo, 
które dla zrównoważenia bilansu han­
dlowego eksploatuje się i wywozi w 
sposób, grożący ruiną naszemu boga­
ctwu leśnemu.

Do pewnego stopnia konieczności 
te  jesteśmy skłonni uznać, choć w sa­
mym fakcie sprzedaży poniżej kosztuw 
produkcji kryje się groźny paradoks 
gospodarczy. Po takiej transakcji bo 
wiem stajemy się, mimo zdobycia pe­
wnej sumy w funtach czy dolarach, 
ubożsi. Nasz m ajątek narodowy kur­
czy się. I kraj, który ala chwilowych, 
pozornych zresztą zysków, dla zdoby­
cia za wszelką cenę wysokowartościo- 
wej gotówki wysprzedaje się ze stratą, 
w ostatecznym rachunku do całego in ­
teresu grubo dopłaca.

Jeśli chodzi o węgiel — warto, aby 
rząd przyjrzał się bliżej powodom, 
dla których właściciele kopalń, chcąc 
utrzymać rynki eksportowe, muszą 
rzekomo -domagać się „odszkodowa­
nia" w kraju. W arunki bowiem, w ja­
kich pracuje ten dział produkcji, są 
wyjątkowo korzystne, już z góry pro­
tekcyjne. W ystarczy wskazać na skalę 
plac górników polskich i porównać je 
z płacam i w Anglji, aby zrozumieć, o 
ile taniej my możemy produkować. 
Do tego dodać wypada ulgowe taryfy 
transportowe na naszych kolejach, w 
rezultacie czego do produkcji węgla 
dopłaca skarb. Ale i tego mało. Produ­
cenci żądają, aby dla ich „walki kon­
kurencyjnej" ofiary ponosił prócz ro­
botnika i skarbu państwa, również — 
konsument.

Gdyby me pewne hamulce, sta­
wiane przez rząd, zwyżka cen węgla 
byłaby stała i nieograniczona. Nu 
rynku wewnętrznym bowiem węgiel 
jest bez konkurencji. Ponadto jest ar­
tykułem niezbędnym, na którym o- 
szczędzać można jedynie w bardzo 
ograniczonym zakresie. Doprowadza 
to do wyraźnego rozzuchwalenia dyk­
tatorów węglowych i do ciągle pona­
wiał ych - zamachów.

Tymczasem zwyżka cen węgla 
posiada w praktyce pewne granice, a 
to przez swój wpływ, jaki wywiera na 
oate życie gospodarcze. Na pozór wy­
gląda to dość niewinnie — owych 20 
czy 50 groszy więcej na „małym 
centnaize"; w rzeczywistości tych 
„małych centnarów" ludność konsu­
muje wiele milionów, a nie mniej 
przemysł. Taka groszowa podwyżka

staje się punktem wyjścia do ogólnej 
zwyżki cen, do gospodarczego kry­
zysu.

Jeśli przy tern zwyżka taka nastę­
puje tuż przed sezonern zimowym,
należy przeciw niej jak najkategorycz 
niej zaprotesto wać, już choćby ze wzglę 
dów społecznych. Ludność w Polsce 
nie jest tak bogata, budżety miesięcz­
ne obywateli nie są tak elastyczne, 
aby bez uszczerbku można je roz­
ciągać.

I tu już najmniej na to liczyć moż­
na, aby przekonał kogoś argument o

Warszawa, 25. października. (A B.' 
Na pierwszem inauguracyjnem  posie­
dzeniu Sejmu, przy pierwszem czyta­
niu preliminarza budżetowego na roi: 
1929 30 zabierze głos przedstawiciel 
rządu mm. Czechowicz.

Warszawa, 25. października. (A. B.) 
W związku z uruchomieniem prac 
Sejmu odbyła się dziś w Sejmie 'riarada

Warszawa, 25. października. (Teł. 
G. P.) Korespondent ,,Expressa Por." 
donosi z Łodzi, że wczoraj wiecz. w

konieczności dopłacania do eksportu. 
Eksport jest rzeczą piękną, ale nie 
może być połączony z ruiną społo- 
czeńdtwa. I człowieka, który skut­
kiem podrożenia węgla zmuszony bę­
dzie m arznąć, nie ogrzeje myśl, że 
dzięki niemu nasz węgiel jffst bezkon­
kurencyjnie tani w Szwecji lub Wło­
szech. Dla kupna pięknego obrazka 
nie sprzedaje się spodni, dla obcych 
rynków my w Polsce ofiarowy szać się 
nie mamy zamiaru. Altruizm na rzecz 
„baronów" węglowych musi mieć swe 
granice.

i■ ych do niej z ram ienia klubu B. B. 
radzie uczestniczyli prezes klubu pułk. 
Sławek, prezes komisji budżetowej po- 
<tf Byrka, oraz wszyscy członkowie ko 

misji. Po narrdzie udali się wszysc® 
jnemjalme do Premiera Lar la i  zostali 
przez niego przyjęci.

zabudowaniach fabrycznych Schullza 
w Łodzi wybuchł groźny pożar, który 
zniszczy! doezozętnie fabrykę ręka­

wiczek. Ogień zagroził również miesz­
czącemu się w parterze kinoteatrowi. 
Dzięki energicznej akcji policji i stra­
ży ;irŁj^urnej, obeszło się bez wypadku 
#™wlziabh. Straty wynoszą przeszło 
pół miljono Policja prowadzi ener­
giczne śledztwo, gdyż nie jest w yklu­
czone, że ogień powstał z podpalenia.

 o------
STYPENDJA RZĄDOW E DLA  

RADIOTECHNIKÓW . 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25 paźdz. (s t)  W zo­
rem  M iń. k o m u n ik a c ji, M in. poczt 
i tel. u s tan o w iło  specjalne stypen- 
dja dla studentów  Politechnik  kra­
jow ych  i zagranicznych, studjują- 
cych  prądy słabe i  radjoiechuikę. 
S ty p e n d ja  p rzy zn aw an e  będą ty m  
s tu d en to m , k tó rzy  p ra g n ą  pośw ię­
cić się zaw odow i służby technicz­
nej w 'C harakterze in ży n ie ró w  w re 
sorcie poczt i lelegr., p rzyczem  
pierw szeństw o przysługiw ać bę­
dzie dzieciom  urzędników  i n iż­
szych funkcjonarjaszy pocztow ych. 
Ilość s ly p en d jó w  u s ta la  co ro k u  
M in. poczt i lelegr. stosow nie  do za ­
p o trzeb o w an ia  sił in ży n ie rsk ich  na 
poczcie i te legrafie.

 o------
INSTYTUT RADOWY W  WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 25. październiaa. (A. B.) 
W dodatkowej ustawie skarbowej na r. 
1929/3C zawarta będzie pozycja 225 tys. 
zt., która stanowić będzie subwencję rzą­
du na zakończenie budowy instytutu r a ­
dowego w Warszawie.

 o------
KONTROLA NAD BIURAMI 

PORAD PRAW NYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 25 paźdz. (st) Min. 
Składkow ski w ystosow ał do w o je ­
w odów  okólnik, w którym  zaleca, 
by czuw ano nad działalnością  biur 
porad prawnych, prow adzonych  
przez oficerów  w stanie spoczynku  
i oficerów  rezerwy oraz oficerów  
zw olnionych z  jakiegokolw iek po­
w odu z arm ji. Okólnik zaleca prze­
strzeganie, aby  ci przedstaw iciele 
biur porad nie używ ali tytu łów  
funkcyjnych, jakie im  przysługi­
w ały  w arm j: czynnej przed zw ol­
nieniem .

 o— —
NOWY ANG. ATTLCHE WOJSKOWY 

W  WARSZAWIE.
Warszawa, 25. października. (Tel. 

G. P.) Wczoraj przybył tu nowomia- 
nowany ałtachi wojskowy Wielkiej 
Brytanji, pułk. Marten.

 o-----
ZGON ZNANEGO DZIAŁACZA 

ŚLĄSKIEGO.
Karłowe Wary, 25. października. 

(Tel. G. P.) Zmarł łn jeden z twórców 
ruchu narodowego polskiego na Gór­
nym Śląsku — Adam Napieralshi, b. 
poseł do parlam entu niemieckiego, 
długoletni redaktor i wydawca „Kato­
lika" w Bytomiu, a ostatnio w Kato­
wicach.

  o------
ZIEMI \  DLA ŻOŁNIERZY I INWALI­

DÓW NA KRESACH.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa, 25. października. (A. B.)' 
Min. reform  rolnych opracowało projekt 
ustawy o rozdanie ziemi żołnierzom i ln. 
walli. m, na obszarze po w, o rm iańsk ie­
go, święciańskiego i części pow. wileń­
sko Irockiego i in. Projekt tej ustawy 
wptynąt już do Rady min. i będzie nie. 
bawem nchwalony. Myślą przewodnią 
ustawy jest danie ziemi obrońcom Ojczy­
zny przy naleźytem uwzględnieniu kan­
dydatów, którym  przy poprzednich wpi­
sach nie zdołano nadać ziemi.

Min. Czechowic? zabierze gtos
NA PIERWSZEM POSTEDŻENIU BUDŻETOWEM SEJMU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

członków komisji budżetowej, należą

Katastrofa 5o'n ka wojskowego 
po- Poznaniem.

SPADŁ WRAZ Z APARATEM I ZGINĄŁ NA MIEJSCU.
Poznań, 25. października. (Tel. G. ! sińsfei na aparacie myśliwskim wpadł 

■P.) Wczoraj w czasie wykonywania j w  korkociąg na wysokości 100 metrów 
lotu ćwiczebnego na lotnisku w Jaa- « i. runął na ziemię. Aparat uległ znisz- 
wicv. porucznik 3. p. lotniczego Ku- ' czeniu. Lotnik zginął na miejscu.

W e ki pożar v Łodzi.
Pól mil ona zł. straty.

o g ień  z o s t a ł  p o d ł o ż o n y ?

\
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ńponja wyciąga ręce
po Mandżurię.

DALEKCIDĄCE W A R U N K I, POSTAW IONO RZĄDOW I NANKIŃS»KIEMU,
Tokio, 25 paźdz. (Tel. G. P.) W a­

runki Japon )i postaw ione rządow i 
narik-iiiskiem u w ro k o w an iach  
p rzed s taw ic ie la  tego rz ą d u  C zan- 
Gzunga z p rem  je re m  T an a  ka są  na  
stępujące:

1) Jaiponja w ycofa sw e w ojska  
z prow incji Szang-T ung, jeżeli 
rząd nankińsk i przyzna jej prawa  
eksploatacji i zarządzania koleją  
żelazną w  T sindao-Szan  Tung.

2) Ja p o n ja  zgadza  się na auto- 
nom ję  celną Chin, jeżeli N an k in  
uzna pożyczki udzielone rz ą d ó w ’ 
p ek iń sk iem u  przez Ja p o n ję  i spłaci 
je  w  m n ie jsz y m  lulb w iększym  sto ­
p n iu .

3) Japonja żąda, aby Chiny u- 
znaly  prawa Japon j i do Man­
dżur j i.

N ato m ias t w a ru n k i rząd u  n a n - 
k ińsk iego  są następu jące :

1) Japonja w inna udzielić za ­
dośćuczynienia za  zam ordow anie  
przez żołnierzy japońskich w T s i-  
N an k o m isa rza  nan irm sk iego  i w 
n a jk ró tszy m  czasie w ycofać swe 
w ojska z prow incji Szang-Tung.

2) W celu  p rzep row adzen ia  
śledztw a w zw iązku  z incyden tem  
w T s i-N a n  w in n a  b y ć  naznaczona 
k o m is ja  m ieszan a  ch iń sk o -ja p o ń - 
ska.

3) N ow a u m ow a w in n a  być z a ­
w a rta  na  p o d staw ie  rów noupraw ­
nien ia  i w zajem ności.

4) P e r tra k ta c je  w sp raw ie  poży­
czek i w k w estji M andżurji w inny  
być prowadzone oddzielnie.

NIE LUDENDOFFF, LEC'i JEGO 
Ka MR/T INS5TRUKTOPEM ARMJI 

CHIŃSKIEJ.
Londyn, 25. października. (Tel. G 

P ) Dzienniki angielskie informują, że 
wojskowym doradcą rządu chińskiego 
i organizatorem armji chińskiej ma 
zostać b. oficer niem. sztabu gener., 
główny współpracownik Ludendorffa, 
pułk. Baner. Stanowisko swe objąć 
ma z dniem 1. listopada.

FERMENTY w  r a d z ie  m . w a r ­
s z a w y .

Warszawa, 25. października. (A. 11' 
Dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej 
w W arszawie nie doszło do skutku, a 
to z powodu groźby przesilenia na tle 
ostatniego rozłamu w obozie socjali­
stycznym. Przy obsadzaniu stanowisk 
samorządowych ma zastosowanie klucz 
partyjny. Następstwem tego jest ko­
nieczno ić zmian w Prezydium, jaikoteż 
w samym Magistracie. Rozbicie socja­
listów na dwa o(bozy zmienia całkowi­
cie konstelację, wskutek czego nastę­
puje przegrupowanie, a w  ślad za tern 
przyznanie odpowiednich stanowisk 
Klubowi uzdrowienia gospodarki miej­
skiej (sanacja) i Chadecji, która nie­
dawno utw orzyła swój kluib po opusz­
czeniu radzieckiego ldu-bu ND.

— —o — i 
.SZANSE WYBORU NA PREZYDENTA 

STANÓW ZJEDN.
Nowy Jork, 25. października. (Te1. 

G. P.) Widoki kandydata republikań­
skiego Hoovera znowu się nieco popra­
wiły. Zawiera się tu obecnie zakłady 
w stosunku 11 : 10 na korzyść Hoovera.

Szanghaj, 25. października. (Tel. 
G. P.) Potwierdza się wiadomość o 
ustanowieniu doradców niemieckich 
przy rządzie nacj cnaiktycznym, którzy 
prz^-edą do Chin z końcem tygodnia.

Berlin, 25. października. (Tel. G. P.) 
Prasa berlińska donosi za „Timesem", że 
wraz z pułk. Bauerem wyjechać ma do

Chin większa grupa b. oficerów niemie­
ckich. Pułk. Bauer ma się zająć w Chi­
nach nietylko kwestjami wojskowemi, ale 
także obserwacją przemysłu chińskiego. 
Cały szereg syndykatów przemysłowych 
niemieckich przyrzekł Bauerowi pomoc 
w wyjeździe do Chin.

— o— *

List pssterski do ketelików 
Małopolski Wsch.

KS. PRYMAS HLOND O ZWALCZ ANIU SCHIZMY W  POI SCE.
W iedeń, 25 paźdz. (T el. G. P.) 

„Reichspoist" zam ieszcza rozm ow ę 
sw ego w spó łp raco w n ik a  z  p ry m a ­
sem  i  ard. H londem . Ks. H lond 
w sk aza ł na w ieikie znaczenie  k o n ­
fe ren c ji b iskupów  w W schodniej 
M ałopolsce. W  n a jb liższych  d n iacn  
będizie w y d an y  w spólny list pa­
sterski do katolików  w szystk ich  ob­
rządków  w  Małop. W schodniej. 
Zagadnienie obrządku w schodniego  
z a jm u je  żyw o u m y sły  całej Polski 

nudność PialorusKaf-zm uszona przez 
Rosjan do przyjęcia schizmy, obecnie 
wraca masowo n a  łono Kościoła kato­
lickiego. Całe parafje ze swoimi kajda­
nami cyc rzezają schizmę. Aby ten ruch 
zorganizować: urzędy biskupie djecezji

Próby zjednoczenia obu grup
P. P, S.

MARSZ!. DASZYŃSKI W TEJ SPRAWIE UDAŁ SIĘ DO KRAKOWA.
W arszawa, 25. października. (Teki 

GP.) Jak się dowiadujemy, pewni dzia­
łacze PPS. prowadzą usilną akcję, m a­
jącą na celu konsolidację obu odła­
mów PPS., co miałoby się dokonać na 
kongresach. W akcji tej uczestniczą:' 
marszałek Daszyński, poseł Ziemięckin 
oraz poseł Bobrowski z Krakowa, któ­

rzy mimo opowiedzenia się za polityką 
CKW. nie zrywają jednak kontaktu z 
kołami kierowniczemi „PPS. Dawna 
frakcja rewolucyjna''. Prawdopodobnie 
w związku z tein Marsz. Daszyński u- 
dał się do Krakowa, gdzie zabawi do 
26. hm. włącznie.

Rewizja polsko-francuskiejd 
trsktału ^andiowego.

POLSKA DOMAGAĆ SIĘ BĘDZIE WIĘKSZEGO UPRZYWILEJOWANIA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25. października. (A. B.) 
15. listopada rozpoczną się w Paryżu 
rokowania polsko-francuskie w spra­
wie rewizji traktatu handlowego.
Przewodniczyć będzie ambasador 
Chłapowski przy pomocy trzech urzę­

dników warszawskich. Rokowania te 
doprowadzić m ają uo całkowitej rewi­
zji traktatu z r. 1924, przyczem strona 
polska domagać się będzie znacznie 
większego uprzywiiej iwania dla swych 
towarów, niż w chwili obecnej

Łotwa bojkotuje rząd Walde-
mć rasa.

SZALONE PRETENSJE LITEWSKIE DO... DYNABURGA.
Warszawa, 25. października. (Tel. 

G. P.) Korespondent „Kurjera ' W ar­
szawskiego" donosi z Kowna, że po­
stępowanie Waldomarasa. wobec !£>-;• 
tewskiego m inistra spraw zagr. Balo- 
di3a, doprowadziło do ostrej wymia­
ny zdań między Litwą i Łotwą. — 
Ostatnio półurzędowa „Lietuvos Ai- 
das“ zgłasza pretensje litewskie do 
łotewskiego Dynaburpa. W edłue ostat 
nich doniesień prasy ryskiej stanowi­
sko pesła łotewskiego w Kownie nie

będzie obsadzone tak długo, dopóki 
W aldemaras stać będzie na  czele rzą­
du kowieńskiego.

KOMUNIKACJA EUROPAINDJE ZAPO- 
MOCĄ ZEPPELINÓW.

Bazylea, 25. października. (Teł. G. P.) 
Przystąpiono tu do założenia angielsko- 
szwajcarskiego towarzystwa lotniczego, 
które ma wprowadzić stałą komunikację 
powietrzną między Europą u Egiptem 
i Indjam i zapomocą Zeppelinów.

PONCZCCHY 
JEDWABNE

w najmodniej,"zych kulo.ach

wschodnich zorganizowały kursy se­
minaryjne dla obrządku wsćhodnio- 
słowiańskiejo. Nawróceni przystępują 
nie do obrządku grecko-kailodickiego 
(znanego tylko w Małopolsce Wschod­
niej), lecz do obrządku wischodnio-sło- 
wiańskiego, który został dla nich stwo­
rzony w roku 1924

Ka RD. HLOND ODJECHAŁ 
DO ZAGRZEBIA.

Wieueń, 26. października. (Tel. G. 
P.) Kardynał Hlond, który w drodze 
z Rzymu za trzy m a ł.’ się w Wiedniu, 
odjechał do Zagrzebia, żegnany przez 
posła polskiego, tudzież przedstawi­
cieli zakonów 0 0 . Salezjanów i Zmar- 
twych ostańców.

poleca w ogromnym wyborze

A LA VIILE DE PARIS

liABRYEL STARK
IW Ó W, PL. MARIACKI 11.

KOMITET EKONOMICZNY RADY MIN.
Warszawa. 25. października. (Tel. G. 

P.) Dnia 25. bm. w godzinach wieczor­
nych, pod przewodnictwem Prem jera dra 
Bartla odbyło się posiedzenie komitetu 
ekonomicznego Rady ministrów, przy­
czem toczyły się dalsze dyskusje nad bi­
lansem handlowym.

 O >
SVEHLA KONAjĄUYr 

Praga, 25. października. (Tel G P.) 
Pisma donoszą, że stan zdrowia prezesa 
Rady ministrów Svehli jest bardzo po­
ważny.

P. DE7EY ZA AKCJĄ SAMOWYSTAR­
CZALNOŚCIĄ GOSP. POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. naździernika. (A B ) 

W niedzielę odbędzie S'ę w Warszawie 
szereg manifestacji zainicjowanych przez 
młodzież akademicką na rzecz popiera­
nia produkcji krajowej i zwalczania pa­
sywności naszego bilansu. W auli Poli­
techniki wygłosi mowę doradca finanso­
wy amerykański p. Derey.

SKŁAD DELEGACJI LITEWSKIEJ.
Kowno, 25. października. (Tel. G. P.) 

W ministerstwie spraw zagr. odbywają 
się narady w związku z rozpoczynają ­
cą się wkrótce konferencją połsko-li- 
tewską w  Królewcu. Delegacji litew­
skiej przewodniczyć będzie WaJdema1- 
ras, w skHd delegacji wejdą pp. Sidzi- 
k ar skas, Za-mins, Birżyezka, oiaz 3 
ekspertów,

 1
SUDAKOW OSIADŁ W  KOWNIE.
Berlin, 25. października. (Tel. G. P.j 

„Fiankr. Zeitung" donosi, że sow. a tta­
che wojskowy Sudakow, który odwołany 
został przez władze sowjeckie z Rygi, 
przybył obecnie do Kowna i został przy­
jęty przez W aldemarasa. Sudakow, który 
poza Rygą ak-edytow-any był dotychczas 
w Kownie i w Tallinie, ma obecnie jako 
stałą jw ą siedzibę objąć Kowno.

ROZRUCHY STUDENTÓW WĘGIER 
SKICH.

Debreczyn, 25. października. (Tel. G. 
P ) Wczoraj około 400 studentów urzą­
dziło tu ponowną demonstrację. 'N aci­
skani przez policję schronili się w ogro­
dzie uniwersyteckim. Policja silnym kor­
donem otoczyła ogród i całą noc nikogo 
zeń nie wypuszczała. Dopiero nad ranem 
wypuszczano studentów za ukazaniem le­
gitymacji.

  o------
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zemsta spalODtga przy egzaminie kandydata.
SROGI EGZAMINATOR JAKO ŚW IADEK  NA ROZPRAW IE SĄDOW EJ. — JEDYNĄ ODPOW IEDZI4  
UCZONEGO BYŁO W YZNANIE: -  NIE W IEM TEGO. — PROKURATOR ODSŁANIA PRZYŁBICĘ.

ten sposób, że p ro feso r na w sz y s t­
k ie zn a jd o w a ł jed y n y  odpow iedź: 
„Nie w iem  tego".

Gdy łańcuch  s te reo typow ych  od- 
pow iedźi uczonego p rzed łu ża ł się w 
nieskończoność, na sali rozleg ły  się 
n ap rzód  d y sk re tn e  uśm ieszk i, n a ­
stępnie zaś każdą odpowiedź profer 
sora: „N ie w iem  tego“, w ita ła  w  au- 
dytorjum  salw a śm iechu .

N akoniec p ro k u ra to r  ośw iadczył, 
że ju ż  w yczerpał sw oje p y ta n ia  i 
w niósł na p rze rw an ie  ro zp raw y . — 
K iedy p rzew odn iczący  u czy n ił za ­
dość żąd an iu  p ro k u ra to ra , w ów czas 
ten p rz y s tą p ił do p ro feso ra  i  tak 
głośno, że m ógł być słyszany przez 
całą publiczność, w ygłosił do niego 
n as tęp u jącą  m ow ę:

— „P an ie  profesorze, p rzed  la ty  
18-tu m ia łem  zaszczy t być egzam i­
now anym  przez p. profesora. Pan  
m nie w tenczas sp a lił z  tego powodu, 
że n ie um iałem  odpow iedzieć na 
kilka z pańskich pytań. Cieszy 
m n ie  n iew ym ow nie , że m ia łem  dziś 
spoisoibność odpłacić panu pięknem  
za nadobne. T eraz  p rz y n a jm n ie j p an  
raz  w  życiu  p rzek o n a ł się, jak to 
jest przyjem nie, jeżeli się otrzym uje 
sam e takie pytania, na które m a się 
jedyną odpowiedź „Nie w iem  tego".

Po tern p rzem ów ien iu  p ro k u ra ­
to ra  n a s tą p iła  now a, ty m  razem  
długo  nie m ilk n ą c a  sa lw a śm iechu , 
p rzy  ak o m p an jam en e ie  k tó re j skon 
fu n d o w an y  p ro feso r opuścił salę 
sądow ą.

Belgja nie da sobie okroić 
odszkodowań
NALEŻNYCH 0 0  NIEMIEC.

Bruksela, 25. października. (Teł. G.

B udapeszt, w paźdz ie rn iku .
( jp )  N iezw ykłą w esołość w yw o­

łu je  w B udapeszcie n iezw yk ła  scena, 
k tó ra  rozeg ra ła  się w  pew nym  p ro ­
cesie cyw ilnym . Ja k o  św iad ek  w 
tym  procesie s tan ą ł m . łn . p ro f. Uni 
w ersy te lu  budapeszteńsk iego , K m e- 
ty , powaga naukowa, lecz znany  
jako niesłychanie surow y i srogi e- 
gzam inator.

T e rm in  p rzesłu ch an ia  profesora 
by ł n aznaczony  na godzinę 12-tą w 
południe . Jednakow oż K m ety  z jaw ił 
sic w sa li sądow ej ju ż  o  godzinie 
10 ran o  i p ro s ił sędziego, p ro w a d z ą ­
cego rozpraw ę, aby zechciał go prze 
słuchać natychm iast, poniew aż o g. 
12-tej ma egzam in na U niw ersyte­
cie, p rag n ie  więc ja k  n a jp ręd ze j 
spełn ić  sw ój obow iązek jak o  św ia ­
dek, aiby się nie spóźnić d o  sw ych 
obow iązków  profesorsk ich .

Sędźia  p rzy ch y lił się do te j p ro ­
śby, poczem  p o staw ił m u k ilk a  p y ­
tań , a n astępn ie  oddał głos proku­
ra to ro w i, a'by ten p rzesłu ch a ł św iad  
ka.

P ro k u ra to r  zaczął .zadaw ać p y ­
tan ia . — B yły one fo rm u ło w an e  w

PROJEKTY USTAW W SEJMIE.
Warszawa, 25. października. (Tel. 

G. P.) Min. spraw wewn. zamierza w 
dniach najbliższych przesłać do kan­
celarii sejmowej szereg projektów 
ustaw.

KOMUNIŚCI W OBRONIE (!) PPS.
Warszawa, 25. października. (Tel. G. 

P.) Komitet Centr. Polskiej Partji komu­
nistycznej wydal odezwę, w której znaj­
duje się takie m. in. hasło: ,,Do walki
z Dawną Frakcją Rewolucyjną pepeeso- 
wo-faszystowskął“ A dalej stwierdza o- 
dezwa komunistyczna: „CKW. PPS. zro­
zumiał nareszcie niecne, szkodliwe dla 
socjalizmu wystąpienia agentów socjal- 
faszyzmu pod wodzą Jaworowskiego*1. 
„Zrozumienie jakie wykazuje obecnie 
CKW. PPS. dla walki o interesy klasy 
pracującej witamy w imię hasła między­
narodowej solidarności proletarjackiej i 
wzywamy wszystkich towarzyszy do po­
parcia słusznego stanowiska CKW. 
PPS.“ (!)

 ----- n
POLSKO-BELGIJSKI TRAKTAT ARBI 

TRAŻOWY.
Bruksela, 25. października. (Tel. G. P.) 

Dziś został podpisany trak tat arbitrażo­
wy między Polską a Belgja. Ze strony 
Polski podpisali trak tat poseł Filipowicz
i prof. Makowski, zc strony belgijskiej 
Hymans.

■------o---
ODZNACZENIE POLSKIEGO 

ARTYSTY.
Praga, 25. października. (Tel. G. P.) 

Na posiedzeniu rady ministrów za­
twierdzono wniosek m inistra oświaty 
o wyborze artysty  m alarza Jacka Mal­
czewskiego na członka czeskiej Aka- 
Bemji nauki i sztuki.

 o------
OLBRZYMIA POWÓDŹ W INDJACH.

Wiedeń, 25. października. (Tel. G. P.) 
United Press donosi z Kalkuty, że obfite 
deszcze spowodowały wielką powódź, 
która wyrządziła wielkie szkody. Należy 
się obawiać, że kilkaset osób straciło ży­
cie. Linie kolejowe są w rozmaitych czę­
ściach przerwane, a wiele mostów zawa­
liło się.

P.) P.) Podczas rokowań z agentem re- 
paracyjnym  Parkerem Gilbertem, bel­
gijski minister skarbu oświadczył, że 
Belgja zasadniczo nie godzi się na ob­
niżenie udziału swego w niemieckich 
spłatach reparacyjnych i opierać się

Kolonja, 25, października. (Tel. G. 
P.) Bandyta, który zdołał w -ponie­
działek po stoczonej ulicznej bitwie 
wymknąć się z kordonu policyjnego, 
został wykryty dziś w jednej z wiń. 
Otworzył on na  nadchodzącego w ła­
ściciela willi ogień rewolwerowy tak, 
że właściciel ledwo zdułał ujść z pod

W iedeń, 25 pażdz. (Tel. G. P .) 
Dziś w ieczorem  z  pow odu d efek tu  
h a m u lc a  n a s tą p iły  w  ro zm aity ch  
częściach m ia s ta  zd erzen ia  t r a m ­
w ajów , w sku tek  k tó ry ch  22 osób od 
niosły; obrażenia . M iędzy in n y m i 
n a s tą p iło  zderzenie się w ozu tram -

Lwów, 26. października.
, (jp.) W uzupełnieniu wiadomości o
I nowem uregulowaniu poborów robotni-
* ków miejskich zakładów przemysło­

wych donosimy, że Magistrat opraco­
wuje projekt nowego szematn płac pra­
cowników m. Zakładów przemysło­
wych i  że sprawa ta będzie przedłożny' 
na pod obrady komisji budżetowej i 
Radzie Przybocznej.

Dopóki spraw a nowego szematu nie

będzie okrojenia należnej jej sim y. —
Świadczenia niemieckie w stosunku do 
Belgji wynoszą, około miljarda franków 
rocznie, podczas gdy koszta odbudowy 
zniszczonych w czasie wojny przez 
Niemców terytorjów belgijskich w yno­
szą, 3 i pół miljaTda franków rocznie.

gradu kul. Na przybyłych 100 poli­
cjantów i straż ogniową otworzył ban­
dyta silny ogień. Po otoczeniu przez 
policjantów . willi i wymianie . -strza­
łów oraz wrzuceniu do pokoju, w któ­
rym; ukryw ał, się bandyta 6 granatów 
ręcznych, zdołano go wreszcie ranne­
go njąć.

\Ya,jo\vego z au tom obilem  poselstw a 
polskiego na rogu ul. L angengasse. 
A utom obil poselstw a został uszko­
dzony . Z n a jd u ją c y  się w  n im  poseł 
B ader w raz  z m ałżonką w yszedł 
bez szw anku .

zostanie definitywnie załatw ioną, u- 
chwalila Komisja budżetowa i Komisja 
przedsiębiorstw miejskich przedłożyć 
Radzie Przybocznej wniosek na. w y­
płacenie robotnikom i  hmkcjonarju- 
Cizam gminy do X stopnia włącznie do. 
datku kwartalnego w wysokości od 80 
do 120 zł., co Rada- Przyboczna u 
chwali niewątpliwie, na najbliższem 
posiedzeniu.

  -  -.

WOJNA O MUR W KAMIENICY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25. października, (st) Gło­
śna w swoim czasie historja walki miesz­
kańców dwu kamienic przy ul. Marszał­
kowskiej 16. stała się obecnie znowu 
aktualna. P. Jackowski zamurował wej­
ście do swej bramy wiodące z kam ieni­
cy sąsiada p. Seidenholza. Lokatorowie 
naturalnie nie mogli się z tem pogody, ć 
i mur zburzono. P. Jackowski wystąpił 
do sądu i sąd przyznał mn rację. P. Ja ­
ckowski nie posiadał jednak pozwolenia 
na murowanie od komisji budowlanej. 
Mimoto dziś w nocy kazał robotnikom 
zamurować schody do „wrogiej*1 kamie­
nicy. Robotnicy polecenie to wykonali. 
Jednak jeden z mieszkańców budowni­
czy, wiedząc, że Jackowski postąpił bez­
prawnie, zawołał swoich robotników 
i kazał m ur zburzyć. W bramie u s t a w i o ­

no posterunek, który czuwa u wejścia.
... o------

TAJEMNICZE ODEZW Y ANTY- 
NIEMIECKIE NA LITW IE.

W ilno, 25 paźdz. (Tel. G. P.) 
„K u rje r W ileń sk i"  podaje : W  Ja­
now ie na L itw ie  n iezn an i osobnicy 
p o na lep ia li na slu p ach  te leg raficz­
nych  i rozrzucili w ielką 'ilość odezw 
podburzających ludność przeciwko  
Niem com . Odezwę tę podpisał „Ko­
m itet uratow ania Litwy".

 o------
SKARGA PRZECIW KS. HLINCE.
Praga, 25. października. (Tel. G. P.) 

Prasa donosi, że przeciwko posłowi ks. 
Hlince, przywódcy ludowców .słowa­
ckich wnieśli wyżsi dostojnicy Kościoła 
skargę w czasie konferencji biskupów 
katolickich w Oołomuńcu. Skarga za­
wiera szereg zarzutów przeciwko ży­
ciu i działalności ks. Hlinłd, niezgod 
n y ' I : rzekomo z przepisami kościel­
nymi.

KATASTROFA KOLEJOWA  
W  RUMUNJI.

Bukareszt, 25 paźdz. (Teł. G. P.) 
W  polbliżu m iasLa B ak au  zdarzy ł 
się now y w ypadek  kolejow y. P o ­
ciąg osobow y zderzy ł się z to w aro ­
w ym . O bie lokom otyw y, 3 w agony 
osobowe i 6 Lowarowych u legło  ro z­
biciu . Z pośród  pasa  żer ó y  10 osób 
odniosło ran y . <

 o----
DRUGA RATA NA BUDOWĘ 

PANCERNIKA.
Berlin, 25. października. (Tel, G. 

P.) Budżet Reichswehry, który przed­
łożony zostanie parlamentowi prze­
widuje również drogą ratę na budowę 
krążownika pancernego. Wiadomość o 
(em wywołała ogromną sensację w ko 
łach lewicowych, ponieważ dotych­
czas nie uchwalono drugiej ra ty  ani 
w radzie ministrów, ani w parla- 

i mencie.

Zastrzelił świadka 
kradzieży.

Lwów, 26. października.
(—) Onegdaj w nocy Marjan Toma­

szewski i Wasyl Seńków włamali się 
przez wybicie dziury w ścianie do spich- 

; lerza Dawida Lillcgo w Słobódce, pow. 
Brzeżany, skąd skradli 6 worków zboża 
wartości 125 zł. Zboże ukryli na podwó­
rzu Michała Czornego. Jeden worek za­
mierzał Tomaszewski zanieść do swego 
domu. Natknął się po drodzfe na nieja­
kiego Antoniego Toporowskiego, a chcąc 
usunąć świadka zbrodni przebił go uo- 
żem w prawą pierś, tak, że Toporowski 
zmarł na miejscu. Ze strachu Tomaszew­
ski porzucił skradzione zboże i strze­
liwszy z karabinu uciekł do douiu. Do­
chodzenia policyjne doprowadziły do uję 
cia Tomaszewskiego i jego spólnika, któ­
rych oddano c!o sądu.

100 policjantów po dłuższem
oblężeniu

UJĘŁO RANNEGO BANDYTĘ W KOLONJI.

Dzień katastrof tramwajowych
w Wiedniu,

PO SE Ł  PO LSK I W Y S Z E D Ł  CAŁO Z PRZYGODY.

Ze spraw miejskich

N o w y  s z e m a i  ^ ł a c
pracowników miejskich.

TYMCZASOWY DODATEK KWARTALNY.
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rroies! przecini i czn kom i t i i ic ip  m ln ie
uchwalił Związek Abonentów telefonicznych.

LWOWSKA MIZERJA TELEFONICZNA WYMAGA ENERGICZNYCH ŚRODKÓW ZARADCZYCH. — KONIECZ­
NOŚĆ POWIĘK SZENIA ILOŚCI PRZEWODÓW MIĘDZYMIASTOWYCH.

Lwów, 26. października.
Akcja organizowania abonentów 

telefonicznych wydaje już owoce. — 
Inicjatywa Związku Abonentów Te V 
fonicznych we Lwowie przyczyniła 
się walnie m. i. do w ydania tak po­
trzebnego spisu dodatkowego abonen­
tów lwowskiej sieci telefonicznej. Idą­
ca już w tysiące liczba członków 
Związku wskazuje na  niezwykłą aktu 
alność sanowania bolączki telefonicz­
nej we Lwowie.

Omówieniu programu i szczegółów 
dalszej akcji poświęcone było onegdaj- 
;ize posiedzenie Zarządu Związku Abo­
nentów Telefon., na  którem też nastą­
piło ukonstytuowanie Prezydjum Zwią 
zku w następującym  składzie: prezes, 
r. red. B. Laskownicki, wiceprezesi: 
wiceprezydent dr. J. Rucker, r. K. 
Maksymowicz, dr. Feingold, gen. se­
kretarz: red. inż. J. Teitelbaum, skar­
bnik: p. J. Sozański.

W toku ożywionej dyskusji, w któ­
rej obok członków Prezydjum zabie­
rali głos pp.: adw. dr. Thau, r. O.
Fabian, Dornhelm i i., uchwalono wy­
słać na ręce władz warszawskich 
protest przeciw zamierzonemu wpro­
wadzeniu liczników we Lwowie, me- 
morjał w sprawie powiększenia ilości 
przewodów telefonicznych na linjadb 
międzymiastowych (Warszawa, Kra­
ków), co szczególnie dotkliwie odczu­
wają redakcje pism codziennych.

W najbliższych dniach zostanie

Komuniści „robią" 
w fachu zło łzie rsk'm

PRAKTYCZNE STOSOW ANIE  
ZASADY KOMUNIZMU.

Lw ów , 26 paźdz ie rn ika.
( —) Już onegdaj donieśliśm y, że 

w e L w ow ie złodzieje przerzucili 
się do rolboity kom unistycznej, a ko­
m uniści do fachu złodziejskiego. O 
ozem ś podobnem donoszą z T arno­
pola. Onegdaj rano posterunkow y  
przytrzym ał Salom ona i Izaka 
Garfunklów, synów  znanego kom u­
n isty  w  chw ili, gdy ci w łam ali się 
do sklepu Pełza przy ul. M ickiew i­
cza i zalbrali s lam ląd kilka flaszek  
atram entu

 o-
różne d rob iazg i.

mowania zażaleń na tle funkcjonowa­
nia telefonów i interweniowania w 
celu usunięcia tych dolegliwości.

W programie prac najbliższych 
jest urządzenie referatów wybitnych 
fachowców z dziedziny telefonji na

utworzone biuro Związku dla\przyj- 
temat konstrukcji i wad w lwowskiej 
Centrali telefonicznej.

O szczegółach akcji dalszej zo­
staną członkowie Związku dokładnie 
poinformowani.

m ieszkańców  w y sp y  są obecnie czy 
ni-one w ytężone w ysiłk i, a b y  p rz e ­
k a b a ć  przeszkody, p rzyczem  jest 
p ro je k to w a n a

w ypraw a powietrzna. 
Z naw cy  jed n ak  nie ro k u ją  także tej 
w y p raw ie  p o m y śln y ch  w yników , 
lak , że los 55-ciu m ieszkańców  w y ­
spy W ranglla zdaje  się być  p rz y ­
p ieczętow any.

E M m e n o  f). om RMdtiiisiiieaii
LIST W DO W Y PO ŚP. GENERALE DO

LW OW A.
ZW IĄZKU OBROŃCÓW

L w ów , 26 paźd z ie rn ik a .
„Z w iązek  Obrońców L w ow a" k o ­

m u n ik u je  nam, że wobec p o jaw ie ­
n ia  się w  zw iązku  z pogrzebem  śp. 
Gen. R ozw adow skiego in fo rm acji, 
ja k o b y  dr. N ow ak-Przygodzki, p re ­
zes Z. O. L. n ie  p rzem aw ia ł n ad  
grobem  śp. G enerała im ieniem  
Z w iązku  O brońców  L w ó w  i F e d e ­
ra c ji Po lsk ich  Z w iązków  O broń­
ców O jczyzny  z pow odu sprzeciw u 
R odziny śp . G enerała, Z a rząd  
Z w iązku  O. L. w lej sp raw ie  w y ­
stosow ał do czcigodnej W dow y po 
n ieodżałow anym  śp. G enerale p i­
sm o z prośbą o w yjaśn ien ie  tej o- 
koliczności i  otrzym ał odpowiedź 
następującą:

„W  odpow iedzi n a  list W P an ó w

dono sim y  u p rze jm ie , że w praw dzie  
życzeniem  naszem  było, by jak 
najm niej m ów w ypow iedziano, je­
dnak życzenie ło  w yp ow ied zia łyś­
m y ogólnikowo. N ie w iedz ia ły śm y , 
czy i kto zechce p rzem aw iać  nad  
m ogiłą  ś p. Męża i O jca 'naszego. 
N iezm iern ie  je s te śm y  w dzięczne J. 
W . P a n u  Prezesow i N o w a k -P rz y ­
godzki em u za Jego piękną, a n ie ­
w ypow iedzianą m owę, w ydruko­
w aną w  „Słow ie Polskiem". D zię­
k u ją c  za m iejsce na C m entarzu  
O brońców  L w ow a d la  Z w łok  n a ­
szego N ajdroższego  Z m arłego — 
kreślę  się z poważaniem

Gen. Tadeuszowa Rozwadowska  
z córką".

L w ów , 24. X 1928.

ze z n a  i m
przypłacił p, Kahane wyrokiem skazującym

ZARWANIE WIERZYCIELI NA KWOTĘ 11.640 ZŁ.
Lwów, 26. października.

(—) Przed Trybunałem pod -prze­
wodnictwem radcy Bendaszewsfcicgo od 
powiadał wczoraj p. Maurycy Kaha­
ne, b. właściciel, składu Przyborów 
elektrotechnicznych, pod zarzutom 
zbrodni fałszywej krydy. Oskarżony w 
r. 1926 założył przy ul. Jagiellońskiej 
sklep pod firm ą „Oświetlenie elektrycz­
ne" i naw iązał kontakt z kilkunastu 
dostawcami, uzyskując u nich kredy! 
na kwotę 11.640 zł. Fo ustaniu kredy­
tu podstępem zmienił firmę, umiesz­
czając jako właścicieli swego sklepu

■■ciotkę swą Annę i matkę Rozał-ję, która 
miała sklep- przy al. Sobieskiego 12. 
Przed Ogłoszeniem upadłości cały to­
war, będący cudzą własnością, prze­
niósł do sklepu swej maćki, potem do­
piero ogłosił niewypłacalność.

Sąd po rozpatrzeniu całej sprawy 
uznał Kahanego winnym zbrodni fa ł­

szy w ej krydy i zasądził -go na 4 mie- 
rięcy ciężkiego więzienia z zastosowa­
niem amnes-tji na 2 miesiące, przy­
czem karę tę zawieszono mu na prż^- 
ciąg trzech lal.

Skandal w operze
berlińskiej

Berlin, w październ iku . 
(!) W  operze p ań stw o w ej p rzy  

pl. R epublik i, t. zw. Kroll -  Operze, 
■doszło w czoraj w ieczorem  do 
potwornego skandalu teatralnego.

W y staw io n o  m ianow ic ie  d la  
członków  Z w iązku  scen ludow ych 
rzecz Igora Strawińskiego pt.: „H i- 
storja o żołnierzu". Jest to rzecz zu­
pełn ie  now oczesna, pełna jaskra­
w ych efektów  m uzycznych, niestra­
w nych dla uszu przeciętnego i  nor­
m alnego słuchacza. To też p rzed ­
staw ien ie  zostało p rze rw an e  g w i­
zdam i, w rzaskam i i okrzykam i 
„fuj". S k an d a l zw iększał się coraz 
ba rd z ie j i p rzy b ra ł rozm iary dotych  
czas n igdy w  tej operze nie spoty­
kany, Po w kroczen iu  poiicjii m ogło 
w reszcie p rzed staw ien ie  dobiec do 
końca.

Barbarzyństwo żan­
darmów rumuńskich

Bukareszt, w paźdz ie rn iku . 
W ielk ie  w rażen ie  w yw ołał fakt 

in te rw en c ji p odsek re tarza  s tan u  
Madghearu, k tó ry  ostro n ap ię tn o ­
w ał n a  R adzie gab inetow ej jaskra­
w e nadużycie pewnego żandarma: 

Oto w C onrat (B essa rab ja ) p o d ­
czas posiedzenia  lokalnego k o m ite ­
tu  s tro n n ic tw a  tza rań is tó w  (k tórego  
jed n y m  z 8 p rzyw ódców  jes t M ad­
gh earu ), wtargnął szef m iejscow ej 
żandaim erji z trz e m a  podw ładnym i 
i  zaczął w  bestjalski sposób m a s a ­
krować zebranych, w  ozem  dzieln ie  
sekundow ali m u  je^o  ludzie. N a j­
ba rd z ie j pobitego  tizaranrslę p rz e ­
w ieźli jego koledzy do B ukaresz tu , 
by  służy ł ja k o  pew nego ro d z a ­
ju „corpus d elic ti" . W idok nieludz­
ko skatowanego człow ieka w y w arł 

; tak ie  w rażenie  na  członkach  rządu, 
że niezw łocznie w ysłano  telegrafiez 
ny  nakaz  uw ięzienia w inowajców7.

Nowa partnerka
Chaplina

W prost z klasztoru na srebrny e- 
kran. — V irginia Cherchil, szczęśli­

w a wybranka losu.
Londyn, w  paźd z ie rn ik u .

(—) Z H ollyw ood donoszą, że 
g e n ja ln y  a r ty s ta  film ow y, św ia to ­
wej s ław y  kom ik , C harlie  C haplin , 
znalazł sobie nową partnerkę do 
następnego film u . Jest n ią  

m łoda, 20-letn ia dziew czyna, 
w y ch o w an a  w  k lasz to rze , k ló ra  do­
tychczas nie zna zupełnie blasku Ju ­
piterów  film ow ych .

N ow a p a rtn e rk a  C h ap lin a  n a z y ­
w a się

V irg in ia  Cherchil, 
pochodzi z Chicago, m a  cudow ne 
nieb iesk ie  oczy i w sp an ia le , czarne 
w łosy. Z w yciężyła ona  ogrom ną 
ilość w spółzaw odniczek.

Siazaficy w fortecy lotlowei.
PIĘĆDZIESIĘCIU PIĘCIU LUDZI NA W YSPIE WRANGLA POZO­
STAJE OD DWÓCH LAT BEZ ZASIŁKÓW  ŻYWNOŚCIOWYCH ZE 

ŚW IATA ZEW NĘTRZNEGO.
Ryga, w  paźd z ie rn ik u .

Cip) Okolice podbiegunow e są 
k ra in a m i wbelkiego trag izm u . J e ­
dna z tak ich  trag ed ji pó łnocnych  
odgryw a się obecnie na w yspie  
W rangla, leżącej na  pó łnocnem  
m orzu  L odow a tern. W y sp a  ta ju ż  
od dw óch la t  jest

zupełnie odcięła od św iata. 
Mieszka na niej 5 Rosjan i 50 T u n ­
guzów.

Corocznie p rz y b ija ł do w yspy  w 
n a jp o m y śln ie jsze j porze okręt, ab y  
zao p a trzy ć  m ieszkańców  w  środki 
żyw ności i inne artykuły koniecz­
nej potrzeby. Jednakow oż zaró w n o  
w roku ubieg łym , ja k  i obecnie 
w aru n k i a tm o sfery czn e  n aw et te ­
raz w n a jp o m y śln ie jsze j porze ro ­
ku b y ły  lak n iesłychan ie  zle,>że o- 

j kręt nie m ógł sobie utorować drogi

do w yspy odciętej od św iata zato­
rami gór lodow ych.

L iczne u siło w an ia  przezw ycię­
żen ia  lej w rogiej fo rtecy  nie d o ­
p ro w ad z iły  do pom yślnego re z u l­
tatu, "w skutek czego 55 ludzi zam ­
kniętych wT krainie lodowej pozo­
staje przez dwa latń bez środków  
do życia.

Jak k o lw iek  zap asy  z pop rzed ­
nich  la t m ogłyby  w edle obliczeń 
m oże jeszcze do d z is ia j w ystarczyć  
d la  u ch ro n ien ia  m ieszkańców  w y ­
spy  W ran g la  p rzed  śm ierc ią  gło­
dow ą, to je d n a k  jesL zupełn ie  w y ­
kluczone, a b y  m ogli on i bez no­
wego zasilen ia

przetrwać jeszcze Jeden rok, 
zanim  znow u m ogą się o tw orzyć 
d rog i pom iędzy  lodam i. W sk u tek  
tych  rozpaczliw ych  k o n ju n k lu r  dla

3883 na 928
Bukareszt, w październiku.

O dda w n a  is tn ą  bolączkę szkol­
n ic tw a  rum uńsk iego  stan o w ią  e- 
gzam iny m aturalne, tzw . „b ak k a- 
la u re a ly " . N a podstaw ie  naka-zu z 
góry  kom isje  nauczycielsk ie  s to su ­
ją  przy łych  eg zam in ach  n iezw y ­
kle ostry rygor, n ieznany  w  in n y ch  
k ra ja c h . O czyw iście ostrze tego za­
rząd zen ia  sk ierow ane je s t głów nie 
przeciw  m niejszościom  narodowym .

J a k  bezlitośn ie  śc in a ją  a b itu -  
r je n tó w  kom isje  p rzy  ow ych „b ak - 
k a la u re a tac h " , św iadczy  s ta ty s ty k a  
egzam inów  w rześn iow ych . W  calem  
p ań s tw ie  przystąpiło do maitury 
9283 uczniów. Z tego dopuszczono 
do ustn e j zdaw ki 5686 (60 proc.), a 
zdało egzam in zaledw ie 3883 (38 
proGent).

T en rezu lta t m ów i sam  za siebie 
i jest chyba u n ik a tem  w  -statystyce 
szkoln ictw a św iatow ego.
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Senuie 201111 111 Rosji soiujechiej.
OSOBLIWE ZJAWISKA. — NA CZAS SŁUŻBY CZYNNEJ W ARMJI CZERWONEJ. — NA PASTWĘ LOSU, — 

OGONKI OPUSZCZONYCH KOBIEl PRZED KOSZARAMI. — „NA PRAWO ZAMIESZKANIA".
Moskwa, w październiku.

O osobliwem zjawisku, powstałem 
na tle zabagnionych stosunków boi* 
szewickich, relacjonuje szeroko na­
czelny organ armji sowjeckiej „Kra- 
snaja Zwiezda“. Pisze mianowicie o 
masowo zawieranych tzw.

małżeństwach sezonowych, 
które uzyskały prawo obywatelstwa, 
zwłaszcza wśród ozerwonoarmiejt ów 

i podoficerów. Większość tych kate­
gorii wojskowych składa się w Sowje- 
tach z młodych wieśniaków, przeważ­
nie ożenionych jeszcze

przed powołaniem
do wojska.

Oto w ostatnich latach ustaliła się 
tradycja, wedle której taki wieśniak, 
po wcieleniu do szeregów formacji 
wojskowych, załogujących po m ia­
stach, zawiera małżeństwo sezonowe, 
tj. na czas pobytu w służbie czynnej 
z mieszkanką danej miejscowości. Na 
tle obowiązujących w Bolszewji prze­
pisów takie ponowne małżeństwo nie 
spotyka się ze strony władz

z żadnemi trudnościami,
Dzieje się to zazwyczaj w ten spo­

sób, że zawiadamia swą żonę wiejską, 
iż daje jej prawo poszukiwania sobie 
nowego męża, a swój nowy związek 
rejestruje w odnośnym urzędzie.

Tragedja tych „sezonowych m ał­
żeństw" wychodzi na jaw dopiero po 
zakończeniu służby czynnej, kiedy ta ­
ki inałżonck-czerwonoarmiejec uważa 
swe zobowiązania

za wygasłe, 
a swą żonę sezonową porzuca 

na pastwy losn...
W październiku, kiedy w Sowie­

tach odbywa się zwalniane czerwono- 
armiejców z? służby czynnej, przed 
koszarami i na  dworcach kolejowych 
można codziennie obserwować 

olbrzymie ogonki 
żon sezonowych, które „łapią" swych 
mężew, urządzają im

awantury, 
lecz bezskutecznie, gdyż ustawodaw­
stwa bolszewickie nie udziela im obro­
ny prawnej. Jest to pierwsza katego- 
rja „żon sezonowych'.

Drugą kategorję stanowią „żony na 
prawo zamieszkania".

„Rewolucyjna rada wojskowa" o 
głosiła w zeszłym roku rozporządze­
nie, na mocy którego ze względu na 
nędzę mieszkaniową i bezrobocie w 
większych miastach, należy wszyst­
kich zwolnionych ze służby czynnej 
podoficerów i czerwunoarmiejców skie­
rować

do miejsca przynależności,

10 najwybitniejszych 
tennisistózu świata

Lista, zestaw iona przez T ildena.i 
N ow y Jork, w październ iku .

( = )  S ław ny  a m e ry k a ń sk i c h a m ­
pion tenn isa , W illiam  Tilden, u s ta ­
now ił lisię dziesięciu  n ajlepszych  
lenn isistów  św ia la . T ilden  uw aża 
za najlepszego lenn isistę  m łodego 
Francuza Henryka Cocheta, na d ru -  
giem  m ie jscu  stoi La Coste, a  d o ­
p iero  na trzeciem  sam  Tilden. W  
d alsze j kolei lisia  ta  p rzed s taw ia  
się n astępu jąco : 4. Hunter, 5. Boro- 
tra, 6. De Morpurgo, 7. Crafford, 8. 
Lot, 9. H ennessey  i 10 Bousus.

tj. przeważnie na wieś i na prowincję. 
W większych m iastach mogą pozosta­
wać jedynie ci, którym stosunki ro­
dzinne zapewniają mieszkanie, wzgl. 
stałe zajęcie.

Oto, by zapewnić sobie dalszy po­
byt w Moskwie, w Leningradzie, czy 
w innem większem środowisku, talfii

zwolniony ze służby czerwonoarmiejec 
znajduje sobie

jakąś robotnicę,
mającą w łasny kąt mieszkaniowy, lub 
pracę, idzie z nią do „Zagsa", 

rejestruje swój ślub
i na tej podstawie uzyskuje prawo za­
m ieszkania w mieście. Po pewnym

czasie, gdy potrafi sam znaleźć jakąś 
pracę, małżonek w yrzuca „żonę na 
prawo zam ieszkania" i w wielu wy­
padkach

żeni się z inną.
Rzecz charakterystyczna, źe „Kra- 

snaja Zwiezda", piętnując te potworne 
zjawiska, czyni to — jak wyraźnie 
zaznacza —  nie ze względu na wy­
mogi moralności, lecz jedynie dlatego, 
że w następstwie tych sezonowych 
ślubów odchodzą od roli młode siły, 
które przeszły szkołę kom unistyczną 
w szeregach armji...

Csła uileś zn jMizotnała się ui obronie
przedmiotu swego pietyzm u.

RZADKI PRZYKŁAD NA TO, ŻE NIE ZAGINĄŁ JESZCZE IDEALIZM W SWIECIE.
storyczną i artystyczną własność. W tym  celu udał się do me-

Kościół ten zwrócił przed niejakim ra, ofiarowując m u wysoką kwotę pie-
czasem uwagę pewnego handlarza sta- niężną za sprzedaż tych przedmiotów

Paryż, w październiku, 
(jp)- W jednym z dzienników fran­

cuskich czytamy o wzruszającym i 
niezwykłym fakcie, który w dzisiej­
szych zm aterializowanych czasach 
może być uw ażany jako jakaś 

bajka z innego świata.
W małej gminie departam entu Haute 
Garonne znajduje się stary kościół, 
przedstawiający wysoką wartość hit

rożytności, który zwyczajem tego fa­
chu, przym ierza wzdłuż i wszerz całą 
Francję celem wynalezienia

wartościowych zabytków sztuki.
Handlarz ów zachwycił się szcze­

gólniej pięknemi kapitelam i kościółka 
wiejskiego i postanowił nabyć je na

Siusi a a tt uroniła] sesperaih
1S-LENIA PANNA, UDRĘCZANA PRZEZ CIOTKĘ, POŁKNĘŁA 142

GWOŹDZI.
' (Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25. października. Osi.) 

W szpitalu Starozakonnym w  W arsza­
wie dokonano niezwykłej operacji. Dr. 
Abłamowicz mial jako pacjentkę 
19-letnią Wingaltównę z Przemyśla, 
która chcąc pozbawić się życia, syste­
matycznie co kilka dni połykała gwoź­
dzie i igły. Rodzicie przywieźli ją do 

. szpitala w W arszawie, a dr. Abłamo-

wiicz podjął się operacji, która udała sic 
znakomicie. Z żołądka niedoszłej sa- 
mobójczynii wydobyto 142 gwoździ Sieć 
niej wielkości i sześć igieł. Wydobyte 
przedmioty wypełniły cały słoik i zo­
stały oddane do muzeum w szpitalu. 
Przyczyną targnięcia się na życie było 
znęcanie się ciotki nad desperatką.

UMoiine k i  u  m i  L n u
WCZORAJ DWOJE LUDZI PADŁO OFIARĄ PRZEJECHANIA.

C—)
Lwów, 26. października. 

Wczoraj przed południem 
Lwów był znowu widownią dwu wy­
padków automobilowych. Około godz. 
10 rano na placu Goluchowskich, gdy 
publiczność w ysiadała z tram waju, 
nadjechało auto nr. 90404 i przeje­
chało nogę 20-letniej Emmie K uchar­
skiej, zam ul. Gródecka 127, którą. 
Pogotowie Ratunkowe po zaopatrze­
niu odwiozło do domu.

Europeizacja Bollwjl.
ZNIKNIE BARW NY WIDOK TRADYCYJNYCH STROJÓW. — 

PRZYKŁADEM TURCJI I AFGANISTANU.
ZA

L ondyn , w  październ iku .
( = )  Z a p rzy k ład em  T u rc ji i A f­

g a n is tan u  poszła obecnie B oliw ja, 
k tó ra  w szybkiem  tem pie europeizu  
je  zw yczaje i o b y c z a je ..

R ząd tego połudn iow o - a m e ry ­
k ańsk iego  p a ń s tw a  zarządził, że 
w szyscy obyw ate le  i w szystk ie  oby­
w ate lk i w  La Paz, sto licy  k ra ju  m u ­
szą się u b ie rać  w edług m ody euro­
pejskiej. W iększość m ieszkańców  
La P az  to Indjanie, k tó rz y  zach o ­
w ali od w ieków  sw o ją  barwną o- 
dzież, n iezm ien io n ą  jeszcze o d  cza-

Drugi wypadek wydarzył się na 
ul. Sykstuskiej u wylotu ul. Kleinow- 
skiej. Oto jadący autem nr. 8522 
zresztą — jak się okazało — bez 
prawa jazdy, stnd. .nniw. p. A. Sza- 
włowski potrącił wóz z beczkami, 
którym jechał woźnica Baruch Fin- 
kelstein. W skutek zderzenia Finkel- 
stein spadł z wozu na bruk i doznał 
na szczęście nieznacznych obrażeń. 
Sprawą tą zajęła się policja.

sów, gdy k ra j  zdoby li H iszpan ie . 
K obiety  s tan u  średniego

nie nosiły  dotąd na u licy poń­
czoch,

n a to m ias t o w ija ły  się w spanialem i, 
lśn iącem i szalam i i nosiły  kom iczne  
brązowe kapelusze. Arystokratki 
nosiły  w ysokie b iałe  bucik i, czarne 
płaszcze ozdobione cennem i hafta­
m i i b iałe lub  żółtaw e kapelusze, 
d z iw n ie  w ysoko i k u liśc ie  sk lep io-
n e- I 0

To w szystko  zn ik n ie  te ra z  z u lic  j ■
stolicy boliew skie 1 W

sztuki, pewny, że tak wysoka eona ol­
śni całą gminę, która nie przywiązu­
je zapewne wartości do przedmio­
tów, których w swojej prostocie mie­
szkańcy wioski nawet ocenić nie u- 
mieją.

Burmistrz z początku opierał się 
zawarciu transakcji, ale gdy uparty 
handlarz

podwoił, a następnie potroi! kwotę,
dał się skusić i zawarł ngodę bez za­
sięgnięcia naprzód zdania rady gmin­
nej. Gdy następnie o zawartym  kon 
trakcie zawiadomił Radę, ta  sprzęci* 
wiła się stanowczo narnszenin cenne­
go zabytkn, do którego cała gmina 
przywiązała swoje uczucia. Pomimo 
tego sprzeciwu, handlarz ufny w za­
wartą prawomocnie umowę, przysłał 
robotników, którzy mieli zabrać z ko* 
ścioła cenne kapitele.

Ale trzeźwy kupiec nie liczył się 
z siłą wyższej natury, która przeciw­
stawiła się jego planom.

Cała wieś, jak jeden mąż, na widok 
robotników, zamierzających przepro­
wadzić nakazaną im pracę, stanęła w 
groźnej postawie przed kościołem, o- 
świadczając, że chyba po ich trńpach 
dojdą do czczonych przez nich świę­
tości. Wobec tak stanowczej postawy 
robotnicy cofnęli się, a gmina oświad­
czyła, że nałoży na siebie dobrowolną 
kontrybneję, aby pokryć odszkodowa­
nie, jakie w ewentualnym procesia 
zdołałby uzyskać handlarz starożyt­
ności, nie pozwoli jednak ani jednego 
kamienia rnszyć z drogiego sobie ko­
ścioła, w którym modlili się ich ojco­
wie i praojcowie.

Ten przykład idealnej miłości dla 
przedmiotu pietyzmu warto podać do 

Ś szerszej wiadomości na dowód, źe jed­
nak i w naszych czasach nie zawsze 
tylko mam ona i poziome pobudki rzą­
dzą ludźmi.

 o—
ALGIERSKI BIEGACZ ZWYCIĘŻYŁ 

W N. JORKU.
N. Jork, 23. października. (Tel. G. P.) 

W biega maratońskim w Madison Sąuare 
Gorden zwyciężył młody algierski sprze­
dawca gazet El Quafi, który brał udział 
w Olimpiadzie Amsterdamskiej i zdobył 
pierwsze miejsce.

i i  U . P . P .
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Froszą © głos.
Codzienne ofiary harców automobilo­
wych. — Zaw.utne tempa jazdy. — 
Jedyna rada to zredukowanie szyb­

kości automobilów.
Lwów, 26 października.

Katastrofy automobilowe mnożą się 
w sposób przerażający i niem a już 
dnia bez wypadku, którego opis dresz­
czem przejmuje. Pogotowie ratunkowe 
odwozi codziennie jakąś ofiarę tem ­
peram entu szoferskiego w stanie gro­
źnym do szpitala, a droga z lecznicy 
prowadzi wprost na cmentarz Łycza* 
kowski.

I nikt nie stara się temu zapobiec!
Bo zaaresztowanie p. Szofera na kil­
ka godzin nie może być środkiem za­
radczym. Następuje rozprawa sądowa, 
podczas której p. Szofer naturalnie u- 
dowadnia, że jest zupełnie niewinny, 
gdyż rozmiażdżona albo uśmiercona 
już ofiara „poacięgla" niespodziewa­
nie pod auto. W wyjątkowych wypad­
kach wyrok sądowy potępia szofera, 
którego kara (do połowy zmniejszona 
na podstawie amnestji, a w drugiej 
połowie zawieszona na X lat), może 
równać się zeru. Z iesztą prawda do­
tycząca faktu tak migawkowego (o 
błyskawicznej szybkości) jak przeje­
chanie autem nie da się apodyktycz­
nie wyświetlić. 1 gdyby nawet wino­
wajca podlegał karze, dzień następny 
zanotować musi nową katastrofę, nie­
uniknioną wobec zawrotnego tempa 
jazdy, jej szalonej szybkości i tylu set 
wązkich uliczek lwowskich i rozma­
itych zaułków, z których niespodzie­
wanie wyłania się pędzący lekko­
myślnie na nieszczęście cierpiącej 
ludzkości aparat, m aszyna bezsprze­
cznie groźniejsza niż gilotyna lub szu­
bienica.

I w jakich to tak nagłych spra­
wach ci wszyscy ludzie w naszym 
małym, kilkukilometrowym Lwowie 
peazą w tak zawrotnem tempie? Gzy 
spieszy ktoś do umierającego, by go 
pożegnać, albo też do pożaru z sikaw­
ką? Ale nie, to są rozrywki... Tym 
szalonym jazdom wypada kres poło­
żyć, by nareszcie płacący podatki mie­
szkaniec Lwowa mógł przejść przez u- 
licę, nie narażając się na śmierć lub 
kalectwo.

Jedynym środkiem zaradczym byłoby
nie regulowanie ruchu na drogacn i 
placach bardziej uczęszczanych, ani 
rozpraw y sądowe) i środkiem radykal- 
rozprawy sądowe, lecz zakaz szybkiej 
jazdy, powodującej wszystkie nieszczę­
ścia i katastrofy i zredukowanie tejże 
szybkości automobilów co najmniej do 
połowy. 'A uto jadące z szybkością do­
rożki konnej nie* przejedzie i nie roz­
bije nikogo. Więc jedźmy w wolniej- 
szem tempie.

Przypuszczać należy, że znajdzie 
się sposób skontrolowania szybkości 
autodorożek, zmodyfikowania jazdy 
do połowicznej szubkości, ukrócenia 
bezkarnej dotąd samowoli szoferów i 
uwolnienia mieszkańców Lwowa od 
tej strasznej plagi i grożących im co­
dziennie strasznych wypadków i kata­
strof. A  Z.

OKRUCIEŃSTWA POWSTAŃCÓW 
NIKARAGUAŃSKICH.

W aszyngton, 24 października. (Tel. 
G. P.) Według sprawozdania oficera a 
merykańskiego, wielu mieszkańców Ni 
caraguy zostało zapitych przez po­
wstańców, zwolenników gen. Sandino. 
Banda powstańców wtargnęła do m ia­
steczka San Marcos, dopuszczając się 
tam okrucieństw. Wiele osób zma­
sakrowano. Ofiarom oboiaamo pałce, 
celem zdobycia pierścieni, uszy i  nosy.

■

l

poznał prawdę przysłowia: „do trzech razy sztuka!"
TRZY RAZY MU SIF, UDAŁO, ZA OTWARTYM RAZEM PRZYŁAPANO GO. — SKOMPLIKOWANE  
PRZYGOTOWANIA FAŁSZERSK IE. — 2 LATA W IĘZIENIA Z DAROW ANIEM  JEDNEJ TRZECIEJ

Lwów, 26 paźd z ie rn ik a .
( —) P rzed  S en a tem  pbd p rzew o ­

d n ic tw em  ra d c y  B a jo rk a  s taw a ł 
w czoraj Stanisław  Czupryk, zam ie  
sz k a ły  w K leparow ie, k tó ry  d o p u ­
ścił się szeregu precyzyjnie w y k o ­
nanych oszustw  i n a ra z ił je d n ą  z 
in s ty tu c ji f in an so w y ch  na s tra ty , 
w ynoszące

kilka tysięcy złotych.
C zupryk  w p ad ł na niezły  po­

m ysł zdobycia pieniędzy. S fałszo­
w aw szy  sobie d o k u m en ty  na n a j ­
ro zm aitsze  n azw iska , w n iezn an y  
LLiżej sposób u zyska ł p o tw ie rd ze ­
nie ty ch  d o k u m en tó w  w p a ra f ji  
kleparorw skiej i w  -gminie tej, a  n a ­
w et w s ta ro stw ie  Jw ow skiem  i z do 
k u m e n ta m i ty m i ziglosił się do pe­
w nej łut. instytucji finansow ej o 
pożyczkę w ekslow ą.

P ized s law iw szy  n ap rzód  d o k u ­
m e n ty  na nazw isko  Józefa K aszu­
by, w łaścic ie la  k ilk u  m orgów  g ru n ­
tu w K leparow ie, o raz d o łączy w ­
szy podp isy  n ie is tn ie jący ch  ż y ra n ­
tów ,

uzyskał pożyczkę 
1.300 zł. W  p arę  dni później zeskon  
tow ał drugi w eksel na nazw isko  
Kaspra Blaszkego na 1.400 zł., po 
p a ru  d n ia c h  trzeci w eksel na  n a ­
zw isko  Stanisław a Kapolińsltiego  
na  1.5C0 zł., w reszcie w  lu ty m  u siło ­
w a ł zeskon tow ać czw arty  V7eksel 
na  nazw isko  Henryka N aw roc­
kiego.

W międzyczasie jednak zapadł ter­
min płatności pierwszego weksla na 
nazwisko Kaszuby, po którego wyku- 
pno nikt się nie zgłosił, a zarządzone 
przez instytucje poszukiwania za ak- 
ceptantein w gminie Kleparowie po­
zostały bez rezultatu i okazało się, że 
weksel ten JUK

został sfałszowany.
Osoba odtórtre* tycb pieniędzy była 
dobrze znana odnośnemu urzędniko-

CZĘŚCI KARY.
wi działu wekslowego i gdy Czupryk 
usiłował po raz czwarty eskontować 
weksel na nazwisko Nawrockiego, zo­
stał przytrzymany i oddany w ręce 
policji.

W toku . dochodzeii policyjnych 
oszust przyznał się do sfałszowania 
podpisów akceptantów i żyrantów, 
oraz do sfabrykowania sobie pieczą­
tek, któremi stwierdził identyczność 
tych osób. Przez długi czas uchylał

się od stawiennictwa przed sądem, 
zasłaniając się chorobą, az wreszcie 
wczoraj odbyła się przeciwko niemu 
rozprawa zakończona

wyrokiem zasądzającym  
na dwa tata ciężniego więzienia z za­
stosowaniem amnestji, mocą której 
darowano mn jedną trzecią część ka­
ry. Zasądzony wyrok przyjął.

Oskarżał prok. Kórber, oskarżony 
bronił się sam.

CO M CW I NEM O.

N O C  J E S I E N N A .
NOC JESIENNA, POGODNA,
SZEPCE MI COŚ DO UCHA,
KTO SIĘ PRAGNIE DOW IEDZIEĆ  
NIECHAJ ZE MNĄ POSŁUCH^.

KTO SIĘ PRAGNIE DOW IEDZIEĆ  
CO DZIŚ ŚPIEW A I GRA MI,
NIECHAJ ZE MNĄ POPa TRZY  
W  NIEBO LŚNIĄCE GWIAZDAMI...

MÓWI NOC TA M ĘŻOW I,
MÓWI NOC TA N IEW IEŚC IE:
HEJ! LUDZISKA LUDZISKA  
JAK NIEMĄDRZY JESTEŚCIE...

ROZCIĄGNĘŁAM N A D  WAMI 
SW OJE CZARNE NAMIOTY,
BYŚCIE USTA PR Z Y  USTACH  
UMIERALI Z PIESZCZOTY...

Wielka kradzież kcśoieEna
we Florencji.

ZAGINIONA PŁASKORZEŹBA DONATELLA. — DAREMNI POSZUKIWA­
NIA. — PRZYPADEK DETEKTYWEM.

Florencja, w  październiku.
(= ) Przed kilku miesiącami donie­

śliśmy o niezwykle zuchwałej kradzie­
ży, która wywołała w całych Włoszech 
ogromne wrażenie. Mianowicie niezna-

Dwa lwiątka urodzone w Polsce
WZBOGACIŁY ZW IERZYNIEC OGRODU ZOOLOGICZN. STOLICY.

n<ro korespondenta
W arszawa, w paźdz ie rn iku . 

<iN) B yw alcy  w arszaw sk iego  O- 
g rodu  Zoologicznego m ien  o sta tn io  

w ielką emocję.
Oto p rzeb y w ająca  lam  lw ica berbe- 
ryjska, k tó ra  dzięk i sw ej zgraibno- 
ści cieszy się w zględam i w szystk ich

odw iedzających , pow iła  
d w a  lw ią tk a .

L ekarz  w e te ry n a rji, o rd y n u ją c y  w 
ogrodzie, s tw ierdził, że zwierzątka  
są silne i zdrowe. .M am usia" i je j 
d z ia tk i cieszą się  olbrzymimi ape­
tytem .

N 'ećźw 'e dź polarny rzucił się
na samochód.

Paryż, w październiku. 
(N) Prasa paryska notuje w ia­

domość o niezwykle sensacyj- 
nom polowaniu

na niedźw iedzi polarnego 
na ulicach Linii u. Niedźwiedź ten 
uciekł z cyrku wędrofjjncgo i 
pierwsze swe kroki skierował 

do rzeki.
Nie trudno opisać przerażenie 

orzech odmów, gdy
tai Redanu 

wynurzył sig nagle w . wiee/or-

nem oświetleniu
biały olbrzym,

zmierzając ku skwerowi pobli~ 
sldemu.

Niedźwiedź rzucił sie z miej­
sca na jednego z przechodniów 

i stratował go. •
Następnie wpadł na pędzący sa­
mochód i uczepił s-ie łapami wioizu 
Dopiero

celny strzał
policjant? powalił bestiję na 
ziemie.

ni sprawcy w łam ali się do kościoła 
San Lorenzo we Florencji i skradli 

wspaniałą płaskorzeźbę Donatella,
przedstawiającą epizod z życia Zbawi­
ciela.

Sprawą tą zajęła się energicznie po­
licja, lecz mimo wytężających poszuki­
wań
nie mogła przez dłużmy czas znaleźć 

złodzieja.
Dopiero obecnie udało się przypadkiem 

i stwierdzić, iż skradziona płaskorzeźba 
znajduje się w pewnej w illi w  pobliżu 
Sienny.

Mianowicie pewien w ybitny znawca 
sztuki odwiedził w łaściciela owej willi 

Grinseppa Ardaniego. 
Zwiedzając jego w spaniałą .galerię dzieł 
sztuki, za-uważył ów miłośnik sztuki 
znaną mn doskonale płaskorzeźbę Do­
natella. Z wielkiem zdziwieniem zapy­
tał wówczas Ardaniego, skąd się u nie­
go ta rzeźba wzięła. Ardani zmieszał 
się bardzo i dał wymijającą odpowiedź. 
Historyk sztuki uwiadomił wówczas o 
swojem odkryciu policję, która nieba­
wem stwierdziła, że Araani

zakupił płasl orzeźbę od pe..7negc 
handlarza* 

choć doskonale wiedział o jej pocho­
dzeniu. Handlarz ów zaś zakupił arcy­
dzieło wprost od złodzieja, niejakiego 
Andrzeja Mastalda, którego uwięziono.

Każdy powinien znstaś 
członkiem L . 0 . P. P.
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Morderca żony pozoawił się
ostatnim strzałem życia.

STRASZLIWY DRAMAT NĘDZY I ROZPACZY. — STRACIŁ p ^ACY. WIĘC POŁO­
ŻYŁ KRES ŻYCIU NAJBLIŻSZYCH I SW EMU W ŁASNEM U.

Wiedeń- w  październiku, 
(jp) Z podłoża nędizy miarallnei 

i mańerialniej wyłonił się znowu 
nowy, straszliwy kwiat zbrodini, 
który przejmuje przerażeniem ca­
ły Wiedeń-

W pewnym domu dzielnicy 
Favori'ten mieszkała ricidzdma ro­
botnicza Schintzlów. W ostatnich 
dniach zwróciła uwagę sąsiadów 

niezwykła cisza, 
panująca w  miileszkaimu, z którego 
zazwyczaj dolatywały głośne e- 
cha niesnasek domowych i awan­
tur. Również nie widziana przez 
kfka dni nikogo z domowników, 
wychodzących z mieszkania.

Lecz dopiero zamężna córka 
SchintzJowej z pierwszegioi mał­
żeństwa, która przybyła w  od­
wiedziny do matki, spowodowała 
odkrycie strasznej tajemnicy tej 
ciszy.

Gdy pukanie do drzwi ioikaza- 
ło się bezowocne, córka, tknięta 
przeczuciem, zawiadomiła poli­
cję. Po wyważeniu drzwi w  pier­
wszej stancji ni<e znaleziono nic 
nłenioirmialnego, ale uderzył wcho­
dzących

przykry zapach trupi.
W następnym pokoju odkryto 

u samych drzwi trupa Schinzia z 
rewolwerem w zaciśniętej dłoni 
i straszliwy nieład w  mieszkaniu. 
Gdy z łóżek zdjęto porozrzucane 
poduszki, ujrzano całą rodzinę 
wymordowana, a to żone Schinz­
ia 41-letmią Ludmile z roztrzaska­
ną głową, obok skrwawione 
zwłoki 9 -  cioletnioj córeczki 
Schinzlów Po.łdzi, a opodal rów­
nież zniekształcone zwłoki 18- 
IetnieJ córki Ludmili.

Jak się z zeznań sąsiadów o- 
ka>zało, dioim Schinzlów był

istna gehenna mak
dla żony i całej rodziny od czasu- 
jak przed 3~ma laty Schinizel z 
zawodu woźnica, uległ wypadko­

wi przejechania, przyczem od­
niósł ciężką ranę w gł we, tak, 
że pozostawał długi czas bez 
zmysłów. Wskutek umniejszonej 
zdolności do pracy nie mógł zna- 
leść posady, a jedynym docho­
dem była szczupła renta.

Jakkolwiek żona była praw­
dziwym wzorem poświęcenia i 
pracowitości Schiinzel wyprawiał 
w  domu awantury aż wreszcie, 
widocznie pod wpływem rozpa­
czy i nerwowego podniecenia 
postanowił okropny czyn, celem 
położenia kresu

Każdy powinien zostać 
członkiem L . 0 . P . P.

nędzy własnej i rodziny.
Przy oględzinach trupa Scbin- 

tzla stw ierdzono, że sam obójca
/r? v m a ł le sz c z e  p a lec  na cvugl«i. 
Chciał zapew ne w ym ierzyć do  
siebie jeszcze jeden strzał, na co
niie pozwoliła mu śmiertelna a- 
gonja.

Największe kąpie­
lisko w Europie

ma być w< budowane w Warszawie.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa, w październiku.
(N) Jak  inform ują dzienniki w ar­

szaw skie, m ag istra t stolicy zam ierza 
rozpocząć budowę wielkiego kąpieli­
ska. Oprócz kilku  w ielk ich  basenów, 
kąpielisko m ieścić będzie trzysta w a­
nien i natryski na tysiąc osób. Po­
dobno będzie to największe kąpielisko 
w Enropie.

Obławę na bezdomne dzieci
POSTANOW IŁY URZĄDZIĆ W  KRAJU W ŁADZE BOLSZEWICKIE.

M oskwa, w  paźdz ie rn iku .
W ładze  stołeczne p o stanow iły  

u rząd z ić  na w szystk ich  Irasach  k o ­
le jow ych , p ro w ad zący ch  do Mo 
skw y, ochronne zagrody, celem  n ie-

Napad na krytyka teatralnego.
OBELŻYWA RECENZJA. — SAMOSĄD AKTORA. — KTO W INIEN?

Drezno, w  październiku.
(!) D rezno po zo sta je  obecnie pod 

silnem  w rażen iem  skandalu teatral­
nego, którego b o h a te ram i są: znany  
krytyk tutejszy dr. Sauer, recenzen t 
gazety  „Vołkstaat“ oraz  m łody  a k ­
tor, H einz Leo Fischer.

M ianow icie b n eg d aj u k a z a ła  się 
recenz ja  teatralna dra Sauera, w

k tó re j ten  k ry ty k  w  sposób przesa­
dnie stronniczy, nie lic u ją c y  z pow a 
gą i godnością człow ieka k u ltu ra l­
nego, zelżył F isch e ra . W  godzinach  
w ieczo rnych  n ap ad ł F isc h e r  recen ­
z en ta  i pobił go dotkliw ie. W  sp ra ­
w ie te j o p in ja  p u u liczna  D rezna po 
dzieliła  się na dwa, energicznie się 
zwalczające;, obozy.

Znalezienie obrazu Jana Steena
UŚMIECH SZCZĘŚCIA. — BEZCENNY SKARB. - PRZEPIEKNE AR­

CYDZIEŁO STEENA.
Berlin, w paźd z ie rn ik u .

( = )  P ew ien  hask i h a n d la rz  o- 
b razów  o d k ry ł, n iedaw no  podczas 
odczyszczania sta rego  m alo w id ła , 
zakup ionego  za d ro b n ą  stosunkow o 
sum ę, iż m a  p rzed  sobą 

w spaniały, a od daw na poszu­
kiw any, krajobraz Jana Steena. 

K ra jo b raz  p rzed s taw ia  scenę p a ­

sterską i odznacza się nadzw yczaj­
nymi w aloram i artystycznem u

Z ach o w an y  je s t doskonale .Z nany  
h is to ry k  sz tu k i B red ius potw ierdził 
autentyczność obrazu. O dnalezien ie  
zagubionego a rcy d z ie ła  w yw arło  
w ielkie w rażenie w  kołach znaw ców  
i m iłośn ików  sztuk i m a la rsk ie j.

dopuszczenia do stolicy bezdom ­
nych dzieei.

Z agrody  za jm ą  się „ w y ła p y w a ­
n iem " w ęd ru jący ch  dzieei, które  
w y ślą  etapem  na w sie, w zgl. do o- 
chronek i dom ów  poprawczych. W y  
jaśn iło  się, że już obecnie M oskwa 
liczy k ilkadziesiąt tysięcy dzieci 
bezdom nych, a „sezon" dopiero zbli 
ża się.

P o stanow iono  rów nocześnie 
p rzeprow adzić  generalne obław y na 
bezdom nych , u k ry w a ją c y c h  się po 
k o tłach  betonow ych , opuszczonych 
bud o w lach  i in . sk ry tk ach .

 o

Słonie zaopatrzone 
w lampki sygnałowe

Londyn, w października. 
(N) Celem uniknięcia zderzeń 

wśród nocy wszystkie pojazdy 
posiadaja w wielkich miastach la- 
tar?'* •■"’L(;7/>Tono 7 tv*‘i wowi,

Z „D aily  C hronicie" d o w ia d u je ­
m y  się  że

na wyspie Cejlon 
używane jako zwierzęta pociągo­
we słonie majlą być zaopatrzone 

w dwie sygnałowe lampki, 
umieszczone nad ogonem i na 
trąbie. Rozporządzenie ło spowo­
dowały liczne

skargi automobilistów. 
którzy niejednokrotnie byk nara­
żani nocą na zderzenie ze sło­
nin mi.

FF.JLFTON ..GAZ. POR" r. ?8 X. 19?S.

ANDRE LAMANDE.

N A W Y K .
—■ Skoro jesteście z Ascain, musicie 

znać Sorreguita? — indagował garsoua Gil 
bert Perez, kończąc swą kawę, na tarasie 
hotelu.

— Ma się rozumieć, że go znam. Tc 
mój kuzyn. ’

-— A Jose Gamib-uroi?
. —: Żyje zawsze z kontrabandy i upija 

się w niedzielę na cały tydzień.
— Znalem prócz nich w Ascain Piotra 

Loti‘ego, Olhare‘go i wiele innych jeszcze 
osób.. Pamiętam również, że do ogrodu C ar 
ni,buru przylegał ogród...

— Należący do...
— Ach, zamilcz proszę! Zbyt wiele 

szczęścia pogrzebałem w nim nazawsze. 
Od dwudziestu lat nie byłem w tych okoli­
cach, a i dziś jestem lu w przelocie. Wspo­
mnienia mnie nagle opadły, ale nie mam 
czasu zajrzeć do Ascain...

— Ależ właścicielka ogrodu, o której 
pan wspomniał, bawi teraz hulaj, w na 
szym hotelu. Siedzi w tej obwili n a  dru­
gim końcu tarasu. Nazywa się M-le Etche- 
Yerria!

Na dźwięk lego nazwiska Perez za­
chwiał się, jak maszt okrętowy. Balustra­
da. morze, Pireneje, w fjoletacih, wszystko 
w,.kolo tańczyło mu w oczach, podczas gdy

M-ile Etchever.ria, dosłyszawszy poagiosem 
wyszeptane swoje imię, z lekkim uśmie­
chem źdiziwienia stanęła przed nim.

Myśl, że nie został poznany uspokoiła 
go nieco. Ale młoda kobieta., po kilku oh w i 
lach milczenia, otwierając szeroko oczy. 
zawołała radośnie:

— Aćh, to ty, Gilbercie. To ty? Jakże 
jestem szczęśliwa!

Mówiąc te słowa, podała mu rękę tak 
naturalnie, ja,k gdyby się wczoraj rozstali 
i żaden ból ich nie byl rozdzieli1!.

Wziął jej dłoń i pochylając się nad twa 
rzą jej, promieniejącą niespodzianą rado­
ścią, ze zdumieniem stwierdził, że się nic 
a nic nie zmieniła.

— Morja-Teresa! Marja-Teresa! — wy­
szeptał olśniony.

— Nie, nie! — odparta. — Nazywaj 
mnie Malhe, jak dawniej!

Usiedli obok siebie, niezdolni do rozmo 
wy ze wzruszenia. Od czasu do czaisu, kie­
dy milczenie zbyt im ciążyło, jrzerywcJi 
je, wymawiając każde imię drugiego, co 
im sprawiało radość niezmierną.

— Moje serce oczekiwało cię, Gilber­
cie! — odeizwala się ona później nieco — 
lo spotkanie — po pierwszej chwili oszo­
łomienia, wydaje mi się zupełnie natu­
ralne.

— Jesteś zawsze ta sama, Malhe! Od­
najduję cię taką, jaką. cię opuściłem przed 
dwudziestu właśnie, ial.y w ogrodzie •peł­
nym róż. Tyś nie postarzała!

— To prawda —• odparła bez cienia ko­
kieterii — moje życie stanęło, jak zegair,

Którego w.ftiuiiio z-osiaao trącone, uwego 
ranka, kiedyś odjechał. Od tej pory żyłam, 
jc-k skąpiec zdotemi wspomnieniami tej je­
sieni, w której zaznaliśmy szczęścia. Zapas 
■byt już na wyczerpaniu. Ale oto, jesteś 
wreszcie!....

— Twoja matka...
—• Umarła przed piętnastu laty — sze-p 

nęla Mathe, spuszcźb.jąć nisko głowę; mat­
ka jej bowiem przerwało pasmo icih szczę­
ścia; przez nią zranili się wzajem bole­
śnie!

— Jesteś... S0 ma, Mathe? Wolna?-..
— Tak. W ciągu dwuidziiestu lat żyłam 

w oczekiwaniu dzisiejszego dnia.
Zamilkli oboje. Gilbert rozpamiętywał 

w dudhu grzeszne swoje życie od chwili 
zerwania z Mathe: nawiązanie stosunku
ze słynną aktorką i wyjazd z nią do Ame­
ryki Południowej.

— A ty, Gilbercie, czy jesteś wolny? — 
zagadnęła go Mathe z kolejl — owa kobie­
ta?..!

—• Litości, Mathe! —• przerwał jej gorą­
co — nie wspominaj o tym szale., odpoku­
towanym tak ciężko! Ciebip jedną kocha 
lem i kocham!... Ale...

Wielki smutek odbił się na jego twarzy, 
którą ukrył w swych dłoniach.

—• Gilbercie! Gilbercie! — zawołała 
Mathe wylękła — powiedz mi prawdę: nie 
jesteś walny? Ale lo nic! Ja ci pomogę 
zwalczyć wszelkie przeszkody i życic two­
je w jedno pasmo szczęścia, zamienię...

— Mathe — odparł z głębokim smut­
kiem, tuląc do siebie ukochaną kobietę,

którą odnalazł poto, aby ją znowiu utracić 
za chwilę — niema już miejsca d/la szczę­
ścia w mojem życiu. Oto niezmienny re­
gulamin dni moich: o szóstej zfana na 
nogach. Gimnastyka, prysznic, kawa ozar- 

| na. O ósmej odjazd do, mego bąnfcu. Do 
dwunastej sprawy bieżące: korespondencja 
do pnzejrzenia, inspekcje, dyktando listów, 
telefony, interesanci... O wpół do pierwszej 
śniadanie.

— Co mnie to wszystko obchodzi? — 
przerwała mu Mathe — nie igraj z naszem 
uczuciem! Domyślam się: jesteś żonaty!...

Odpowiedział jej łagodnie, lec.z z nie­
ugiętą stanowczością w glosie:

— Nie, nie jestem żonaty. Ale słuchaj 
mnie dalej. Od dziesięciu la.t jadam śnia­
danie w lej samej restauracji, przy tym sa­
mym stole, w lem samem otoczeniu. O go­
dzinie pierwszej czarna kawa u Ęommes. 
Jest to bar. Tam pijam kawę. nie gdziie in­
dziej. O drugiej bank: znowu interesy, gieł 
da, kupno, sprzedaż, asygnaty — jak ma­
szyna aż do wieczora. O szóstej bilard, W 
ciągu dziesięciu lat nie opuściłem dwudzie 
siu nawet wieczorów. Idę na bilard, ;ak 
inni na kieliszek. O ósmej obiad. Przyja­
ciele, interesy, bridige, coofail. O dziesiątej 
wreszcie...

— Gilbercie —• wtrąciła Mathe z rozpa­
czą w glosie — po co te wykręty? Masz 
kochankę?

— Tak — odparł, poozem wobec przy­
gnębiającego milczenia Maithe, ciągnął da­
lej:

— O dziesiątej zatem wracam do domu. 
Stara faika. Daaitofle, ziśłlkfl, rytmiczne ru-
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Po Pradze -- Paryż!
SZCZEGÓŁY WIELKIEJ KATASTROF Y BUDOWLANEJ W VINCENNES. — RELACJE NAOCZNYCH ŚWIADKÓW. 

OKROPNE SCENY NA MIEJSCU KATASTROFY. — KTO WINIEN? — CO MÓWI P. CHIAPPE.

(Korespondencja w łasna „Gazety Porannej") .
Paryż, w październiku.

Wiecie już z depesz, że onegdaj 
wieczorem zawaliła się w Vincennes 
przy ul. Lajurry wielka 6-piętrowa ka­
mienica. Dowiedziawszy się o kata­
strofie, udałem  się natychm iast na 
nńejsce wypadku, gdzie się już zebra­
ły nieprzebrane tłumy gapiów i zawo­
dzące rodziny zasypanych robotni­
ków.

W świetle reflektorów strażackich 
zobaczyłem olbrzymie, sięgające na 
wysokość kilkunastu metrów rumowi­
sko. Wedle opowiadania naocznych 
świadków, olbrzymi bndynek zawalił 
się w chwili, gdy robotnicy byli przy 
pracy. Nagle posłyszano straszliwy 
trzask, który przemienił się w ogłu­
szający hnk i wszystko przesłonił tu­
man kurzu i piasku. Na ulicy powstała 
panika. Ogólnie przypuszczano, że na­
stąpiła eksplozja. Gdy kurz opadł, o- 
szołomieni widzowie zobaczyli, że z 
wspaniałego budynku została wielka 
kupa grnzn. Rozległy się jęki rannych.

Oto przebieg katastrofy wedle rela- 
cyj moich informatorów. W chwili, 
gdy przybyłem na miejsce wypadku, 
akcja ratunkowa, w której brali udział 
strażacy i wojsko, była w całej pełni. 
W gorączkowym pośpiechu rozkopy­
wano gruzy w poszukiwaniu za ran ­
nymi. Praca idzie jednak opornie. Mu­
si się bowiem postępować z najwięk­
szą ostrożnością, aby nie zasypać ran ­
nych, którzy są pod gruzami. Dotąd 
wydobyto kilku, okrutnie zmasakro­
wanych. Liczbę zabitych obliczają 
na 20. Obok mnie łka stary, siwy jak 
gołąb robotnik. Na budowie m iał sy­
na, jedynaka. Chce go iść szukać. 
Chce go sam odgrzebać. Obecni uspo­
kajają go jak mogą. Na miejscu nie­
szczęścia rozgrywają się okropne w 
swym tragizmie sceny. Jakiś robotnik, 
żywcem zagrzebany, wciśnięty mię­
dzy 2 olbrzymie bloki betonowe, ję­
czy: „Spieszcie się! Mam nogi zmiaż­
dżone i poranioną głowę“. Strażak po-

ohy, sen. Oid lat me zmieniam tego porząd­
ku dnia.

— Gilbercie., Gilbercie! Nie dręcz mnie. 
Powiedz mi: tej kobiety, tej kochanki nie 
możesz oddalić, dać jej dio zrozumienia...

— Nie przypuszczam.
— Bardzo dawny stosunek zatem?..
— Tak jest, bardzo dawny.
— Kodhasz ją?
— Mathe! Mathe, moija najdroższa — 

odparł Gilbert z bezdennym smutkiem w 
glosie. — Ciebie kocham i innej kobiety 
nie kochałem w życiu. Czyż nie widzisz 
jednak, że dzieli nas despotyczna, bezli­
tosna kochanka, która n.ie wypuści mnie 
ze swyah szponów, aż do dnia mojej 
śmierci..-

— Kto ona,, Gilbercie?
— Nawyk, Mathe — odrzekł upokorzo­

ny, spuszczając nisko głowę. — Moje życic 
składa się z nieprzerwanego łańcucha me­
chanicznych, skoordynowanych ruchów wa 
runkujących sprężystość moich codzien­
nych czynów i podtrzymujących mnie, jak 
kule kalekę. Bez nich byłbym zużytym, 
.zrujnowanym człowiekiem. Nie jestem na 
tyle nikczemny, Mathe, aby ofiarować ci 
■siebie w zamian za twoją nieskażoną mi­
łość, za nieskalaną świeżość twej duszył

Przez oblicze te.go kochającego mężcizy 
zny, ale niewolnika codziennych swych 
egoistycznych nawyknień, przebiegi kurcz 
nerwowy i dwie Izy stoczyły się po policz­
kach.

Skamieniała twarz Mathe postarzała 
się na«z!e o lat dwadzieścia.

Tłum. F. M.

1 daje m u flaszkę rumu. Koło mnie le­
ży dwóch. Nie ruszają się... Mimo nad­
ludzkich wysiłków i pracy na gwałt 
ściągniętych traktorów, nie zdołano do­
trzeć do zasypanych robotników, któ­
rzy  w liczbie przeszło dwudziestu 
znajdują się pod gruzami. Stracono 
nadzieję uratowania ich od śmierci.

Na miejsce katastrofy przybył pre­
fekt policji p. Chiappe, a wkrótce po­
tem minister spraw. wewn. Albert Sar- 
raut.

Jak się dowiaduję, przyczyną ka ta ­
strofy jest karygodne niedbalstwo, a 
nawet chciwość.

Oto .p Antoine Proyini, właściciel

budynku, będącego w budowie, dla za­
oszczędzenia pieniędzy, polecił wygo­
tować plany nie architektom, ale mło-

miesiącem zauważono rysy, a nawet 
lekkie pochylenie. Mimo togo robotę 
kontynuowano.

W sprawie tej toczy się śledztwo. 
Zagadnięty przezemnie p. Chiappe 

oświadczył, że dołoży wszelkich sta­
rań, by ustalić winę osób, igrających 
z życiem ludzkiem,

Lepiej byłoby, gdyby policja budo- 
I w lana dołożyła starań  przed katastro- 

ą, nic pozwalając na budowę domu,
demu rysownikowi p. Thiveynet. Jon którego plany wygotował młody ryso-
zaś źle obliczył wytrzymałość materja-
łn, użytego do budowy. I tale już przed

wnik... (ster).

Znowu wielka katastrofa budowlana
W  CZESKIM CIESZYNIE R U N ĘŁA  ŚCIANA KOŚCIOŁA HUSYC-

KIEGO.
C ieszyn, 25 paźdz. (Tel. G. P .) W czo ra j na terenie czeskiego Cie­

szy n a  m ia ła  m iejsce  katastrofa budow lana. M ianow icie runęła jedna  
ze ścian now o budującego się kości oła husyckiego. Ofiarą katastrofy
padło  dw óch rolboitników, k tó rzy  zginęli pod g ruzam i.

Ma zanfta in messie Hesoianoa.
PODEJRZENIE KIERUJE SIĘ KU KOMU INNEMU. — ZEZNANIE RODZICÓW DAUBEGO. — SPRA­

W A  W IKŁA SIE CORAZ BARDZIEJ.
Essen, w październ iku . 

(—) W  toku dz is ie jsze j ro z p ra ­
w y  złożył rad ca  p ro k u ra to r ji p a ń ­
s tw a  d r R osenbaum  sen sacy jn e  o - 
św iadczen ie , a b y  pow ołać w c h a ­
ra k te rz e  św iadków  w u ja  n ie jak ie ­
go O stendorffa , k tó ry  skończył n ie ­
d aw n o  sam obójczą śm ierc ią , w ła ­
ściciela kuźni kow alsk ie j U phusa 
oraz jego syna, pom ocn ika  rzeźnic- 
kiego. Dla zro zu m ien ia  lego w nio­
sku nałoży podać  następ u jące  szcze 
góły: W  loku śledztw a w stępnego 
z a ją ł  się b e rliń sk i, ko m isarz  W e r- 
nefourg n ie jak im

O stendorffem , pom ocnik iem  
rzeźniekim , 

k tó ry  już  p o  ow ym  m ordzie  p o p e ł­
n ił sam clhójslw o. M ianow icie W e r- 
neburg  d o p a try w a ł się w nim  w ła ­
śn ie  w in o w ajcy . O slendorff pozo­
s ta w ił lis t pclżegnalny, w k tórym  o- 
św iadczyl:, iż m u s ia ł odebrać sobie 
życie z pow odu  n iejak iego  N euw e- 
nera , te rc ja n a  g im n az ju m , do k tó ­
rego uczęszczali D aube i H u sm an n . 
O becnie w uj O sten d o rffa , kow al 
U phus zgłosił się na po lic ji i d o ­
niósł, że k re w n ia k  jego ozn a jm ił 
m u  p rzed  sw ojem  sam o b ó j­
stw em , iż

krytycznej nocy spotkał H us- 
m a n n a  i Daubego. 

R ów nież in n y  św iadek  zeznał je sz ­
cze podczas śled z tw a  w stępnego, iż 
ow ej nocy spo tkał D aubego w to ­
w arzystw ie dw óch innych osób.

Po te j in te rp e lac ji d ra  R osen­
b a u m a  zezn aw ała  p. D aube. Z e­
zn an ia  je j w y p ad ły

dość nieprzychylnie dla H us- 
m anna,

k tó ry  w y d ał się je j tow arzyszem  
n ieodpow iedn im  d la  je j syna . N a­
stępnie zeznaw ał ponow nie rek to r 
Daube. M ów ił o sto su n k u  swego sy 
n a  do H u sm an n a . N ie podobała nru 
się ta  przyjaźń, ale  nie zauw aży ł 
niczego podejrzanego .

W reszcie p rzesłu ch an o  p. Lizę 
Kłeinlbemer, córkę op iekuna  H u s­
m an n a . K ry tycznej nocy n ie  s ły ­

szała, kiedy Karol wrócił do domu.
U jrza ła  go po: raz p ie rw szy  dop iero  
w ów czas, gdy H u sm an n  pow rócił 
z p ierw szego  p rzes łu ch an ia . K aro l 
rzeki w ów czas do  niej:

„Nie jestem  w in n y“. 
W szyscy  m u  w ierzy li. R ów nież w 
loku  następ n y ch  dni nie okazyw ał 
K aro l jak iegoś niepokoju, czy przy  
gnębienia. Po przesłuchaniu dw óch  
in n y ch  dziew cząt, k tó re  nie ośw iad  
czyły niczego obciążającego d la  o- 
skarżonego, odroczono rozprawę do 
dnia nalstępnego.

 o------

Młodociani wnukowie miijardera
Guggenheima zamordowani ?

NOW E OŚW IETLENIE ZNANEJ SPRAW Y. — MATKA MIAŁA 
RZUCIĆ W ŁASNYCH SYNÓW W  PRZEPAŚĆ KILKUNASTOPIE- 
TRO W Ą . — NIESŁYCHANE PORUSZENIE W  NOWOJORSKIM TO ­

W ARZYSTW IE.
N ow y Jo rk , w  paźd z ie rn ik u . 

( = )  P rzed  k ilku  d n ia m i d o n ie ­
śliśm y  o trag icznej śm ierci dw óch 
ch łopaków  w w iek u  la t 4 i 7, w n u ­
ków  zm arłego m ułtiir.iljonera Gug­
genheim a. Dzieci zn a jd o w ały  się w 
to w arzy stw ie  m a tk i na

trzynastem  piętrze drapacza 
chm ur.

W ed ług  późniejszego o p o w iad a­
nia  m a tk i, u s ia d ły  one w pew nej

Sensacyjny proces w Monachium
KROCIOWE SPRZENIEWIERZENIE B. POKOJÓWKI.

Monachium, w październiku.
(N) Przed sądem w Monachjum to­

czy się obecnie interesujący 
proces o oszustwo 

przeciw 64-letniej Marji Schnell.
Jak w ynika ze sprawozdania, u- 

mieszczunego w „Miinchener Allge- 
meinó' Zeitung" oskarżona była nieg­
dyś

pokujówką.
Potęm poślubiła komisarza policji 
i byłaby żyła spokojnie u jego boku, 
gdyby nie namiętność

do wyścigów 
P. Schnell przegrywała wielkie eumv

na torze wyścigowym, a chcąc pokryć 
straty wyłudziła od 150 osób olbrzy­
mią sumę, dochodzącą do 

270 tys. marek.
Obok swej żony zasiadł na ławie 

oskarżonych także
kom. Schnell 

pod zarzutem współdziałania w oszu­
stwach. Zeznał on otwarcie, że w 
ciągu siedm nastu lat swego m ałżeń­
stwa, nie ośmielił się ani razu żonie 

' sprzeciwić.
Proces toczy się dalej i „Munchener 
Allgemeine Zeitung" wyrok zapowia­
da dopiero za kilka dni.

chw ili na  oknie i w ych y liły  się tak  
n ieostrożnie , że spad ły  na  b ru k  i z a ­
b iły  się.

W  sp raw ie  tej n a s lą p ił obecnie 
sen sacy jn y  zwrot. M ianow icie m a t­
ka  n ieszczęśliw ych  dzieci poczęła 
się w ikłać w  sw oich zeznaniach,
lak, że

obudziła podejrzenie.
(Sędzia, z a jm u ją c y  się w y św ie tle ­
n iem  lej sp raw y , w y raz ił p rz y p u ­
szczenie, iż sam a matka pozbawiła  
sw e dzieci życia w  tak okrutny 
sposób.

S p raw ą  tą zajęły  się d z ien n ik i 
now ojorsk ie  i  o m aw ia ją  ją  bardzo  
szeroko. Nie zdołano n a raz ie  u s ta ­
lić, czy rzeczyw iście ow a p an i do­
konała tak potwmrnego czynu  i co 
w takim  razie ją do tego skłoniło.

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH.

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro­

lizą, lampą kwarcową. 8115-10
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Tragedia miłości macierzyńskiej
FATALNE KŁAMSTWO. — GWAŁTC WNA SCENA. — SYN W OBRONIE MATKI. — 2 LATA CIĘŻKIEGO WIĘ­

ZIENIA.

Paryż, w październiku.
Zakończył się tutaj obecnie proces, 

którego epilogiem było skazanie zna­
nego architekta paryskiego Piotra Lon- 
seta na

2 lata ciężkiego więzienia 
za zamordowanie 6-letniego Marcelego 
Voite, syna jego przyjaciółki p. Erny 
Voite.

Bliższe szczegóły tej afery, która 
wywołała w Paryżu wielkie zaintere­
sowanie, są następujące-

P. Erna Voite jest wdową po u- 
rzęduikn kolejowym. Żyła przez kilka 
lat po śmierci męża ze swej skromnej 
pensji, oddana całkowicie wychowa­
niu swego jedynego synka, Marcelego. 
Przed rokiem poznała młoda wdowa 
archirektę Lonseta. Pokochała go i u- 
wierzywszy mu, że jest kawalerem,

Biuro podróży 
„na gapą‘

Berlin, w p aźd z ie rn ik u .
(N ) Do B erlin a  nadeszła  w iad o ­

m ość, że po lic ji w  B rem erh aav en  u - 
d a lo  się w y k ry ć  form alne biuro p o ­
dróży d la  pasażerów  

na gapę.
B iuro  to u rządzili i agenei w łoscy, 
u ła tw ia ją c  em ig ran to m  - rodakom  
podróż do  A m eryk : 

bez biletu
U rządzono n ieoczek iw an ie  re - 

wlizję i  n a  s ta tk u , k tó ry  m ia ł w ła ­
śnie o d p ły n ąć  za  O cean, przytrzy­
mano

13 takich pasażerów.
O sobliw e b iu ro  podróży  opieczęto­
w an o  n a tu ra ln ie , a  k ie ro w n ik ó w  

p rzed sięb io rs tw a  pociągnięto do od­
pow iedzialności.

. o —

8 tys. aktorów 
bezrobotnych

zarejestrowano ostatnio w Rosji 
sow jeckiej.

M oskw a, w paźd z ie rn ik u .
(IN) Prasa sow jecka  donosi, że 

w  R osji je s t obecnie 8 tys. aktorów  
bezrobotnych. K o m isa rja t do sp raw  
te a tra ln y c h  u ch w alił wobec lego 
zorganizow ać wędrowne zespoły  
aktorskie, k tó re  m a ją  d a w a ć  p rzed ­
s taw ien ia  na p ro w in c ji. W  ten spo­
sób przynajm niej część bezrobot­
nych znajdzie zajęcie.

300.000 dolarów 
za obraz

Nowy Jork, w paźd z ie rn ik u .
( = )  S ław n y  obraz  V erm eera pt.: 

„Alegorja Nowego Testam entu" zo­
s ta ł zak u p io n y  przez m a jo ra  M. 
F rieasam a do jego galerji pryw at­
nej. W łaścic ie lem  a rcy d z ie ła  b y ł do  
tychczas F. Kleinberger, N abyw ca 
zapłaci! za obraz około 300 tys. do­
larów.

O braz o d k ry ł h o lendersk i h is to ­
ry k  sztuk i d r . B red ius w r. 1898 w 
B erlin ie  u pew nego h a n d la rz a  s ta ­
rożytności i

z ak u p ił go za 700 m arek . 
H is to ija  obrazu zn an a  je s t do r. 
1699. Nie w iadom o, co się z n im  
dzia ło  później od tego czasu aż  do  
odnalez ien ia  o b razu  p rzez dra, Bre- 
d iusa.

(Do ryciny na stronie Uizej).
nawiązała z nim stosnnek miłosny.

Romans trw ał przez szereg miesię­
cy. Pewnego dnia dowiedziała się p. 
Voite, że architekt jest człowieuiem 
żonatym i ojcem trojga dzieci. Między 
kochankam i przyszło

do gwałtowno] sceny.
P. Voite oświadczyła architektowi sta­
nowczo, iż musi z nim zerwać. On, 
szczerze i głęboko do niej przywiąza­
ny, starał się usprawiedliwić i skłoj \ 
Ernę, aby go nie opuszczała. Ale na- 
próżno.

W pewnym momencie począł się 
architekt szamotać z Erną. Na jej

j N ow y Jork, w  paźd z ie rn ik u .
( = )  D w aj w ysocy u rzęd n icy  n o ­

w o jo rsk ie j gm in y  m ie jsk ie j, Mau­
rycy Connotly, k tó ry  p rzez la t ośm - 
naście by ł naczelnikiem  przedm ie­
ścia  nowojorskiego, i Fryderyk  
Seeley, inżynier m iejski, zostali sk a ­
zani

na rok w ięzien ia  J 500 doi. kary  
z powodu oszukańczych nadużyć  
celnych. W  ten spcsóib z lik w id o w a­
no jed en  z najohydniejszych skan­

P ary ż , w  p aźd z ie rn ik u , 
(jp )  P rezy d en t m ia s ta  Boirdeaux 

o trzy m ał n iedaw no  s tra sz liw ą  prze 
j syłk-ę: Oto doręczono m u  z p a ro w ­

ca „Malfilja", przybyłego  z B razyfji 
olbrzym i kufer, za ad re so w an y  n a  
jego nazw isko. Po o tw arc iu  k u fra  
zn a laz ł lak  n iesp o d zian ie  obd-aro-- 
w an y

ciaro m łodej kobiety, n iezw y­
kłej piękności.

T ru p  nosił na  sobie w y raźn e  
ś lad y  gw ałtow nej śm ierci. W szczę 
to n a ty c h m ia s t p o szu k iw an ia  za 
n ad aw cą  -tego niezw ykłego  p ak u n k u
i po  n ie ja k im  czasie u da ło  s ;ę  p o li­
cji b ra z y lijsk ie j lirafi-ć na w łaśc i­
w y ślad . Nadawcą kufra okazał się 
bogaty brazylijczyk, nazw isk iem  
Jose Pistois", Podczas p rz e s łu c h a ­
n ia  P isło se  p ró b o w ał przeczyć 
w szystk iem u . N astępn ie  p rzy zn a ł, 
ze 'kufer nad a ł, a le  nie w iedział nic 
o jego straszliw ej zaw artości. W  
ku frze  w y sła ł do b u rm is trz a  -miasta 
Bo-rdeaux

rzeczy sw ojej żony  
rodem  z B ordeaux , k tó ra  -przed p a ­
ru  d n ia m i wyje-chala z pow ro tem  
do  F ra n c ji. W zię ły  naslępn ie  w  o- 
gień k rzyżow ych p y ta ń , porzucił 
w y k rę ty  i p rzed staw ił grozą p rz e j­
m ujący stan rzeczy: — Trup, z am ­
knięty w  kufrze należał do jego żo­
ny, którą zam ordow ał z zem sty za 
jej w iarolom stw o. — D w a d n i 
p rzed  pope łn ien iem  czynu odkry ł 
nag le m ąż, iż żona, okazująca mu
gorącą m iłość, w  n a jb a rd z ie j w y ­
rafinow any sposób oszukiw ała go z 
kochankiem . — Gdy zd rad zo n y  

1 m ąż  czyn ił je j z tego pow ody w y-

krzyk obudził się śpiący w przyległym 
pokoju Marceli i rzuciwszy się na rze­
komego napastnika, pogryzł mu i po­
drapał ręce. Rozwścieczony rnężczy-

Londyn, w paźd z ie rn ik u . 
(N ) W  to w arzy sk ich  ko łach  lon 

d y ń sk ich  w yw ołała  sensację  w ia ­
dom ość, że Bernard Shaw  prow adzi

dali korupcyjnych historji m iasta  
Nowego- Jorku. -Proces przeciw ko  
obu u rzęd n ik o m  ujawnił*, że oni 
przez szereg la t dokonyw ali oszustw , 
udzielajią-c p ie rw szeń stw a  ofertom  
d o staw cy  r u r  k an aro w y ch , jk tóry 
d o m ag a ł się cen niezw ykle w y so ­
kich. O czyw iście -o trzym yw ali obaj 
za  to od d o staw cy  bardzo w ysokie  
kubary. S k aro  poniósł w sku tek  tego 
stra tę , w ynoszącą 4 i pół mrljdna 
dolarów.

rzu ty , odpow iedzia ła  cynicznie: — 
„N ienaw idzę cię, a kochaiu tam te­
go — w szystko m iędzy nam i skoń­
czone, w yjadę do Francji i roz­
w iodę się z tobą, by w yjść za m oje­
go k o ch a n k a !,

W  tej chw ili w  d u szy  n a m ię t­
nego B razy li jczyika p o w sla ł plain 
srogiej zem sty . N astępnej nocy k o ­
rzy s ta jąc  ze sn u  nieszczęśliw ej, 
w su n ął się do  je j sy p ia ln i i

zadusił leżącą na łóżku.
Po spe łn ien iu  tego czynu p o s ta n o ­
w ił odesłać w ia ro ło m n ą  tam , sk ąd  
po-chodzila, tj. do  je j rodzinnego  
m ia s ta  B ordeauk  i to wprost do 
m erostwa, a b y  — ja k  się cynicznie

Paryż, w p aźd z ie rn ik u .
{ = )  C lem enceau, k tó ry  — ja k  

w iadom o — żyje sobie cicho i spo­
kojnie w posiad łości z iem sk iej w  
N o rm an d ji, lub i od czasu  do czasu 
p rzy jeżdżać do  P ary ża , a b y  się spot 
kać z kilku przyjaciółm i.

W  tych  d n iach  b aw ił znow u  w  
sto licy  i ja d ł  śn iad an ie  w pobliżu 
A venue de  1‘O perą. W  lej sam ej re ­
s ta u ra c ji u rząd za ł Angielsko - am e­
rykański zw iązek dziennikarski P a­
ryża m ały  ban k ie t. Gdy d z ie n n ik a ­
rze usłyszeli, że C lem enceau z n a j­
d u je  się w lej sam ej re s tau rac ji, 
posła li do  niego d e p n ta c ję  z prośbą 
a b y  po  śn ia d a n iu  w ypił z n im i f ili-

zna odtrącił dzieciaka tak silnie, liż 
malec uderzył się głową o róg kanapy 
i skonał w kilka m inut potem.

Zrozpaczona m atka omal nie do­
stała pomięszania zmysłów, architekt 
zaś sam oddal się w ręce policji. W 

1 uznaniu okoliczność’ łagodzących, zo­
stał skazany na dwa lata ciężkiego 
więzienia. Prokurator wniósł odwoła­
nie z powodu zbyt niskiego w yw aru  
kary.

p e r tra k ta c je  w  sp raw ie  
kupna w yspy 

na Lago M aggiore. „T im es" d o n o ­
sząc o tern, zauw aża  złośliw ie, iż 
w  ty m  w y p ad k u  o ry g in a ln y  p isa rz  
będzie się m u s ia ł zgodzić z  fak tem , 
że popełnid

naśladow nich  
a lb o w iem  jego tow arzysz  zaw odo­
w y, p isa rz  an g ie lsk i Mackensie 

uprzedził go 
już, k u p u ją c  sobie w ysepkę w K a-. 
na-le L a  M anche.

P rzy jac ie le  w ielk iego  p isa rza  
ang ielsk iego  traktują sceptycznie  
Robinzonjadę S h aw a, u w a ż a ją  bo ­
w iem , że nie p o tra fi w y trzy m ać  
przez jeden  dzień

w sam otności, 
tem lbardziej, iż nie będzie m iał w o-

kroki rozwodowe.
M orderca p rzy  sw oich zezn a­

n iach  nie ok azy w ał na jm n ie jszeg o  
żalu , p rzeciw nie , ośw iadczy ł z n a j­
z im n ie jszą  w  św iecie k rw ią , że 
gdyby  czyn  jego m ógł się odstać, a 
żona jego ożyła, to  zam ordow ałby  
ją  po ra z  drugi.

Te zeznan ia , jak o też  o ry g in a ln y  
j pom ysł o desłan ia  c ia ła  zam o rao w a 
! nej pod ad resem  b u rm is trz a  Bo-r- 

deaux , n ap ro w ad z iły  w ładze na 
przypuszczenie , iż Jose P islose iz ia  
la l pod w pływ em  zaburzenia u m y­
słowego, to leż oddano go do za ­
k ła d u  d la  umy-slowo chorych  celem  
zb ad an ia  jego s ta n u  psychicznego.

żankę kawy.
Sędziw y m ąż s tan u  p rz y ją ł c h ę t­

nie zaproszenie, pon iew aż po siad a  
w ielu  zn a jo m y ch  w śród  anglosa­
skich dziennikarzy. Gdy się z jaw i! 
p rzy ję to  go fcurziiwemi oklaskam i. 
Gdy go n astępn ie  uproszono, ab y  
w ygłosił m ow ę, odpow iedzia ł stary  
ty g rys: „Moi Panowie! To jest zu­
pełnie niepotrzebne, przecież w y  
dziennikarze i lak wszystko wiecie!"

Specjalista chorób uszu, nosa i gardła

Dr. 1 BKLRŁ.g/k £ K
ordynuje przy ul. Sykstirskiej 42.

Skandal w zarządzie gminy
nowojorskiej.

bec kogo pofolgow ać sw ej... z łośli-
i woset!

Trup, wysłany fln nentstwa.
STRASZLIW A PRZESYŁKA. — NAM IĘTNY BRAZYLIJCZYK ZAMORDOWAŁ WIAROŁOMNA ŻO­

NĘ. — JEDŹ DO MEROSTW A, ABY ROZPOCZĄĆ KROKI ROZW ODOW E.
w yrażał — m ogła odrazu rozpocząć

Shaw kupuje wyspą
W  LONDYNIE W ATPIA- CZY POTRAFI T a M DŁUGO W YTRZY­

MAĆ W  SAMOTNOŚCI.

Clemenceau i dziennikarze,
PRZYPADKOW E SPOTKANIE. — FILIŻANKA CZARNEJ KAWY.

CIEKAW E OŚW IADCZENIE.
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Cel egzamin poiiego
DWUDNIOWE ZAPASY NASZYCH PIŁKARZY W PRADZE.

Łwu#, 26. października.
Z chwilą, gdy słowa te ukażą się 

w druku, reprezentacyjna drużyna pił­
karska Polski bawić będzie jui w Pra­
dze, przygotowując się do pierwszej 
swej próby, która będzie zarazem za­
daniem najcięższem Program turnie­
je słowiańskiego przewiduje w sobotę 
spotkanie wstępne jngosławji z Cze­
chosłowację amatorską, oraz główną 
atrakcję: zawody Polski z reprezenta­
cją zawodową. W niedzielę natomiast 
na pierwszy ogień idą Polacy i czescy 
amatorzy, w drugiej parze staje Jugo­
sławia z profesjonałami.

Występ reprezentacji Polski na te­
renie praskim budzi w kraju łatwo 
zrozumiałe zainteresowanie. Praga 
odgrywa w piłkarstwie koutynental- 
nem najpoważniejsze! rolą. Boiska jej 
są pod stałą obserwacją międzynaro­
dowej prasy, rejestrującej skrzętnie 
wszelkie .rozgrywające się na nich wy­
darzenia. Nota klasyfikacyjna uzy­
skana w stolicy czechosłowackiej mo­
że być najlepszym listem polecają­
cym, to też występom reprezentacji 
przypisać musimy w danej chwili bar­
dzo poważne znaczenie.

Ocena szans nasuwa w sporcie, a 
w szczególności w piłkarstwie znacz­
ne trudności. W tym wypadku spra­
wę komplikuje fakt, że wobec słabego 
naszego kontaktu międzynarodowego, 
brak nam jakiegokolwiek miernika, 
pozwalającego przeprowadzić kalkula­
cję metodą porównawczą.

Wszelkie wnioski opierać się za­
tem mogą jedynie na intnicji. Przy 
największym optymiźmie, trudno przy­
puścić, by reprezentacja nasza mogła 
skntc cznie rozprawić się z zawodow­
cami. Dystans dzielący nas od cze­
skiej ekstraklasy dziś raczej się po­
większył niż zmniejszył, to też pierw­
sze spotkanie przyniesie nam też i 
pierwszą przegraną! Rzecz cała w tern, 
by nie wypadła ona kompromitnjąco i 
by popisy graczy naszych nie odbijały 
zbyt jaskrawo od „sztnki" zawodotr- 
ców.

Lepiej przedstawiają się widoki w 
drugim dniu. Istnieje tu już możliwość 
uzyskania sukcesu, choć — szczerze 
mówiąc — nie żywimy wialkich na- 
dzieji! W składzie amatorów znajduje­
my bowiem graczy, cieszących fMę 
nie mniejszą sławą niż zawodowi ich 
koledzy. Reprezentacyjna drużyna a- 
matorska nie o wiele bęuzia ustępo­
wać reprezentacji zawodowej, to też 
i w tym wypadku przyjdzie walczyć 
raczej o honor, niż zwycięstwo. Pa­
miętać należy również, że drużyna 
nasza wystąpi w drugim dniu, mając

za sebą ciężkie zawody sobotnie, na­
tomiast zespół amatorski Czechosło­
wacji skorzysta wydatnie ze stojącego 
mu do dyspozycji rezerwoaru świe­
żych »il.

W końcu jeszcze należałoby po­
święcić słów parę składowi naszej re­
prezentacji. Wywołał on z kilku stron 
sprzeciwy i wyrazy niezadowolenia. 
Faktem jest, że w stosunkach dzisiej­
szych nastręcza nłożenie reprezenta­
cyjnej drużyny państwowej ogromne 
trudności. Dysponujemy wprawdzie

b. licznym równorzędnym materia­
łem, brak nam jednak graczy wyba> 
rowytih. Liga polska wystawić może 
bodajże trzy drużyny o równej warto­
ści, trudno byłoby jej jednak zebrać 
jeden zespół, który bezwzględnie 
przewyższyłby wszystkie inne.

Oczekując z naprężeniem wiado­
mości z praskiego placn bdjn, żywi­
my nadzieję, że gracze zdobędą się na 
maksymalny wysiłek > i z całem po­
święceniem bronić będą honorn pol­
skiego pilkarstwa.

J o  P r a g i
W Y JE C H A Ł  NASZ S P E C u A L N \ K O R ESPO N D EN T.

Lwów, 26. października 
W czo ra j p o p o łu d n iu  w y jech a ł 

nasz  sp ec ja ln y  ko responden t p. N a r­
cyz S iisserm ann  tło P rag i, sk ąd  in ­
form ow ać będzie C zytelników  r,a 
szych o p rzeb iegu  spoi tow ych z a ­
w odów  o raz  u roczystości ju b ile u ­
szow ych C zechosłow acji,

R ów nocześnie z  p. S iisse rm an - 
n em  w y jech a ła  pod k iero w n ic tw em  
p . T . K u ch a ra  lw ow ska g ru p a  z a ­

w odników , złożona z p. Kuchara, 
H ankego, D eutscbm ana i Olejnicza
ka. P u n k iem  zbornym  ekspedyc ji 
by ły  K atow ice, sk ąd  o 1 w nocy wy 
ruszono g rem ja ln ie  do P rag i.

P rz y ja z d  do P rag i n a s ląp i dziś 
o godz. 12.30. R ep rezen lac ja  nasza 
k w a te ro w ać  będzie w “ o le l i  „Splen 
d id “ n iedaleko  ‘bo iska S p arty , na 
k ló rcm  p rzep row adzone  zostaną  
d w u d n io w e  zaw ody.

Pogoń-Hasmonea
GRAJĄ W  N IE D Z IE L Ę  NA CY TA D ELI.

I.wów, 26. października
W n ajb liższą  niedzielę d n ia  28 

bm . odbędą się na  bo isku  „C ytade ­
li" o godż. 11.30 przedpol. in te re su ­
jące zaw ody  pow yższych d ru ży n . 
Z aw ody  H asm onei z Pogonią  m a ją  
już  u sla lo n ą  m ark ę , iż sam e ty lko  
nazw y obu k lubów  m ó w ią  dosla lecz  
nie za siebie. Pogoń, k tó ra  po  n ie ­
pow odzen iach  w ub ieg łym  roku , 
potrafiła w  bież. roku dw ukrotnie  
pokonać H asm oneę, n iew ątp liw ie  
dążyć ibędzie do daiszegu  zw ycię­
stw a k tó re  podkreśliło b y  je j  hege­
m o n ię  w lw ow sk iem  p iłk a rs tw ie .

Z d ru g ie j s tro n y  H asm onea, w y ­
k azu jąca  w sp o tk an iach  z Pogonią  { 
m aksim um  am bicji i zapa łu , w szel - } 
k iem i s iłam i d ąży ć  będzie do  ro z ­
s trzygn ięc ia  zaw odów  na  sw ą ko­
rzyść, czem  uzy sk a łab y  ponow nie 
z au fan ie  licznych  sw ych p rz jja c ió ł. 
P o n ad to  H asm onea zechce dow ieść, 
iż o s ta tn ia  je j poTażka b y ła  jed y n ie  
d zie łem  p rzy p ad k u  i nieszczęśliw e­
go zbiegu okoliczności. Z tych wzglę j 
d ów  liczyć należy  na grę p iękną , 
pozbaw ioną b ezm yślne j w alk i p u n k  
tow ej. Z aznaczyć jeszcze w ypada ,

iż obie d ru ż y n y  w y stąp ią  w  pełnych , 
rep i ezen tacy jn y ch  sk ład ach , p rzy - 
czefn d ru ży n a  H asm onei w y stąp i w 
nieco zm ien io n y m  sk ładzie, w j a ­
k im  u jrzy m y  ją  w  p rzy sz ły m  roku . 
P rzed sp rzed aż  b ile tów  po cenach  
znacznie  zniżonych  odbyw a się od 
dziś w „M araton ie" p rz y  ul. A kade­
m ick ie j, w ap tece  D ra  S tenzla, pl. 
M ariack i i w c u k ie rn i „ Iw o n k a" ul. 
SyksI uska 3.

Zawody lekkoatlety­
czne Hasmonei

odbędą się 9,7 i 28 bm  
Lwów, 26. października.

D oroczny w ew nętrznok lubow y  
pięciobój k lasy czn y  o t zw. „M em o- 
r ja ł  blp. A dolfa K o hna" odbędzie 
się w d n ia c h  27 i 28 bm . z  n a s tę p u ­
jący m  p rog ram em :

Sobota 27 bm ., o godz. 2.30 pop. 
na bo isku  w lasn em : bieg 100 m ,
rzu t ku lą , skok w d a l wzgl. w zw yż.

N iedziela 28 bm., godz. 11 p rzed  
poł. na bo isku  w lasnem : bieg 1.500 
m ., rz u t d y sk iem  wzgl. oszczepem .

Zgłoszenia zaw odników  p rz y jm u  
je  S e k re ta r ja t K lubu  p rzy  ul. F r ie ­
d rich ó w  5. codzienn ie  m iędzy  godz. 
7 a  8 w iecz. do  p ią tk u  d n ia  26 hm 
w łącznie.

Sekcja lekkoatletyczna ZKS. H a­
sm onea podaje d o  w iadom ości człon 
ków , że ćw iczenia  organizow ane  
przez oiśroidek w . f. DOK VI odby­
w ają się w  poniedziałk i i czw artki 
od godż. 8 do 9 w iecz. w  sa li V Gim  
nazjum , p rzy  ul. K uszew icza (b o cz ­
n a  Z a raa rs ty n o w sk ie j). P ie rw szy  
tren in g  odbędzie się w p on iedzia łek  
29 bm . W szyscy  zaw odn icy  są obo­
w iązan i sta le  i p u n k tu a ln ie  na ć w i­
czenia uczęszczać. C hętn i w p isan ia  
się ńa członków  sekcji, zgłosić się 
m ogą w S ck re la rjac ie  K lubu  ul. F rie  
d rich ó w  5, codz. m iędzy  7 8 wiecz.

Wynik konkursu 
na afisz

DLA ZA W O D Ó W  M IĘDZYNAROD.
F . I. S. 1929 R.
Lwów, 26. października.

Zabranie Jury konkursu na afisz  
M iędzynarodowych Z ay  odów N a r­
c ia rsk ich  F IS . 1929 r  odbyło  się w 
Z arządzie  G łów nym  FZ N  w  d n iu  
16 paźdz. 1928.

O becni. P ro f. M ecz . K o ta rb iń sk i 
Szkoła S ztuk  P ięknych , p rof. W acł. 
R adw an , M iejska Szkoła M alars tw a  
i S zluk  Z dobniczych , pp łk . Si. G. 
Al. B obkow ski, prezes PZN ., d y r 
K aro l S try jeń sk i, cz łonek  Z arząd u  
Gl. PZN , inż. J a n  W oyniiewicz, w i­
ceprezes PZ.N.

N adesłano  53 p race . P o  w stęp ­
n y m  przeglądzie  odpad ły  p race  za 
w y ją tk iem : „M y", „M ieoislaus",
„S k i“, „ B o r-J -2 " , „Z w ycięzca", 
„C ztery  b a rw y " .

Po d y sk u s ji p iz y ję ta  została  n a ­
s tęp u jąca  d ecyz ja :

W obec tego, iż żad n a  z p rz e d s ta ­
w ionych  p ra c  nie łączy w  sobie w a ­
runków  artystycznych jednocześn ie 
z w alo ram i a fisza  Z aw odów  N a r­
c ia rsk ich  o raz  m ożności p o w tó rze­
n ia  m o tyw ów  w p ra c a c h  w yszcze­
gó ln ionych  w  w a ru n k a c h  k o n k u r­
su, p rzy zn an ą  została  II  nagroda 
pracy pud godłem  „B or-J-21'

KOM UNIKAT L. O. K. S. NR. 15.
1) T e rm in  zaw odów  o  p u h a r  za 

g rę  S i r  kończy się z  d n ie m  28 bm .
2) E gzam in  teo re tyczny  na  sę­

dziego p iłk i nożnej zdali: pp. por 
K aszte lan  A ntoni, por. Sobołta Z yg­
m u n t i lept. S tańczyk .

3) Na w niosek  K om isji E g zam i­
n acy jn e j m ian o w an o  sędziam i tym  
czasow ym i pp.: por. Ł ysakow skiego  
i H eydę.

(—) por. U sarz, prezes, ( —) P rz y ­
by lsk i, sek re tarz .
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0 własny dom dla Harce; zy.
Apel Harcerzy do społeczeństwa.

Lwów, 26. października.
Nikt dziś chyba nie zaprzeczy 

wychowawczej roli Harcerstwa współ­
działającego z domem i szkołą w celu 
urobienia charakterów, rozwijania 
dzielności fizycznej, pielęgnowania 
uczuć narodowych, kształcenia um y­
słów i zapraw iania do życia społecz­
nego. O tej roli świadczą najlepiej 
słowa jednego z Wysokich Protekto­
rów Z. H. P. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, który wyraził się, że H ar­
cerstwo uw aża za doskonały system 
wychowania obywatelskiego i przy­
sposobienia wojskowego. Że to zadanie 
spełnia Harcerstwo, dowodzi ofiara 
krwi tak obficie złożona na  ołtarzu 
Ojczyzny przez poszczególnych człon­
ków Związku czy w Legjonach z 1914 
roku, czy też w czasie tworzenia się 
Państw a w latach, 1918, 1919 i 1920. 
Na cm entarzu Obrońców Lwowa zna­
leźć można kilkanaście mogiłek tych 
Orląt harcerskich. Znane są bohater­
skie dzieje Ochotniczej Kompanii Har­
cerskiej w czasie wojny z bolszewi­
kami..

Mimo tych wszystkich zasług i za­
let, Harcerstwo po ośmnastu latach 
istnienia nie ma własnego dachn nad
głową i musi mieścić się albo w ofia­
rowywanych izbach, lub za wysoką 
opłatą wynajmowanych lokalach.

Zwłaszcza na terenie Lwowa w a­
runki pod , tym względem są bardzo 
ciężkie. Praca nad wystawieniem Do­
mu harcerskiego postępuje bardzo po­
woli z powodu braku funduszów. Mi­
mo posiadanego gruntu i gotowych ■; 
planów, nie można było dotąd przy­
stąpić do budowy. Harcerze zbierać się 
muszą w klasach szkolnych i pryw at­
nych m ieszkaniach; o scenie am ator­
skiej, sali gimnastycznej czy boisku 
sportowem nawet marzyć nie mogą.

Teraz w okresie rocznicy dziesię-

Walki zapaśnicze 
w Cyrku.

Lwów, 26. października.
Środowy wieczór m iał przebieg na­

stępujący:
Starcie Pineckiego z brutalnym  

Prohaską po 25 min. bez wyniku.
Kolosalny KBhler w 10 min poko­

nał Aksionowa.
Emocjonujące starcie dwóch czoło­

wych iapaśników  turnieju Sztekkera 
ze Steinbachem, mimo obopólnych wy­
siłków, po 25 min. nie dało rezultatu.

Jedną godzinę i 7 min. zmagali się 
dwaj ciężkiej wagi zapaśnicy Pooschoff 
z Bahn Samsonem, który mimo, że 
prowadził 2:1 punktów na swoją już 
korzyść,, został powalony znienacka 
przez Poschoffa na obie łopatki.

Samson groził opuszczeniem tu r­
nieju, jeśli nie otrzyma bezwłccznego 
rewanżu ze Sztekkerem i Pooschoffem. 
Z tym pierwszym w stylu am erykań­
skim. Sędziowie na rewanż z Pooschof­
fem jako w ram ach turnieju zgodzili 
się, zaś na  walkę am erykańską nie 
zgodzili się.

Dziś (w piątek) walczą: Bryła-
Prohaska, Pinecki-Kohler, dwie decy­
dujące rewanżowe Bahn Samsona z 
Pooschoffem i Aksionowa z Ferysta- 
noffem, oraz decydująca Sztekkera ze 
Steinbachem, która budzi duże zainte­
resowanie.

ciolecia Państwowości naszej, gdy po­
wstał plan staw iania trw ałych pomni­
ków pamiątkowych w formie szkół, 
bibljotek czy zakładów, zwracamy się 
z apelem nietylko do kompetentnych 
czynników, lecz do całego społeczeń­

stwa, by moralnie i m aterialnie po­
parto budowę Domu harcerskiego we 
Lwowie. Będzie to nowa strażnica 
Polskości n a  Kresach.

Zbigniew St.

Poradnia sportowo lekarska.
CEL PORADNI- — KARTY KONTROLNE BADAŃ. — SPOR­
TOWCY BEDA MUSIELI PRZYNAJMNIEJ DWA RAZY DO RO­

KU PODDAWAĆ SIĘ BADANIOM LEKARSKIM.
Lwów, 26. października.

Państwowy Urząd Wych. F z.
i PW. w p e t nem zro zumieniu s ta­
łej i fachowej opieki nrd adepta­
mi sportu, polec'1 zorgun zować 
W większych środowiskach spor­
towych FLiski „Poradni sportcr 
wo-lekatskich“ przy Okręgowych 
Ośrodkach Wych. Fiz-

Organizację tych poradni po­
wierzył Państwowy Urząd Ma­
jorowi Dr- Wh Dybowskiemu 
— znanemu powszechnie leka­
rzowi sportowemu. Dzięki też je­

mu Lwów może zawdzięczać po­
wstanie jednej z pierwszych poi 
radni w  Polsce, która prowadzo­
na przez khka lat wstecz przez 
Mjr- Dybowskiego —  została z 
dniem 15- września 28 r. prze­
kształcona na poradnię Okręgo­
wego Ośrodka.

Kierownictwo Poradni spo­
czyw a obecnie w  rękach Dr. Ka­
wałka, który też prowadzi bada- 
ira dla Panów Badania dla Pań 
prowadzi p. Dr. J. Dyba a s ia .

Poradnia ywrmsażoma jest w

nowoczesny sprzęt do badań i po­
miarów Lekarskich.

Celem poradni jest: badanie
zdolności fizycznej adeptów W y­
chów. Fiz. i Przysp- Wojsk.; roz­
taczańie opieki lekarskiej w  cza­
sie ich ć\v;,czeń; badanie zawo­
dników; udzielanie ewentualnych 
porad i pomocy doraźnej-

Członkowie klubów i towa­
rzystw sportowych, biorący u- 
dzrat w ćwiczeniach Ośrodka, bę­
dą musieli poddawać sie eon sjr 
mniej dwa razy do roku dokła­
dnym badaniom i pomiarom le­
karskim w terminach wyznaczo­
nych przez Ośrodek.

Na Kluby spadnie obowiązek 
dopilnowania, by w  oznaczonym 
terminie d1a danego klubu przy­
syłały i:ne swych członków do 
badań po 5_du na godzinę.

W tym celu zostaną wydane 
karty kontrolne badań, które bę­
dą podstawą przy przyjmowaniu 
na ćwiczenia — względnie dopu 
szczania do z-aiwCidów.

Poradn-a mieści sie w  budyn­
ku baonu Sanitarnego — przy ul. 
Jabłonowskich i czynną jest; 
w poniedziałki. śr"dy i piątk', dla 
P sń  od godziny 16-tej do 18—tej- 
zaś dla Panów od godziny 18-tej 
do 21-e!

Sport w Przemyślu.
POLONJA MISTRZEM GRUPY WSCHODNIEJ. — ZAWODY LEKKOATLETYCZNE. — TURNIEJ TENNISOWY. —

GODNE UCZCZENIE 10-LEC1A ODRODZENIA POLSKI,

Przemyśl, w październiku.
Odbyte ubiegłej niedzieli w W ilnie 

zawody Polonja— 1 pp. leg. Wilno za­
kończyły się zwycięstwem Polonji 
3:0 (2:0). W len sposób Polonja nie n- 
tracila ani jednego pnnktn w walkach 
grupy wschodniej, zdobywszy 16 b ra­
mek, straciwszy tylko 3. Najcięższa 
walka jednak czeka ją obecnie z Ł. F. 
S. G. z Łodzi i przypuszczalnie Pogo­
ni z Katowic.

Od wyczynów sportowych Polonji
i jej woli zwycięstwa zależeć będzie, 
czy się znajdzie Polonja w Lidze.

Ruch-Hagibor 3:0 (2:0).

(Od naszego korespondenta).
Zawody półfinałowe o puhar „Gło­

su Przemyskiego". Gra do połowy ró­
wnorzędna, pełna tem peram entu, dłu­
gi czas nie pozwalała przewidywać, 
na którą, stronę przechyli, się zwycię­
stwo. Dopiero w drugiej połowie po 
usunięciu z boiska Posteru z Hagibo- 
ru, drużyna ta  załam ała się i nie po­
trafiła im stawić należytego oporu o- 
stio atakająuemn Ruchowi. Bramki 
dla Ruchu strzelili Sapilak, Kałamarz 
i Dufrat. Tem zwycięstwom zakwali­
fikował się Ruch do finału z Polonją, 
a  ostateczna ta rozgrywka odbędzie 
się najniiższej niedzieli.

Narciarski kalendarzyk sportowy
na rok 1928-29.

Lwów. <26. października. 1
Kom isja sportowa P. Z. N. u s ta -  I 

lila  na  IV  sw em  posiedzen iu  w d n iu  
27 w rześn ia  b r . .następujące te rm in y  
zaw odów  w ciągu  bieżącego sezonu.

26 g ru d n ia  1928 Z akopane: O- 
Iw arcie sezonu skoki n a  K rokw i. 
30 g ru d n ia  N akopane: Skoki na
K rokw i. 1 s ty czn ia  1929 Z akopane: 
Bieg ro z s ta w n y  5X10 k im . o p u h a r  
K a p ita n a  Zw iązkow ego p. S tan . F a -  
ckera . 5 : 6  slycz. Z akopane: Bieg 
18 k im  i skoki. 12 i 13 slycz. K ry n i­
ca: M istrz. K ryn icy , ibieg 18 k im  i 
skoki. 19 i 20 slycz. W ilno : Bieg 12 
k im  i skoki. 24 slycz. Z akopane: Bieg 
50 k im  (zaw ody  k w a lif ik acy jn e ). 
26 i 27 stycz. Z akopane: M istrz. Z a ­
kopanego, b ieg  18 kLm i skoki (z a ­
w ody k w a lif ik a c y jn e ). 26 i 27 stycz. 
B ielsko: Bieg 18 k im  i skoki. 26 i 27 
stycz. L u b lin : Bieg 12 k im  i skoki.
2 iu tego  D zień M łodzieży w całej 
Polsce. 2 i 3 lu tego P rzem y śl: Bieg

12 k im . i skoki. 2 i  3 lu tego N ow y 
T arg : Bieg 12 k im  i skoki. 5—10 lu ­
tego Z ak o p an e: , M iędzynarodow e 
zaw o d y  F . I. S. 1929 M istrz. Polski. 
12 lu tego  K ry n ica : Skoki, deifby
m iędzynarodow e. 16 i 17 lu tego 
L w ów : M istrz. L w ow a w  k o n k u r. 
M iędzynarodow ej. 23 i 24 lutego 
Z akopane: Bieg z jazdow y  o m istrz . 
Taftr i skoki. 23 i 24 lutego W o ro - 
c h la  lu b  S ław sko: B iegi zjazdow e. 
23 i 24 lutego Śląsk: Biegi zjazdow e 
i skoki. 2 i 3 m a rc a  Z aw ody  w Z a­
kopanem  i K ryn icy .

Z aw ody  w yliczone na  pi er wszem  
m ie jscu  w d a n y c h  d n ia c h  są m ię- 
dzykluibow em i, poleconem i p rzez 
PZN . i m a ją  p rzy lem  w ażność jak o  
zaw ody  o odznakę za sp raw ność . 
P rócz zaw odów  w  k a le n d a rz u  o f i­
c ja ln y m  PZN . u rząd zać  będzie sze­
reg  zaw odów  O c h a ra k te rz e  lo k a l­
nym

W pięcioboju lekkoatletycznym
urządzonym przez W. C. S. S. Polonja 
pierwsze miejsce uzyskał kpr. Ząbek, 
drugie p. Jaskulski, obaj z Polonji. W 
ogolnej punktacji o nagrodę, dyskobole 
Polonja uzyskała 72 punktów, HKS. 
Gzuwaj 30 pkt., Gimnazjum I. 16 pld., 
ŻKS. Hagibor 2 pkt.

Ostatnio odbyte lekkoatletyczne za­
wody okręgowe w ykazały, że Prze 
myśl posiada pierwszorzędnych za­
wodników w skokach (Jaskólski, Zy- 
bała, Binder) i rzutach (Pępkowski, 
Kryśków}, a także w biegach krótkich 
(Jaskólski, Binder, Fruchtm an). Przy 
obsadzaniu zawodów międzyokręgo- 
wych Lwów nie powinien o nich we 
własnym interesie zapominać.

Turniej tennisowy, zorganizowany 
przez Polonję, został ostatecznie u- 
kończony dopiero 11 bm. W grze po­
dwójnej panów o mistrzostwo Przemy­
śla zwyciężyła para  Siatecki-DerczyA- 
ski, bijąc w finale Dyduszyńskiego i 
Sandiga. W grze pojedyńczej o ml- 
strzoslwo O. K. X. zwyciężył mjr. Lu­
źni;; k, drugie miejsce zajął kpt. Dydu- 
szyislu . W grze podwójnej o m istrzo­
stwo O K. X. pierwsze miejsce zajęli 
iujr. Luśniak i kpt. Kirchnąr, drugie 
zaś miejsce przypadło mjr. S.. G. Szy­
mańskiemu i kpt. Hercokowi.

10-lecie odrodzenia Polski 
uczci Przemyśl także w dziedzinie 
sportu w sposób godny. I tak rzucona 
została myśl stworzenia olbrzymiego 
parka sportowego, gdzioby prócz kilku 
boisk piłkarskich, znalazły się bieżnie 
lekkoatletyczne i tor kolarski. Prócz 
tego na ukończeniu jest już budowa 
domu żołnierza polskiego, gdzie znaj­
dzie miejsce zimowy stadjon sporto­
wy. Pomieści on skocznie, rzutnie, 
krótką bieżnię i ring bokserski i pod 
tym  względem postawi Przemyśl w 
rzędzie niewielu m iast w Polsce, w ta ­
kie urządzenie wyposażonych.

M. K.
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Okazanie szpisgów w Tarnopol1' !
JE D E N  D O STA Ł DW A LA TA  W IĘ Z IE N IA , DRUGI ROK. j

L w ów , 26 paźd z ie rn ik a  
( —)  Z T arn o p o la  donoszą, iż o neguaj w  ta m te jsz y m  sądzie k a r ­

n y m  odby ła  się ro z p ra w a  o z b ro d n ię  szp iegostw a p rzeciw ko  Z a rzy c ­
k iem u , S am borczukow i i tow . P o  p  rzep row adzonej ro zp raw ie  Z a rz y c ­
ki zasądzony  zo sta ł na  dw a la ta  c iężk iego  w ięzien ia , 'S am bor czuk na  
rok . Go d o  in n y ch  oskarżonych  p ro k u ra to r  p o p rzean io  śledztw o z a s ta ­
now ił

KRONIKA
Października  

Piątek
t v n r y s t o ,  L u c ja n a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW M E  ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Piątek, 26. października ■ „Dziękuję za 

siużbę. Premiera.
iSobata, 27. października o godz. 3-uej 

„Rusałka" przedstawienie dla młodzieży 
szkoilnej.

Sobota, 27. października o godz. 7.-30 
„Tajemnicza dama".

Niedziela, 23. bm. u godz. 3 popol. 
„Łatwiej przejść wielbłądowi".

Niedziela, 28. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Rusałka", opera.

*
Dzisiejsza -jremicra świetnej komedji 

Wł. Perzyńskiego „Dziękuje za służbę" 
budzi powszechne zainteresowanie tak ze 
względu na osobę autora, należącego do 
najwybitniejszych komedjo-pisarzy pol­
skich, jak i ze względu na aktualność 
samej komedji. Znakomity autor, w wy­
wiadzie ogłoszonym przed premierą w 
Teatrze Narodowym w jednem z pism 
warszawskich tak określił myśl przewod­
nią nowej komedji: „Stosunek matki do 
dzieci, oto moje zagadnienie. W  sztuce 
mej jest chwila, gdy m atka widzi, że jest 
niepotrzebna, że obowiązki jej względem 
rodziny się kończą. To jest zasadnicza 
idea mojej sztuki. Zaciekawia mnie,, jak 
zareaguje publiczność na zagadnienie, 
czy może odejść m atka od rodziny". W 
Warszawie zareagowała — tłumnem u- 
częszczaniem na przedstawienia tej nie­
zwykle ciekawej komedji, która od sze­
regu wieczorów cieszy się niesłabnącem 
powodzeniem Scena lwowska wystawia 
„Dziękuję za służbę" bezpośrednio po 
Teatrze Narodowym. Główne role grają: 
pp. Jerzmanowska, Jarkowska, Rasiński, 
Strachocki (reżyser sztuki) i Szyndler.

„Tajemnicza Dama“ stała się praw­
dziwą atrakcją repertuarową i ściąga na 
każde przedstawienie tej doskonalej i 
nadzwyczaj efektownej operetki tłumne, 
zastępy publiczności, która oklaskuje 
żywo samą rzecz i świetne jej wykonanie. 
W sobotę „Tajemnicza Dama" grana bę 
dzie po raz siódmy.

Jntrzejsze popołudniowe przedstawie­
nie „Rusałki4*, arcydzieło muzyki czeskiej 
przeznaczone dla młodzieży szkolnej, od­
będzie się z p. Platówną w partj i ty tu ­
łowej i z p. Okońską w partji „obcej 
Księżnej". Inne główne partje odtworzą 
pp. Demetrowicz, Falkenberg, Ringle- 
równa, Popowiczówna, Wilkoszewska^ 
Bender, Mmena i Szymonowicz w par­
tji Królewicza. Przy pulcie kapelmistrz 
Jarosław Leszczyński.

Dwa uroczyste przedstawienia pod 
protektoratem  JW Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, urządzone stara­
niem Komitetu honorowego z okazji 10- 
lecia niepodległości Republiki Czesko- 
Słowackiej, odbędą się w Teatrze Wiel­
kim w niedzielę 28. bm. Na program te­
go dnia, tak uroczystego dla naszego brat 
niego narodu, złożą się w tym dniu dwa 
przedstawienia, tj. popołudniu o godz. 3 
wyborna komedja świetnego czeskiego 
autora Br. Langera „Łatwiej przejść wiel 
bładowi" i wieczorem prześliczna baśń 
liryczna jednego z najpopularniejszych 
kompozytorów czeskich Antoniego Dwo- 
rzaks?. „Rusałka" z gościnnym udziałem 
znakomitej przedstawicielki partji ty tu­
łowej p. Zdenki Zika. Obydwa przedsta­
wienia poprzedzą narodowe hymny pol­
ski i czesko-słowacki „Kde domow m oj“ 
i „Nad Tatron sa błyska”. Ponadto ^ jz e d  
stawienie popołudniowe rozpocznie uwer 
tu ra  opery B. Smetany „Libussa", oraz 
antrakty wypełni koncert symfoniczny 
złożony z utworów tegoż kompozytora, 
mianowicie uw ertura do opery „Pocału­
nek" i poemat z cyklu „Ma vlast" pt. 
Vysohrad“. Kierownictwo muzyczne objął 
kapelmistrz p. Jarosław Leszczyński.

Piotr Baiczew znakomity tenor teatru 
„La Scala" w Medjolanie, „Grand Opp- 
ry“ w Paryżu i państwowej opery w Ber 
linie pozyskany został przez dyrekcję 
Teatru Miejskiego na dwa występy, któ­
re odbędą się w przyszłym tygodniu.

*
TEATR MAŁY:

Piątek, 26. bm. Teatro Dei Piccoli, 
słynny teatr Sztucznych Ludzi. Dwa 
przedstawienia o g. 7-ej i o g. 9-ej wiecz

Sobota, 27. bm. Teatro Dei Piccoli,

słynny teatr Sztucznych ludzi. Dwa przed 
stawienia o godz. 7 i o godz. 9 wiecz.

*
Tylko do końca tego tygodnia Teatro 

Dei Piccoli występować będzie w sali 
Teatru Małego. Dr. Podreca słynny twór­
ca bajecznej trupy sztucznych aktorów, 
po ukończonem tournee po Polsce udaje 
się do Paryża, skąd dostał specjalne za­
proszenie. Kto nie widział zatem uroczej 
trupy dr. Podrecca, powinien skorzystać 
z tej ostatniej okazji zobaczenia tego 
istotnego fenomenu jakim jest bezwąt- 
pienia Teatro Dei Piccoli, łączącego wy­
soki artyzm z świetną techniką. Teatr 
ten daje dwa przedstawienia codziennie 
o godz. 7 i o 9.

★
Chór Praskich Nauczycielek we Lwo. 

wie. Uroczysty koncert ku uczczeniu 10- 
iecia przywrócenia niepodległości repubii 
ki Czecho-Słowackiej odbędzie się dziś 
w piątek w sali Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego. Program wypełni jeden z 
najlepszych chórów żeńskich w Europie, 
zespół Nauczycielek czechosłowackich z 
Pragi, który pod dyrekcją Prof. Pawła 
Dedeoka wykona hymny narodowe, oraz 
szereg pieśni słowiańskich. 8937

*
Repertuar Biura Kcmcertowego M. Tuerka.

Piątek 26 października: Ghór Nauczy- 
cfele-k Czechosłowackich z Pragi.

Piątek 2. listopada: Artur HERMELIN, 
Pianista. 8899-2

- - o ■
REPERTUAR KINOTEATRÓW

APOLLO: „Błękitne noce".
AWENUE: „Flirt na Plaży".
CASINO: „Córka Zorry".
GRAŻYNA: „Kusicielka".
FATAMORGANA: „Chłopczyca".
KOPERNIK: „Ułańskie miłostki"
LEW: „Cyrk Royal".
LUNA: Eddie Polo.
MARYtSIENKA: „Ułańskie miłostki".
OAZA: „Jej ojciec".
PAŁACE: „Tajemnica cytadeli".
PASAŻ: „Cyrk Tom-Mixa"
UCIECHA: „Pzerdpiekle.

 o-----
SENSACYJNA IMPREZA 

KABARETOWO - KINEMATOGKAFI- 
CZNA.

W .niedziele, dnia 4 . listopada 1928
o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w sali kina „Pa;ace‘‘ staraniem  Klubu 
sportowego Policji Państw, wielki Po­
ranek kinematograficzny, na którym 
wyświetlony zostanie jeden z najwspa­
nialszych filmów św iata pt. „Monte 
Santo" (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa kGmedja i tygodnik aktual­
ności.

Jako uzupełnienie programu występ 
znakomitej pieśniarki J. Erwestównej.

Bilety po znacznie zniżonych ce­
nach do nabycia w dniu poranku przy 
kasie kina „Pałace".

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. red. 
Leopolda Szenderowicza, dyrektora „Wie 
ku NoweSo odbędzie się w sobotę 27. 
bm. o godz. 9 rano w kościele św. Anto­
niego.

Jubileusz 10-lecia Czechosłowacji. Z
inicjatywy konsula czeskosłowackiego we 
Lwowie dra Jiraska odbędą się w sobotę 
27. bm. o godz. 20-tej w sali Instytutu 
Technologicznego uroczystości jubileu­
szowe z okazji 10-lecia wyzwolenia Cze­
chosłowacji. W programie obchodu: Od­
śpiewanie hymnu polskiego, przemówie­
nie konsula dra Jiraska, oraz produkcje 
śpiewackie indywidualne i chóralne. U- 
twory chóralne odśpiewa Chór Nauczy- 

< cielek Czeskosłnwackich z Pragi pod ba­
tutą prof P. Dedeczka.

Posiedzenie Komitetu budowy pomui- 
ka Marji Konopnickiej odbędzie się w nie 
dzielę 28. bm o godz. 11 przedpoł. w sali 
Kasyna i Koła lit. art.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych we Lwowie (Gmach Muzeum Prze­
mysłowego — wejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1. 2 piętro). Wystawa polskich 
artystów gratików, Jabłońskiego Mieszka, 
artystów lwowskich. Otwarta codziennie 
od godz. 10 rano do 15 popof

(.) Rekonstrukcja nadzwycz. budżetów 
zakładów miejskich. Na ostatniem posie­
dzeniu Komisji przedsiębiorstw miejskich 
załatwiono sprawę rekonstrukcji nadzwy­
czajnych budżetów miej. Zakładów elek­
trycznych, Zakładu gazowego i Zakładu 
wodociągowego. Zastanawiano się w dal­
szym ciągu nad sprawą statutu miej. Za­
kładów przemysłowych. Sprawa ta będzie 
jeszcze przedmiotem obrad magistratu 
i Komisji przedsiębiorstw komunalnych.

(.) Z posiedzenia magistratu. Na ostat- 
niem posiedzeniu uchwalono dodatkowy 
kredyt na dokończenie stropu nad saią 
Rady miejskiej w kwocie zł 23.432, oraz 
uchwalono wykonać najkonieczniejsze ro 
boty remontowe w domu przy ul. Jabło­
nowskich 11., dzierżawionym przez Poli­
cję państwową kosztom 15.000 zł.

Polskie Towarzystwo Matematyczne. 
Posiedzenie naukowe odbędzie się w so­
botę 27. bm. o godz. 20.15 w sali I. Uni­
wersytetu J. K. Porządek dzienny: Ko­
munikaty: 1 Prof. Steinhaus: Przykład 
szeregu trygonometrycznego rozbieżnego. 
2. Doc. dr. Sohauder: Rozszerzenie twier­
dzenia o odwracaniu funkcjonatów linjo- 
wych i ciągłych. 3. Doc. dr. Nildiborc.
0  nierównościach w teorji równań róż­
niczkowych.

Dyrekcja szkoły zawodowej dokształ­
cającej im. St. Konarskiego (ul. L. Sapie­
hy 91.) zaprasza PP. pracodawców i opie­
kę domową na konferencję wywiadow­
czą, która odbędz.e się d. 28. bm. (w nie­
dzielę) o godz. 9—10 przed pofudnien

(—) W łamania i kradzieże. Grzegorz 
Kfebs, ząm. przy ul. Zybiikiewicza 17 
doniósł poiicji, że nieznani sprawcy po 
włamaniu się do jeĝ D mieszkania skradli 
na jego szkodę garderobę wartości 600 
zł. — Z mieszkania Katarzyny Michałinik 
(Miłkowskiego 2.) skradziono wczoraj gar 
derobę wartości 1000 zł. — Nieznani spra 
v.-cy włamali się w nocy do fabryki „Hy- 
dropol" przy ul. Lwowskich Dzieci 98., 
gdzie skradli 7 pasów i maszyny nie 
stwierdzonej na razie wartości.

(—) Rowerzyści znikli jak  kamfora, 
Izydor Arnold, właściciel firmy „Syre­
na" przy ul. Kazimierzowskiej doniósł po 

IpFcji. że jcfśzcie dnia 2. bm. Michał Bucz­
kowski i Teodor Omelan wypożyczyli 
dwa rowery, których dotąd nie zwrócili
1 najprawdopodobniej sprzedali je na pi. 
Solskich, wyrzadzajac mu szkodę na 
600 zł.

(-w E p l c f  samobójczy. Przy ul. Ko­
pernika 14. Janina Krawczykówna targnę 
ła się \yczoijaj naóŁyŁie w piw szy  znaczną 
ilość amoniaku. Desneratkę przewieziono 
Ho szpitala powsz. Powód rozpaczliwego 
kroku nialnany.

(—) Ofiara nożowca. Do szpitala 
powsz. przewieziono wczoraj Józefa Cał- 
kowskiego, zam. w Kleparowie, którego 
na <1*1. Szpitalnej jakiś nieznany sprawca 

' ranił nożem w głowę.
(—) Podrzutek pod parkanem. Wczo­

raj późnym wieczorem na ul. Snopkow- 
skięj obok parkanu znaleziono porzuco­
ne dziecko płci męskiej liczące około 7 
miesięcy, a obok karteczkę z napisem, 
że dziecko nie jest ochrzczone. Podrzut­
kiem zajął się Koinisarja. miejski dziel­
nicy I.

(—) Dwie panny pokąsane przez psy.
Pogotowie ratunkowe udzieliło wczoraj 
pierwszej pomocy służącej Julji Kozak, 
którą na ul. Kurkowej pokąsał pies w rę­
kę, oraz 21-letniej Serafinie Prezesównej, 
którą pies ukąsił w twaiz.

(—) Cegła na głowie. Na budowie przy 
ulicy Tarnowskiego 68. cegła spadła na 
głowę robotnika Jana Mokrzyckiego, cię­
żko go raniąc. Pierwszej pomocy udzie­
liło mu Pogotowie ratunkowe, poczem od 
wiozło go do szpitala powszechnego.

(—) Upadek z pierwszego piętra. Z da- 
chu realności przy ul. Kurkowej 45. z wy 

. sokości I. piętra spadł wczoraj blacharz

Stańisław Budź odnosząc nieznaczne o- 
brażenia. Pogotowie ratunkowe po zaopa­
trzeniu mu ran pozostawiło go w opiece 
domowej. ’

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
w czoraj! Jana Ilorodecznego za kradzież 
rnglanu na szkodę Teodora Bubena. Mo- 
zesa Horowitza, przytrzymanego na ul. 
Węglowej z pościelą prawdopodobnie kra 
dzmną, oraz Paulinę Janiuk, służącą, za 
kradzież kwoty 140 zł. na szkodę swego 
chlebodawcy dra Weppera, zam. przy uL 
Gródeckiej 5.

Moda zapuszczania zarostu zanika.
Opublikowana niedawno b. ciekawa sta­
tystyka stwierdza, że ilość mężczyzn golo­
nych wzrosła w rciku ubiegłym o przeszło 
20 proc. Coraz więceij panów goili się obec­
nie musizynką, oo ze względu na wprowa­
dzenie prawdziwych nożyków „Gillette" 
nawet dla niewprawnej ręki nie jest ni- 
czem trudnem i usuwa możność siKaleóze- 
nia się.

 u -------
DLA PODAGRlOZNYCH.

Podagra jest przejawem nieprawidłowej 
przemiany materji, polegającej na nagro­
madzeniu się kwasu moczowego w ustro­
ju. D„ląd nie znanym jest lepszy środek, 
niż Urodonal, który usuwa nadmiar kwa- 
spumoczowego z. organizmu.

Ten cudowny środek, polecany przez 
Prof. Lancefrauż, dawniejszego prezydenta 
Aka,demji medycznej,- lekarza szpitali pary 
skich w pracy o podagrze, przez Prof. he­
bel, Prof. Fortien prof. terapeutyki i przez 
wielu znakomitych lekarzy, jest rzeczywi­
ście jedynym środkiem leczniczym, a za­
razem środkiem zapobiegawczym przeciw­
ko podagrze, oraz wszelkim cierpieniom, 
pochodzącym z nadmiarti kwasu moczo­
wego. Zapobiega on, aby ten szkodliwy 
kwas nagromadzał się w tkankach na­
szych organów. Osoby, które używały sta­
le i racjonalnie Urodonclu, nie podlegały, 
już nigdy potem atakom podagry.

O ile się używa Urodcnaiu podczas o- 
sfrego napadu podagry, to środek ten 
zmniejsza bóle i skrócą ataki, jednak do­
broczynne jego sk u ta  występują izcizegól- 
nie przy podagrze chronicziuj. Bóle mię­
śni i stawóiw ustępują i znikają wszelkie 
cierpienia, związane z !ą przykrą chorobą. 
Urodonal wypędza z organizmu nadmiar 
kwssu moczowego i zabezpiecza o.l :hl- 

hszego gr^madzer i a się te: szkodliwej dla 
organizmu substancji.

Państwowa Szkoła Przemysłowa we Lwo­
wie (ul. Snopkowska 1.47.) ogłasza Wpisy 
do Szkoły Majstrów Budowlanych z oddz. 

dla:
murarzy,
cieśli,
kamieniarzy i
żelbetoniarzy 

od 29.—31. października włącznie, od 
godz. 9—12-tej.

W arunki przyjęcia w westybulu szko­
ły lub listownie.

Wpisy na 5-cio mies. „Wieczorny Kurs 
dla obsługi kotłów i maszyn parowych" 
przy Państw. Szkole Przemysł, we Lwo­
wie (uh Snopkowska 47.) odbędą się od 
24.—27. października włącznie, od godz. 
11—12 i od 17—18-tej. Bliższe informacje 
w westybulu szkoły.
8798 Dyrekcja.

W Ł A D Z E  SK A RBO W E 
cofnęły zakaz  sprzedaży  alkoho lu  

w  „C asino de P a r is “ .
Ja k  w iadom o naszym  C zy te ln i­

kom , p rzed  trzem a ty godn iam i w ła ­
dze skarbow e cofnęły p. M oszkow i­
eżow i 'zezwolenie na  sprzedaż n a ­
p o jów  a lkoho low ych  w jego te a ­
trze rozm aito śc i „Casi.no de P a r is " . 
P ow odem  tego była  sprzedaż p u d e ­
łeczka a u s tr ja e k ic h  pap ierosów  
p rzez  kelnera .

W czo ra j w ładze skarbow e z a ­
kaz sw ój cofnęły tak. że od dziś  
p rzed s taw ien ia  i d an c in g i w  „C asi- 

! no de P a r is “ odbyw ać się będą  n a ­
d a l  . p rzy  p o d a w a n iu  w szelak ich  
trunków  R ów nocześnie fu n k c jo - 
n a rju sze  skarb o w i o tw orzy li op ie­
czętow any  sk lep  p. M oszkow icza 
p rz y  u l. K o łłą ta ja , k tó ry  nadal b ę ­
dzie  czynny. T ak  w ięc nie doszło  
d o  zam kn ięc ia  p rzedsięb io rstw a  p. 
M oszkow icza, w k tó ry m  to w y p a d ­
k u  z d n iem  l  lis to p ad a  b y łoby  108 
osób zostało  bez ch leba.
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Pieniędzy... PieniedzyL.
OGÓLNY BRAK GOTÓWKI. — UJEMNY BILANS HANDLOWY. — WUJ SAM OG mANICiEA KREDYTY. — OBIEG PIENIĘŻ­
NY W POLSCE ZA MAŁY. — WSTRZYMANE ROBOTY INWESTYCYJNE. — OGRANICZYĆ IMPORT TOWARÓW LUKSU.

SOWYCH! — O EKSPANSJĘ NA RYNKU WEWNĘTRZNYM.
Lwów, 26. października.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, 
że na ryniktu pieniężnym jest coś nirdo- 
bnze. W przeraża iącem rampie rośnie ilość 
nie tylko wystawianymi, ale i protestowa­
nych weksli, a o gotówkę z każdym dniem 
trudniej. Kupcy, przemysłowcy, zakłady fa 
bryczine, jedne,m słowem wszyscy żalą, się 
na brak gotówki i niebywałą ciasnotę ryn­
ku pieniężnego. Gdzież szukać przyczyn 
tego stanu, który mógłby się stać wkrótce 
©rożnym dila równowagi ekonomicznej ca­
łego Państwa?

Snop swiaila na to niesłychanie donio­
słe i aktualhie zagadnienie rzucają informa­
cje udzielone nam z całą gotowością przez 
jeduegu z najwybitniejszych lwowskich e* 
konemiistów, p. dra Korowicza, naczelnego 
dyrektora Ziemskiego Banku Kredytowego.

Przyczyny obecnego przesilenia mó­
wił nasz informator — są dwojakiej natu­
ry: zewnętrzne i wc^nętrizne.

A więc w pierwszej lińji pogarszający 
się stale

ujemny bilans handlowy
co pociąga za sobą automatycznie — zro­
zumiałe zupełnie

ograniczenie kredytów przez Bank 
Polski-

Jasną jest rzeczą, iż w ślad za tern i 
wszystkie instytucje finansowe zmuszone 
były restrymgować odpowiednio udzielane/ 
dotychczas kredyty.

Drugą, niemniej ważną pnzycżyną 'ze­
wnętrzną jest

podrożenie pieniądza w Ameryce, 
w owym rczerwoarze pieniężnym, zaopa­
trującym dotąd wszystkie rynki europej­
skie. Dziś, gdy w Ameryce stopa procento­
wa doszh już do 5 proc., kredyt podrożał, 
e eksport dolarów musiał ulec znacznemu
ots/aniczeniu.

Jeżeti pnzytem uświadomimy sobie, że 
obieg pieniędzy w Polsce jost sta­

nów ozoo za mały,
łatwo zrozumieć wytworzenie się obecne; 
ciasnoty gotówkowej.

A zaznaczam, że
Polska, jako kraj rolniczy 

potrzebuje właśnie znacznie więcej płyn­
nej gotówki; niż innie kraje wysoko uprze­
mysłów i one, u nas bowiem

abjfót pieniądza musi być w<s tutejszy 
niż w krajach pom ysłow ych. I właśnie 
ta szybkość cyrkulacji pieniądza mogłaby 
w pewnej mierze zaradzić zbyt maleę ilaści 
środków ubiegowych.

Dlatego też tak znaczma ilość 
doiarów znajdujących się v obie&ri 

nie jest zgoła objawem groźnym lub nie­
naturalnym. Dolary bowiem ułatwiają i 
przyspieszają oydkwilacje pieniądza, które­
go u na« jest za mało, tak mało w stosun­
ku* do liczby ludności, jak w żadnym in­
nym kraiju w całej Europie!

Jest jeszcze jeden moment, na który 
zwrócić należy uwagę.

Oito w swoim czasie gminy i instytucje 
komunalna, zachęcone d&ódnemi warun­
kami, nawiązały z bankami zagraniczme- 
mi rokowania co do zaciągnięcia dużych 
pozyczek "na

roboty inwestycyjne.
Dziś, gdy kredyt zagraniczny podrożał i 
w całej Europie odczuwa się ciasnotę go­
tówkową, kredyty te nie mogą być zreali­
zowane, a podjęte roboty inwestycyjne mu­
szą być wstrzymane. Oczywiście — odbić 
się to musiało ujemnie na życiu gospudar- 
ezem i  e^onomicznem.

Stan rynfeu pieniężnego w Polsce jest 
zatem dzdś wcale niepocieseający.

Czy i w jaki sposób można go uzdrn- 
,wić?

Zal ;ży to w dużej mierze od nas sa­
mych.

A więc starać się musimy w pierwszej 
lm';i o poprawienie bilansu handlowego.
Nie znaczy to, jakobyśmy pragnęli w czem 
kolwiek uchybiać pozawieranym traktatom 
handlowym: państwo każde musi nietylko 
dbać o eksport, ale również i importować.

Tylko — w tym imporcie konieczna jest 
pewna zdrowa miara — a to już tylko od 
nas samych zależy. Więc nie wyrwojaimy 
pieniędzy na zakop przedmiotów i artyku­
łów luksusowych, ograniczając nasze za­
kupy tylko do rzeczy, którę są niezbędne, 
a których w kraju dostać nie można.

Dalej starać się winniśmy o 
Okspaąsję naszej wytwórczości na

rynkn rodzimym,
zanim zabierzemy się dó zorganizowania 
na większą skalę eksportu. Bo pamiętać 
trzeba o tam, źe o każdy nowy rynek zby­
tu zagranicą 

staczać musimy ciężkie i zacięte walki 
z innemi państwami, które dzięki swej dłu­
goletniej organizacji i rutynie z łatwością 
nas muszą pokonać.

Zacznijmy więc od siebie: niech w każ- 
dem miasteczku, w każdym sklepiku 

artykuły wyrabiane w kraju 
polbiijają swą dobrocią i ceną podobne ar­
tykuły importowane dotąd z zagranicy. 
Ale na to trzeba, aby nasz towar — przy 
równej jakości —

był bezwzględnie tańszym od za­
granicznego, 

to jest bowiem jedyny realny angument, 
przemawiający każdemu do przekonania. 

Producent nasz powinien i musi 
liczyć na żyesliwą opidkę i pomoc 

Państwa,
które we własnym interesie popierać i 
przyczyniać się będzie do rozwoju pol­
skiego przemysłu i handlu. Bo przecież do­
brobyt jounostKi stenowi o dobrobycie 
narodu.

Należałoby zatem przyznać pewne ulgi 
i ograniczyć

nadmierni dziś ciężary podatkowe,
które winny być rozłożone równomiernie 
na wszystkie- warstwy ludności. 

Należałoby
znieść zupełnie podatek obrotowy,

nigdzie juiż — poza Polską — nie wymie­
rzany, a przynajmniej całą odnośną usta­
wę poddać gruntownej rewizji.

Wreszcie konieczny byłby 
w ię k s z y  l ib e r a l i z  j s  

na punkcik ciężarów społecznych, bez,wąt­
pienia słusznych l  racjona/lnych, których 

-jednak nie można trairrować zanadto biu­
rokratycznie i rygorystycznie.

Niech fabrykant czy kupiec lub prze­
mysłowiec płaci, co się słusznie należy, 
ale niech ma tę pewność, że

Państwo traktuje go życzliwie i uży­
cza mu swej opitiai, 

uważając go nie za ową cytrynę, z  której 
trzeba wycisnąć ostatnie soki, leaz za pro­
duktywnego i pożytecznego członka spo­
łeczeństwa, który pracuje dla dobiobytu 
ogółu, — któremu zatem tę pracę nie u- 
truidniać, lecz ułatwiać należy.

Kr.

lejowa 1925 60 3li, 6-prc. pożyczka dola­
rowa 102.50, 8-prc- Listy zast. Bku Gosp. 
Kraj. 94, 8-prc. Listy zast Bku Rółnego 94, 
8-prc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94, 4-prc. 
pożyczka inwestycyjna 118 i/4.

Waluty i dewizy. Hodandije 366.60. Lon­
dyn 43.14, Nowy Jorik 8.88, Paryż 34.76, 
Praga 26.36, Szwajcaria 171.14, Sztokholm 
237.70, Wiedeń 125.03, Włochy 46 50..

Warszawa, 25. października. (Tel. G. P.) 
Bank Polski 174, Bank Ziw. Sp. Zar. 80, 
Sole polasowe 24, Spiess 205, Elekfa Dąbro 
wa 58, Siła, Światło 110,. Fi-rłey 63, W ę­
giel 9.8, Nobel 28 i pól, Cegielski 113, Lil­
pop 37, Modrzeijów 34.50, Nofblin 205, 0- 
sitrowieo 114, Parowóz 32 50, Zieleniewski 
157, Zawiercie 19.50, Borkowski 15.80.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 26. października. (Teł G- P.) 

Paryż 20.29.50, Londyn 26.20 1/4, Nowy 
Jork 519 67 i pół, Bel®a 72.22 i pół, Wlor 
eihy 07-21 3/4, Hiszpanja 83.90, Holandja 
208.35, Berlin 1213-82, Wiedeń 73.05,-Sztok 
holm 138-77, Oslo 13860, Kopenhaga 
138.52 i pół, Sofja 3.75, Praga 15.39 3/4, 
Warszawa 58.20, Budapeszt 90-59 i pół, 
Białogród 9-12 3/4, Ateny 6-73, Konstanty­
nopol 2.61 i pół, Bukaresizt 3 14 1/4, Hel- 
singfors 13.07 i pól, Buenos Aires 218 3/4,

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 25. października. (Teł. G. P.) 

Amsterdam 284. 50, Belgrad 12.46 3/4, Ber- 
l.n 169.15, Bruksela 98-93, Budapeszt 
123.73, Bukareszt 4.,27 3/4, Kopenhaga 
189.30, Londyn 34.42 3/4, Madryt 114 30, 
Medjolan 37.14, Nowy Jork 700.55, Oslo 
o89.2G, Paryż 27.71.50, Pragą 21.02 1/8, 
Sof;a 5.10 55, Sztokholm 189.50, ■ Warsza­
wa 79.03, Zurych 136 50, Ymerykańsiue 
”0‘i75, Nienwa kie 168-90, Jugcsłnwiat 3*fc 
LI 42 50, Czosr.ie 2010, W ęg ie rce  123.80, 
Sźwajcarskie 136 L-, Angielskie . 34-.36-50, 
Iieikta m ajow a'0.716 Renta lutowa 0.745 
Tureckie 30, Banlkverein 25.90, Bodenąreidit 
110.70, Kredjtanstalt 59, Eank Hipoteczny 
93, Kompas 0.77, lAnderbaruk 30.75, Merku­
ry 22.4-5, Koiejó półn. 1136, Czarniowce 74, 
Aiuśtjr. kol. państw. 25.76, Kolej -połudn. 
13.45, Goleszów 426, Cement 150 Alyiny 
43.15, B=rg u- Hutten 827, Knupp 11-85,, PoL 
di Huette 178, Rima 12G.40, Skoda 280, Siei 
sza 19.70, Zieleniewski 127, Apollo 14460, 
Famto 8 3/4, Karpaty 27, Galicja 72.50, 
Naffa 37, Schodnie*. 10.

GlEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 25. października. (Tel. G, P-) 

Nowy Jork 488.03, Holan,dja 12.09.90, Fran­
cja 124-15, Belgja 34.891, Włochy "“2 60. 
Niemcy 20.056, Sz.wajcanja 25.2,03, Hisz 
panja 30.08, Danja 18.10, Szwecja 18.15, 

j Norwegja 18.195, Hełsimgfors 192.72, Praga 
103.61, Wiedeń 34.50, Warszawa 43 1/L

GIEŁDA PARiSKA.
Paryż, 25. października.- . (Tel G PO 

Londyn 124.18, Nowy- Jork 25.60, Belgia. 
355 3/4, His-zpanja 413, Włochy 134 15, 
Szwajcaria 492 3/4, Danja 682 3/4, łolan- 
dja 1026 1/4, Nor., e^ja 682 i pół, Szwecja 
684 1/4, Praga 7bJ Rumiunja 1665 Niem­
cy 610, Wiedeń 3«*

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 26, października.

Tendencja chwiejna. Obiót słaby,
WALUTY: Dolary amer. 8.87.50 do

8 87 75, dolary kanad. 8.Sl:5J do 8.8i 75, 
korony czeskie 0.26.25—1,26.50, szylingi 
.austr. 0.25.50—1.25.00, leje 0.05.25— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.71.80, fun­
ty szterlingi 43.40.00— 13.80.00, cztrwień- 
ce sow. za jeden 26.00—27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.60.00—36.80.00,
20 franków. 34 -r .!^-34.70.00 20 marek
niem. 42 10.00—42.75.00, 10 rubli ros.
1G.S0—47.20.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70-00,
5 kor. austr. 3.55.00'—3.60.00, flor. austr. 
1.77—1.80, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.50—1.55.

W śród pism i książek ,
„Zarys hiistorji wojennej 85-go, pnl- 

kn Strzelców wileńskich". Ze waglę-du 
na zbliżający się oikras jubileuszu 
10-cioIecia wojaka polskiego, w i£% ih 
zosta-fa drukiem pr-ze-z WojSjcowe Biuro 
Historyczne ,,H:iBwja 8ó-go ' pułku 
Strzelców Wileńskich". Dzieje tego puł­
ku mają śc-eły związek ze sprawą tra ­
fów, a w  szczególności W ilna. Z kart 
tej broszurki czytedfjii1 yocna różna

K ron ika  gospodarcza.
OurauAizenib eksportu do Anstiji.

Rząd austrjacki zawiadomił, że zam y­
ka z d. 19. bm. import trzody chlew­
nej z Polski z terenów powiatów: kra- 
snystawskiego, tomaszowskiego, lubel­
skiego, bratnirkiego, lesznowskiego i 
Królewskiej Huty.

Podwyżka austriackich tary! kole­
jowych. Na austriackich kolejach 
związkowych od d. 1. stycznia 1929 
nastąpić m a 10% podwyżka taryfy 
osubowej i 14% taryfy kolejuwej.

Nowa fabryka mydła w Warsza­
wie. Angielska firma Lerer Brothers 
Ltd., m ająca fabrykę m ydła w Port 
Sunlight (Anglja), wraz ze sprzymie^ 
rzoną firm ą „S. Akc. Suniajt“ w War 
szawiep'- przystępują do wybudowania 
w W arszawie fabryki mydła, która za­
trudniać będzie tylko polskich pra­
cowników.

Zbiorowa umowa w Zagłębiu O 
strawsko-Karwińskiem. Rokowania o 
umowę cennikową dla Zagłębia O- 
strawsko-Karwińskiego skończyły się 
w dniu 18. października wieczoiem w 
Ministerstwie robót publicznych zu- 
pełnem porozumieniem stron biorą­
cych udział w rokowaniach.

Wystawa rolnicza w Prąd -e cze­
skiej. Komisja wystawowa Związku 
rolników czechosłówackich postano­
wiła, żo wystawa rolnicza w roku 
1929 odbędzie się w dniach od 15-go 
do 1-go maja.

Ulgi podatkowe. Zgodnie z okólni­
kami Ministerstwa skarbu uwzględnia­
na jest przez urzędy skarbowe przy 
odwołaniach od w ym iaru podatku do­
chodowego długotrwała choroba podat- 

J nika. Powołujący się na osłabioną

JicJ MMI 11 i r h a  sm irocenMij
DAJE SIĘ ODf-ZUC W CAŁYM KRAJU.

Warszawa, 25. października. (Tel. 
G. P.) „ABC" podaje, że brak gotówki 
przy silnem zapotrzebowaniu środków 
obrotowych wywołał we wszystkich 
dzielnicach zwyżkę stopy procentowej 
na rynku prywatnym. Na Wołyniu 
stopa ta  dochudzi za średni m aterjał 
do 4% mies., w LnhHnie i Małopolsce 
do ś% , a w Poznańskiem żądano za 
dyskonto pierwszorzędnego m aterjału 
2— 3 proc. mies. Stopa proc. na Śląsku

i

Cieszyńskim osiągnęła za dobry m a­
terjał wekslowy 24 do 28% w sto­
sunku rocznym. W Warszawie i Lu­
blinie płacą za dyskonto pierwszo­
rzędnego materjatn 24%, drugorzędny 
dyskontują na 36% w stosunku rocz­
nym. Jedynie w Łodzi stopa dyskon­
towa utrzymała się ud niezmienionym 
prawie poziomie, t. j. 1 i 3/4% z‘». m a­
teriał pierwszorzędny i do 2 i pół% 
za drugorzędny.

zdolność płatniczą w inni przedstawić 
urzędom skarbowym świadectwa le­
karskie, poświadczone przez władze 
administracyjne I-szej instancji

GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 26. października. 
Pszenica kraj. dworska a.x 1928 750 -■ 

760 gr. 46.00—47.00, Pszenica kraj. zbio­
rowa ex 1927 730—740 gr. 43.25-44.25, 
Żyto małopolskie cx 1928 690 gr.
34.24—35.25, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 35.50—36.50. Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 31.00-^-32.00, Jęcz­
mień malopol. pastewny '-00—610 gr.
35.50—36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 31.00—32.00, KukurucPza rumuń-

-14.00—44.50 Ziemniaki przcniysłowe 
6.25—6.75, Fasola hiała 90.00—115.00,
Fasola kolorowa 60.00—65.00, Fasola kra 
sa 80.00—90.00, Groch % Victoria 57.50 
—67.50, Groch potny 45.00—47.00, Bobik 
30.00- —35.—, Mieszanka pastewna w ziar­
nie 00.00—00.00, Wyka 34.25—38.25, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma prasowana 5.00—5.25, Kukuru-
dza 31.75—32.75, Hreczka 35.00—36.00, 
Len 70.00—70.00, Łubin niebieski
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 7 ).00—
72.00 Mąka pszenna 40 proc. 80.00—
81.00, Mąka pszenna 40 proc. 70.00—
71.00, Mąka żytnia 70 proc, 51.00—-51.00, 
Grvsi!< *-11 *n i lułzm " o .00 — 7i)D>. <iąk» 
kuk. 19.00-51.00. Otręby żytnie 24.00-24.50 
pszenne netto bez worka 23.50-24.00. Ka­
sza hrrę/ana 50 proc Aalów k -t I i rio.
połówek 70 75—72.75, Kasza jagi. 24.75— 
25.25. Kasza jęczmienna 49.25—51.75, Pę­
cak 49.00—51.00, Proso kraj. 40.00—41.00. 
Makuchy Iniaue 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw, krajowa naturalna 220 00 
—250 00, Mak nieb. 125.00—135.00, Mak 
siwy 100.00—-110.00. Worki jutowe wyr- 
Stradom, W arta 1.68—1.72, CzęsLocbo- 
ki używane dobre za sztukę 1.38—1.42.

GIDŁDA WARPSAWSKA.
W&mawit, 05. października,/ (Tel. G. P Y 

5-iprc. pożyczka' dolarowa 99, 5-prc. po­
życzka konw ersja*  67, 5-prc. pożyczka ko-
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Ogłoszenie.
D ow ództw o Okręgu Korpusu Nr. VI. przyjm ie kilkudziesięciu k an ­

dydatów  do służby przygotow aw czej w  adm in. w ojsk w  III. kat z  u- 
posażeniem  XII. st. sł.

R eflektujący na posadę, w in n i w n ieść  podania — najpóźniej do 
dnia 15. listopada 1928 — do D. O. K. VI. (p l. Bernardyński 1. 6).

Do podań należy dołączyć następujące dokum enty.
1) m erryK ę u rodzen ia ,
2) św iadectw o ukończonej eona jurniej 3 -ciej k lasy  szkoły średniej 

lub wydziialuwej,
3) dow ód obyw atelstw a,
4) św iadectw o  m oralności,
5) ew ent. św iad ec tw a  p o p rzed n ie j s łużby  p ań stw o w ej lub p r y  w at.
6) życiorys w łasnoręcznie napisany,
7) karlę ostatniego zam eldow ania policyjnego,
8) 1 fotografję.
Podań bez w ym ienionych załączników  nie 'będzie się rozpatrywać.
P ierw szeństw o w  otrzym aniu posady m ają: inw alidzi w ojenni, byli 

w ojskow i — oraz w dow y i sieroty po poległych na wojnie.
Posady są do objęcia w yłącznie na prow incji.

D owódca Okręgu Korpusu Nr. V ), 
( - )  POPOW ICZ, gen. bryg

dyr. E. M iy lu iC śii.eg o . i .  i  awt>i A -ecr-i. vvltk .au  ^517j ZO.oU I ,r>,.rwrrnsja z  War-
Symfoniieta na orkiestrę smyczkową,- Część szawy.
2.: M. Karłowicz: Stanisław i Anna Oś-

etapy rozwoju s r I,i,wY wileńskiej, 86-ty 
pułk S. W. wywodzi się z samoobrony 
wileńskiej, zorganizowanej w  jesieni 
1918 roku. I tak uderzy nas opis histo­
rycznego dn 'a  Nęńyego Roku 1919, w 
którym Wileńjszczyzna wystąpiła zbroj­
ni® przeciwko inwazji góęaecfóej, 
w ówczas, gdy :m nisier pełnomocny 
,,Taryby“< p, Birżyszko, oraz gen. lit. 
Kondratowicz uciekali z W fi n a  z o- 
staitniemi oddziałami niemieckimi. — 
Książka wogóle bamjro edekaw®.

Jnljusz Kaden - Bamdro „Lan-ra". 
Powieść z cykilu Czarne Skrzydła. Str. IV 
+  ii-i- Cena zl. 10.

Temat powieści, zaczerpnięty z powo­
jennych stosunków zagłębia węglowego, 
fascynuje nowością ujęcia. Jest to istotnie 
pierwsza wielka powieść polstea z  życia 
robotniczego, odzwierciedlająca wszystkie 
prądy społeczne i etyczne, które nurtują 
duszę współczesnego robotnika.

Na wszystko, co się dzieje w onem śro­
dowisku, rozdartem. międli* .różne obozy 
partyjne, sauikającem własnych dróg dla 
tworzenia własnego życia, spogląda Kaden 
i 'jak czujący sercem calowieik i jak wielki 
artysta umiejący odtwarzać z jednaLiem 
mistrzostwem i najokrutniejszą prawdą i 
najgłębszą tkliwość ludzkich dusz.

W tern najnowszem swem dziele daje 
epopeję ciężkiej pracy górniczej, epopeję 
rob oi niczego życia, ukazując olbrzymie 
źródła współczesności, bijące z podziemi 
czarnych kopalń, z wieczystej energji luaz 
kiej twórczej pracy.

„Harcerz". Świeżo ukazał się Nr. „Hai 
cerze" (29 - 30), pisma młodzieży harcer­
skiej. Bogato ilustrowany tygodnik zawie­
ra liczne artykuły, pozritem numer uzu 
petniają stałe działy: Drzazgi sportowe,
Co słychać w Z. H. P-, oraz w odcinku 
interesująca nowela J. Michalskiego: Ksią-
ŻP

Ltboga stara»aa, 39 lat licząca, aaiaaa. 
ma amputowaną nr ze i uszkodzoną rękę 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o łaskawą pomoc Datki akie 
irow t.ć należy do Administr.-ycji, dla. staru 
pzki kdlekL

 o——
Do litościwych sere naszych Czytelni­

ków zwraca się 80-letnia staruszka, pozo
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
muje Administracja dla . A. F

Ko tik radiowo.
Pk OORAM a UDYUI RADJOWYCH* 

Piątek 26. października 1928.
Warszawa (1111) 16.0U Muzyka z płyt 

glamofonowych, 18-00 Koncert popotodnio 
iwy muzyki lekkiej. 20.30 Koncert między­
narodowy. Transmisja z Warszawy. Wy- 
fconower: Ort „sfr? fiłbarwm icm a nnd

więcimowie, poemat symfoniczny. Po kon­
cercie komunikaty.

Kraków (.506) 20.30 Koncert międzyna­
rodowy. Transmisja z Warszawy do Wied­
nia, Berlina i Pragi.

F „znań (344) 20.15 Transmisja koncer­
tu symfonicznego z Filharmonii Wausmw 

tskiej.
Katowice (422) 20-30 Transmisja kon­

certu międzynarodowego z Warszawy.
Wilno (435) 20.30 Transmisja z W ar­

szawy.
Wrocław (322) 21.45 Transmisja z Gli­

wic. Koncert muzyki kameralnej. W pro­
gramie Ga en er.

Praga (348) 20.00 Transmisja z Wa.rsza
wy.

Lipsk (3(55) 20-00 Koncert orkiestry 
symfonicznej, 21-00 -Muzyka egzotyczna- 
Odczyt z ilustracjami mrazyozmemi.

Hamburg (394) 19.25 Transmisja z ope­
ry Miejskiej. ,,Siyx‘‘, onera W- Ferraiego.

Frankfurt (428) 20.00 Transmisja kon­
certu sym;onic<znego z srili1 „Saałlba.u".

Langenberg (408)-21-00 „Nędza", tra- 
gedja A. W lirkransa.

Berlin (483) 20.30 Transmisja koncertu
rvt-*T",r>lpirpif;łfYTi-p ren *r TF.i rc—'fi tt-t*-

Budapeszt (555) 20.45 Koncert śpiewa- 
■cali operowej E. Diosy, 2E.o0 Muzyka cy­
gańska z hotelu Donaupalast.

Sobota 27- października 1928.
Werszawa (1114) 43.00 Muzyka z  płyt 

gramofonowych, 18.00 Progiam dla dzieci 
starszych i młodzieży „Syrena", bajka 
Andersena, 20.30 Operetka F. Lehara p. f 
„D.ruciaiz“, 28.30 Tiausimisia muzyki ta­
necznej z dancingu „Oaza".

Kraków (566) 20.10 Komunikaty, 20-30 
Transmisja koncertu wieczornego z War­
szawy.

r a ;naó (344) 20.30 „Druciarz", operet­
ka F. Lehara, 22.30 Wieczór kabaretowy,
24.00 Koncert nocny firmy „Philips" w 
wyk. orkiestry salonowej.

Katowice (422) 20.30 Transmisja z, War 
szawy.

Wilno (435) 20-30 Transmisja z W ar­
szawy operetki; F. Lehara „Druciarz".

Praca (348) 13.55 10-lecie niepodległo­
ści republiki Czechosłowacji. 19.00 Pro­
gram uroczysty. i

Londyn (36i) 28.45 Tańce i marsze 
wiedeńskie. W programie: Suppe, Strauss, 
Komzak.

Lipsk (365) 20.30 Radiokaharet. Następ
>1 ■ o Tw.łi--v-v-V*ł

Berno (411) 20.00 Transmisja koncertu 
symfonicznego z Bazylei. W pTO-rramie: 
Wa-njaoje Schumanna, na skrzypce i wio- 
tonczeleę i Symfomje Szkocika Mendels­
sohna:

Be.Iin (483) 20-00 Mikrofonem przez 
Bertin. Następnie muzyka taneczna-

Wiedeń (517) 19-30 „Wesołe winobra­
nie" recytacje.

Katmas (2000) 19.30 Transmisja z 
Teatru Państwowego „Faust", opera Gou­
noda.

OGŁOSZENI i,
PUoADY PO H U K IW A N E. 

3 grosze za wyraz.

STARSZY, samodzielny maszynista, i  c- 
lefctromonter poszukuje posady. Zgłosze­
nia do A<łm- „Poirannej" pod „Pracom 
ty". 8918

INTELIGENTNA osoba poszukuje zatjęJa 
do kasy za kaucją lOu zł. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Toła". 8020.-6

RUTYNOWANY magister farmacji poszu­
kuje posady w aptece. Zgłoszenia sub 
„dotbry robotnik" do Administracji.

892d-2

ASPIRaM iKA farmacji z roczną prakty­
ką poszukuje posady na prowincji. Zgł 
szenia: Administracja pod „Skromna''.

8924-2

BI LIKU N1EMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 
plac Akademicki 3., Telefon 13—61,i 
umieszcza nauczycielki, także z fran- 
cuskiem, muzyką, nauczycieli, F rancu­
ski, Niemki, freblanki, pielęgniarki nie­
mowląt, gospodynie, kucharzy, ogrod­
ników, szoferów, rolników leśników, 
persona! restauracyjny, sklepowy.

8935-3

1
p

MIESZKANIA, SKLEPY, 
i 10 gro-sy ua wyraz. 1
uSZUKUJĘ pokoju umeblowanego /. 
częściowem utrzymaniem lub bez. Zgło 
szenia w adm .nistracji pod „Urzędnik".

8897-3

4 POKOJE l  komfortem przy ul. Grochow­
skiej 3-3 do wynajęcia Informacji u- 
dzieli właścicielka, Kouatniicika 2 I. p. nc 
prawo. 8874-3

1

WOLNE PuSAllY.
10 groszy zia wyraz. ji

SKLEPOWEJ bardzo uzdolnionej do sa­
modzielnego prowadzenia sklepu tyto- 
niowo-papierowego poszukuje „Orbis", 
Rzeszów. 894.1

FF.D ETON .,GAZ, PORANNEJ-' z 27- X. 1928.

G. G. TOUDOUZE- 3

TAJEMNICA M3TDERCY
Autoryzowany przekład Kazimierza Rychło w ikiego.

 00--------

„Pan prefekt policji może być spo­
kojnym: Hiszpania me podejmie napewno 
żadnych krokow dyplomatycznymi w_ te 
sprawie. Dyplomaca hiszpańscy bowiem 
znają historję swej?o kraju i wiedzą z pe 
wnością, że mark z Di n Pedro ManueJ 
CamporeaJ de Velez Ubilla hrabia de Ca 
salmayor, był rzeczywiście kontradmiTa 
łem floty hiszpańskiej-., ale za panowania 
króla Fiilipa II. wiedzą też, że uw po ê 
żny grand hiszpański zginął na morzu 
razem ze swym okretem Sć.mta-Maria- 
Immacolata w roku 1580 podczas pogUń" 
mu hiszpańszlrej Armandy“.
— Przypominasz sobie, jakie to w yw o­

łali wrażenie: cały Paryż odetchnął. Sprawa 
przedstawiała s1’ę jasno: widocznie iakiś apas/ 
ukradł gdzieś owe dokumenty j zamordowany 
został przez swych wspólników przy rozdzia­
le łupu. W ten sposób można było wytluma 
ozyć zntdezjenie owych papierów i sztyletu 
z roku 1570. Jakież to proste! j

— Ba, ale już nazajutrz świeża sensacja- 
łeden z dzienników konkurencyjnych ogfesił 
\vyw’ad z profesorem Kazimierzem Aichas, 
ednym z najlepszych znawców sztuki i sta-
ożytności. 1 ów Archas oświadczył, że forbSa 

rrafja zamordowanego pod m istem bandyty 
oodiobną była jak dwie k l ple wody do por 
reitu markiza Don Pedro Nic mueil Campcreal 
nai,dującej? o się w  klasztorze de la Trejnbla 
’a. Jf.-rtrc-t ów, namalowany przez nadwor- 
1 ego malarza, Satichez Coijraj przedstawia 
■narkoza w  pełnej zbroi, w mundurze admi 
“ała.

— W szczął się ruch na nowo. zaintereso- 
’vnn:e -wzrastało z każda r-Fwila W czasorm 
^mach pojawmy się fotegraffle zamordiowa^eg-o 
'B ik renrodukcji ow fto  nor tretu de, la Frem- 

blada: Maiarz C opÎ o stał sie naraz yłośnyri-
modr\nn. zrobiłem mu rełdame. niema 

^ów ić1 Szkoda że nie żyje róż od irku 15Q0 
T-o bytbvm zamówił sobie u niego mój portret 
t ła  szptjfiri;

— Aż tu nagle wybuchła świeża bomba. Oto 
w twmwaju, idącym do Opery, pewna dama na­
tknęła się na leżący na podłodze pakuneczek, owi­
nięty w szary papier i obwią-zany starannie sznur 
jjnpm. Oddaje ów pakuneczek konduktorowi, k’óry 
ośfrios go do biura przedmiotów znalezionych.. 
Urzędnik rozwija pakunek: wydobywa z niego 
niewielki manuskrypt, wspaniały egzemn-Iarz z 

j XVI wieku: papier ptrgammowy, bogata oprawa

z w yciśn ięlcm i herbami... poproś tu arcydzieło  
w sw oim  rodzaju.

— „Co to m a być?“ — pyta zaintrygow any  
szef biura. Schodzą się eksperci..; oglądają... i o -  
świadczcją-, że je-si to autentyczna księga okręto­
wa ze Santa -  Maria - Im m ucolata, p isana oczy­
w iście po niszpaósku... n'ie doprowadzona do koń­
ca... a  u spodu każdej jej strony w idnieje podpis 
naszego zna jomego, m arkiza Don Pedro Manuel 
Caimportal itd. Ud..., którego herb zresztą w y tło ­
czony był na oprawie...

W ów czas rozpętała się praw dziw a burza 
Stanow czo ów grand hiszpański, co zginął za pa-  
nowaiuia F ilip a  II, staw ał się  kłopotliw ym : co 
cńw ila odnajdyw ano jakiś kaw ałek z ttiegol

— Aha, m uszę tu sprostować poprzednie me 
powiedzenie. Ekspertń w  pierw szej chw ili zgłu- 
pied. zupełnie. Sądzili, że jest to m anuskrypt 
skradziony z  jakiej bibljoleki. Ale nie: księga o- 
krętowa ze Santa -  Maria -  Tmmacolata nie fig u ­
rowała w żadnym  absolutnie katalogu hibljotelc 
pubiróznych czy pryw atnych w  H iszpanji lub za­
granicą. A to d la tej prostej przyczyny, że żadne 
o k o  ludzkie -nie w idziało już więcej owego okrę 
tu, wchodzącego w  skład Armady, od ow ej p a­
m iętnej burzliw ej nocy, kiedy po rozpaczliwej 
w ym ianie strzałów  na południe od w ysp Orkadz.- 
kich, z<- ścigającym i ją dw om a okrętami adm ira­
ła Franciszka Drakę — zniknęła na zaw sze, ze 
żaglam i poszarpanem i w strzępy, wśród m gły i 
wichrów... (C, d  n.)
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BUCHALTER rutynowany, kawaler, 
chrześcijanin potrzebny na wieś. Ofer­
ty pisemne z odpisami świadectw i re­
ferencjami podać natychmiast do biura 
ogłoszeń Brucka, Kościuszki 2, 8932

I KOHhibz OWUii.iwJA. 
12 groszy za wyrr._ I

GIGA (D. C. B.) Katów... bardzo chora 
proszę o list — w lipcu wszystko o,trzy­
mał a'm — jeiżeli możesz pomóż do wy­
jazdu, to jedyny ratunek — adres ten 
saim. SS83-3

I KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 groszy za wyraz- I

Przerabia i S t o  k™,rfw
M ateije na pokrycia w wielkim wyborze 

poleca najtaniej
K azim ierz S k ib ińsk i

l w ó w ,  K o p e r n ik a  I. 4 . Telef. 51-10 
Tylko naprzeciw Szkow-ona.

1'ORTEPIAN światowej marki prawie no 
wy, sprzedam. W arunki ulgowe — go­
tówką znaczny rabat. Kopernika 26. 
Skleniarski. 8916-2

KAMIENICA 3-piętrowa z wolnem 5-poiko- 
jowem komfortowym mieozkaniean w o- 
kolicy Parku Stryjskifigo — do sprzeda­
nia. Potrzebna gotówka około 14.000 doi- 
Informacje kancelarja Ad w. Michałow­
skiego Akadem'cka 12. 8812-4

KORONKI FRANCUSKIE, welansienki 
klockowe. Najnowsze wzory najtaniej 
Piepes, Lwów, Boimów 7. 8259-9

KUPIMY AUTO półciężarowb na chodzie, 
wymagają,.e remontu. Fabryka Unia 
Strażacko,'P iekarska 26., tel. 14—84.

8934-3

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 g.oszy za wyraz. I

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha, I. p.

8571-3

GRZEBIE ALEKSANoER 1900, unieważ­
nia zgubione tymczasowe zaświadcze­
nie wydane przez P. K. U. Rzeszów.

8939

UNIEWAŻNIAM zgulb.oną książkę wojsko­
wą wydaną przez PKU. w Stryju na imie 
Władysław Woitvczko. 8nr">P

ffljfzjnj

i rachowania
pierwszorzędnych systemów na 

dogodne spłaty 
poleca

Juljan* Łomaga
Lwów, Sienkiewicza 9. Tel. 28-70.

Precyzyjna nap-awa maszyn

KONKURS.
Magistrat miasta Brzeźnu rozpisnje 

Konkurs r a  przeprowadzenie elektryfika­
cji miasta.

Oferty należy wnosić do dnia 1. gru­
dnia 1938 r-

Plany miasta, informacwj udziela Ma­
gistrat.

Wybór oferenta, zastrzega sobie Magi­
strat bez względu .na wysokość ceny.

Burmistrz:
8925 STANISŁAW WlSzNIEWSS l mp.

NA całym świecie w  kultural­
nych domach, pierze się prze­

ważnie mydłem Sunlajt. Wszyscy 
wiedzą, że powodem tego, są od 
50 lat wypróbowane zalety tego 
mydła.

Mydło Sunlajt ma wygląd mydła 
krysta leżnie czystego, ale metylko 
wygląd : wypłaca się 20,000 zł. 
każdemu, który mógłby w niem  
znałeść jakiekolwiek braki. Mydło 
Sunlajt zawsze zwycięża.

S u n l a j t
MYDL©

Lever Brothers Limited, Anąlja.

P.S1 <—i t

UNIEWAŻNIAM -gubioną książeczkę woj­
skową RKU. Jarosław na imię Dmvtro 
Chudy ur. 1888 w Cbotylub,;u. 88S1-?

UNIEWAŻNIAM zgub.ona książeczkę woj­
skową wydaną przez PKU. Bucząc; A- 
braham Demlbling. 8876-3

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U Rawa Ruska. 
Dinytro Hryńczuk, Potylicz. 8910

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Rawa Ruska. 
Michał Wolski, ur. 1899. 8940

CZY WIECIE gdzie nabyć można dobre 
pończochy i ładne rękawiczki? u Lic.j 
ta. Hetmańska 22. 8931

P.ąkae misszkanie 
6-0 pokojowe

z komfortem (nie w śródmieściu) natych­
m iast. .za czynszem dwuletnim do wyna­

jęcia.
Wiadomość: biuro „Res“ Akademicka 24.

8919

BUCZKOWSKI J IN, urodzony 1901 
Rzeszowie unieważnia zgubione tym 
czasowe zaświadczenie wojskowe wy 
dane przez O. Z. U. IX. 89-11

Każdem u b^z poreki
sprzeda I  1 1 t «  UL. SOBIESKIEGO 12 
firma „ llH "  l L Telef. Nr. 43-39.

p ę -  M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI 

NOWE S. ŁATY.

CENT OGŁOSZENI 
Za wiersz 1 - szpaltowy mlllmet*ovy 

Tir—. S0 mm,) Jgtoszenla zwykle za tek­
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, milime­
trowy (1 er. 60 mm.) nadesłane 35 gr.. 
za wiersz 1 - sznalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., zr wiersz 
1 • szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, rcpertnar, dział ekonu.

nrirzny Itd.) 50 gr., za wiersz 1 . szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.| w ai tyLiłach 
100 gr„ za wiersz 1 • szpalł. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwsze] stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia kopno I sprzedaż za słowa 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatae za ste 
*0  12 gr., dla potrzebujących pracy Inb

nosajy 3 gr., cala strona ogt«szenlow» 
285 zł., pól rłrony ogłośże.itowej ISO zł., 
cala strona tekstowa 480 zł., cat_i strona 
pod nagłó wkiem ( 1 - sza) 570 zt. Ogłusz* 
nia zamiejscowe ?0 proc- droższe. — Za 
ogl iszenla w miejsca znstrzeżonem, oglo 
szenli osobno stojące I bez numeru doli 
etomy 25 proc. Odpowiedzialności sa ter 
minowy druk nie przzimujemy. Porta

przekazów n ie  bonlfiknjemy. — Uwagat 
Kolumny ogłoszeniowe są  podzielone na 
8 łamów (szpalt), tek s to w e  na 4 lamy
pwwdRz!

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . . .  zł. 6.56
Bez dostawy . . . . . . .  zł, 6.—
Za g r a n i c ę ........................................z!. 9.—

Z drukarni bpólki wydawniczej GRODKI 1 pod zarz. J, PŁOCKIEGO, we Lw vie« O dp, re d . S i  ETAN, k i k t  i  ZANO W oKI


